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Ostatnie posiedzen ie  Komisji Rolnej 

sejm ow ej obudowało w ciekaw e rew elacje  
zarówno ze strony prawicy, jak i czynników  
rządowyca; stw ierdzić najeży, że pomiędzy  
obiem a stronami panow ała uaoe oi wzru­
szająca hariaonja.

V. W ladysiaw  Grabski ubolew ał, że 
uchwala be,m u z dn. XU lipca w przeuaiio- 
cie reiorm y rolnej n ie  byia poprzeuzoua  
należytem i stuujarni i m e oparła się  na 
ic isłycb  aanych statystycznymi; nadm ierny  
pośpiech Sejmu uniem ożliw i! przyjęcue u- 
chwaly, któraby'm iała warte ść realną, t. j. 
była możliwa do przeprow adzenia. P . Sta­
n iszk is —  enfant terrib le Związku Ludo­
wo - Narodowego —  uw ypuklił m yśl mi­
strza, zaznaczając, że uchwalę z dn. 10 lip- 
pa najeży wyłącznie traktować, jako zbiór 
najogólniejszych wskazań, które nie mogą 
być traktowane ściśle  i podlegają szerokiej 
interpelacji i że on bynajm niej nie ma za­
miaru schodzić z dotychczasowego sw ego  
stanow iska (program Z. Z. N.) i będzie w 
dalszym  ciągu walczył, jak przed 10 lipca, 
o w ejście w i  cie zasad jego programu. Ja­
k a  to była walka, cały kraj w-idział.

W reszcie i p. Grabski i p. Stniszlds w 
sw oich żalach i wywodach zostali wsparci 
wiedzą prawnicza p. Stefczyka, prezesa  
G łów nego Urzędu Z iem skiego. Broniąc się  
przed zarzutem zamachu na prawo spow o­
dow anego jego projektem  ustaw y pnreela- 
cyjnej, p. Stefezvk dow odził, że uchwała, 
nie będąc ustawa, nie ma silv prawnej, o- 
bowiązującej literalnie.

Przeciw nie, podlega ona sw obodnej 
interpretacji i m oże ulec zmianom w po­
szczególnych ustawach. Dążności tych pa­
nów są aż nadto wyraźne: potraktować ca­
łą uchwalę z unia 10 lipca per non est (ja­
ko niebyłąp i uzyskać swobodną rękę w 
ustalaniu nowych zasad, na których * mają 
się  opierać ustawy szczegółow e. Tego cncą 
piaw odaw cy pr wicowa, no tej linji zam ie­
rza iść urzędnik ,powołany do wykonania  
ustawy z dnia 10 jioca.

Na dawna pozycje! Nic jeszcze niem a  
stanow czego! —  takie rozbrzmiewa obec­
nie hasło w obozie reakcji, aby wnieść o- 
tuchę i upojenie w szeregi obszarników, 
z-zeszonych vr Zw iązek ziem ian. _ Liczy 
się  tu i na m ożliwy aljans z bogatymi cnło- 
pam i, których chce się  kupić za prawo 
sw obodnego i n ieograniczonego nabywania  
ziem i.

I)la wszystkich ziem i n ie  starczy, ktoś 
musi być oom in:pty. Najlepiej p en rrąć  
bezrolnych i m ałorolnych, którzy zresztą 
— zdaniem prawicy — vv petycn 7  w a zk o  
służby rolnej dali wym owny wyraz swem u  
n iezad ow o^ ru :. z reformy rolnej, uchwalo­
nej przez Sejm.

A  chłop, zasobny w ziem ię, ma obec­
n ie  dużo pieniędzy i chętnie je ulokuje w 
ziem i, nabywanej drogą parcelacji. Jeżeli 
g a ś  bezrolny i  m ałorolny będzie się  temu

opierał, to tym lep iej: obszarnicy zachowa­
ją swój dotychczasowy stan posiadania, 
majątki ich, o ile sam i tego nie zechcą, na 
jotę naw et n ie będą uszczuplono.

Cóż na to my, socjaliści?
Dla nas każde postanow ien ie Sejm u  

—  czy je nazwiem y ucuwałą, czy ustawą—  
ma ścisłą  moc obowiązującą; klasyfikucję 
posiano w ieh  Sejm u na uaiawy, śc iśle  obo­
wiązujące i uenwały, dopuszczające inter­
pretację tak szeroką, że aż zaprzeczającą 
wręcz uchwałom, jak chce tego p. Stefczyk, 
taką klasyfikację uważamy za niedopusz­
czalną, nazywamy ją poprostu zam achem  
na prawo. Jeżeli prawica ma odw agę po­
woływać się  na opinję Związku zaw odow e­
go służby rolnej, to niechaj w ie, że Zwią­
zek przedew szystkiem  jest zaniepokojony  
machinacjami prawicy, która dąży otwarcie 
do obalenia reformy rolnej z dmia 10 lipca, 
jtsn e  i dobitnie przyzswająeei prawo do zie­
mi w pierwszym  rzędzie bezrolnym  i mało­
rolnym. I tni żadne wykręty i łam ańce 
prawicy n ie osłabią znaczenia lego faklu.

Dlatego też my, socjaliści, twardo bę­
dziem y obstaw ali przy uchwało sejm ow ej 
z dnia 10 lipca, domagając się  stanowczo 
jej realizacji. Dotychczasowe postępow a­
nie P olsk iego  Stronietwa Ludowego św iad­
czy, że i to stronnictwo rów nież takie sta­
now isko zajmuje.

Atoli prawica n ie  zapominając ani na 
chw ilę, że uchwala w spraw ie reformy rol­
nej przeszła w istotnym swoim  punkcie  
w iększością zaledw ie jednego głosu, przy­
puszcza, że w drugiej sesji sejm ow ej ta 
większość jednego głosu stopnieje; wów­
czas bez generalnego obalenia uchwały z 
dnia 10 lipca po cichu, bez skandalu, m o­
żna będzie zawotować szereg ustaw, wręcz 
uchylających nienaw istną uchwałę.

Cóż to szkodzi, że jeden i ten sam  
Sejm sianie w rażącej ze sobą sprzeczno­
ści?  Cóż to szkodzi, że resztka zaufania do 
pierw szego Sejmu Ustawodawczego, zaufa­
nia ze strony szerokich wydziedziczonych  
warstw ludności w ;ejsk iej. najzupełniej u- 
pednie?—-że Sejm ten traktowany będzie  
przez ogól ludności pracującej, jako wrogi 
jej najżywotniejszym  interesom ? '

W szak interesy obszarników  zostaną 
ocalone, a culop, zasobny w ziem ię poży­
wiwszy się  należycie, n ie będzie m iał pó- 
woau do niezadow olenia.

Nauczeni Smutną dotychczasowa prak­
tyką sejm ową, nie możemy zaprzeczyć, że 
rachuby j . a wi c y  ..^lerają się  na m ożliw o­
śc iach - to leż tym lep iej, tym donośniej bę- 
driem y aL rm ot.a li oylnję bezrolnych i ma­
łorolnych, tym energiczniej będziem y wzy­
wali ich, aby bronił: zdobytych już praw. 
Hasiu prawicy: na daw ne pozycje'—prze­
ciwstawim y hasło: żadnych ustępstw !

Oddawna już twierdzim y, że Seim  U- 
stawodawezy w obecnym  sw oim  składzie i  
nie jest zdolny do przeprow adzenia jakiej-1

kolw iek  podstawowej' reform y, czy to w- za­
kresie życia robotm ków m iejskich, lub 
w iejskich, czy też w dziedzinie praw kon­
stytucyjnych. Ta nieudolność Sejm u staje 
się z dniem  każdym  coraz oczywistsza i za­
grażać już zaczyna bytowi państw ow em u  
Ostatnie próby obaienia jedynej dostyczul 
przyjętej uchwały zasadniczej w sprawie 
rolnej powinny otworzyć oczy na n ieoea  
pieczeństw o wszystkim.

Czas najwyższy, aby raz już skończyć 
z tym niebezpiecznym  stanem  i  przystąpić 
do rozwiązania Sejmu.

W ybory do now ego Sejm u przop row ad zo­
ne pod hasłam i reform społecznych i kon­
stytucji, wykażą czy lud chco reform, i jakie  
one być mają. innego wyjścia m e widzi- 
my.

N. Barlinki,

Jmis w s i ś
lin. Iw. i S::i.

W uzupełnieniu notatki, zamieszczonej vr 
N-rza 333 „Robotnika' z dnia 10-go paździer­
nika p. Ł „Nowy sabotaż min. przeor, i han* 
dla*4 dodać należy:

« Gdy robotnicy wespół z zarządem związr 
ku rob. przean. szkl. i z właścicielem huty 
b aw er nareszcie uzyskali zapewnienie w rni- 
nfeterjum przemysłu i handlu, że węgiel zo­
stanie tej hucie przydzielony, a oo za lom i- 
dzie i fabryka zostanie już ur u Gromioną,—wte­
dy robotnicy, podejrzewając, że może ten 
przydz-ał węgla zrobiony jest „na odczepoe- 
go‘, aby się tylko robotników pozbyć, a potem 
będzie cofnięty, wyraźnie się zapytali, czy ten 
przydział węgla będą stale otrzy mywać. Na 
to otrzymali odpowiedź, że huta Wawer be- 
dz.e traktowaną aarówni z 'nnymi hutami. 
Opierając się na tym oświadczeniu, właściciel 
huty Wawer poczyni! kreki przygotowawcze 
do uruchomienia buty, zakupił surowce, po- 
zrwierat umowy na dostawę suda i  kupca­
mi i t. p.

Nawet w dniu. kiedy dowiedzieliśmy się, 
że węg el ina być cofnięty Związek cob. prze­
mysłu szklanego miał przystąpić do zawarcia 
umowy w imieniu roibotników z właścicielem  
huty i w przeciągu 2 ch tyg-dni fabryka mia­
ła być urochoinioaą, tenmbardziej, ic  wagon 
węgla z poprzednio przyznanego przydz alu 
już nadszedł do fabryki. Trzeba wiedzieć 
czern motywuje min. przem. i handlu to nie­
ch puszczenie do ururhonrenia tej fabryki? 
Przed kilkoma dniami zażądano od Związku 
listy imiennej roibotników idórzv mają pra­
cować w hucie Wawer. L;sta ta została zło­
żoną. Przedstawiciele Tow. przemysłowców
na posiedzeń w ministeriu-n przemvshi i 
Ir Jlu orztrl.. że wszyscy robotnicy, wyniie- 
-’•eni w tej t ś  is maja ^ra-ę. Py'anv, s'1;'id 
Tew. rrz-em; siewców może ni stąd, ni zowąd 
w edz’eć czy dany rclbotnik ma za:pcie, lub 
nie. a m:nistcru*n wierzy Towarzystwu po- 
"1’n 0  tero, ż Związek zawodowy. :nstytwj* 
która robotników swoich ma za regestrowa- 
nyeh j o każdem wie zosobna. edzie on jest ' 
co rob;—twierdzi, że są oezrobotni. Otóż, rzec? 
się przedstawia tok, że robotnicy, wymienię-
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ni na tej liście wszyscy prawie byli wydaleni 
z huty Gocławek za działalność związkową, a 
.właściciel tejże huty, ab. e*-robolaik, aorob- 
Jciewicz oświadczył wydalonym przez siebie 
iobotnikom, ic  będzie się starał, aby żaden 
Ł aiclt nie mógł a ’-gdzie znaleźć pracy. No i 
dotrzymuje słowa, gdyż maj<yc wpływ w Tow.

przein, instytucji, która wszystko mode zrobić 
—odpowiednio ich gnębi.

Tylko wprost nie chce się wierzyć, aby nie 
znalazły się odpowiednio czynniki v  rzędzie, 
aby tym brudnyc-i machinacjom położyć kres.

Związkowiec.

Uniwersytet Wileński.
U niw ersytet W ileńsk i został znowu 

powoi any uo życia.
W księdze ku ltu ry  polskiej dzieje u- 

n lw ersy te tu  W ileńskiego zapisane są zło­
tym i głoskam i —  A lm a M aier M ickiewi­
cza, ognisko filaretów , pierw szy szaniec 
rom antyzm u pofskiego.

N ielylko tera jed n ak  je s t drogi nam  
.wszystkim U ni.versytot W ileński, że wią­
żą snę z nim w spom nienia o Śniadeckich, 
'Lelew elu i Mickiewiczu —  lecz rów nież i 
tem , że byl jaskraw ym  dobitnym  pro te­
stem  przeciw ko gwałtowi rozbioru  Polski. 
: U niw ersytet W ileński bowiem wów­
czas, gdy che—no wymazać z liczby naro ­
dów' naród polski, czynił potężne podboje 
d la  kultury  polskiej. U niw ersytet W ileń­
ski, jako k u ra to r naczelny całego szkolnic­
tw a na Litw ie i Rusi, położył ogrerane za­
sługi ckoło wzmocnienia żywiołu po lsk ie­
go na tych ziemiach, związał te ziem ie moc­
n e  mi węzłami z ku ltu rą  polską.

Jeśli wojska po lskie w kraczały do W il­
n a  jako do polskiego m iasta, jeśli żołnierz 
polsk i w Nowogródku i M ińsku ma życzli­
w e  przyjęcie, to zawdzięczamy to w dużej 
ir.ie ize U niw ersytetow i W ileńskiem u. Uni­
w ersy tet W ileński był potężnym  ogniskiem  
ruchu  umysłowego, to lerancji politycznej 
i  narodow ej. Do dziś jeszcze w psychice 
społeczeństw a Litwy żyją odblask i tego o- 
guiaka.

Jeśli P olska jest wdzięczną U niw ersy­
tetowi w W ilnie, że w czasach tak tragicz­
nych dla narodu  polskiego był św iadec­
twem  jego tęzyzny duchow ej i bogactwa 
ku ltu ra lnego  —  to Litwa od chwili zam­
kn ięcia  U niw ersytetu pozbawiona ognU kB  
naukow ego, czci pam ięć U niw ersytetu w 
.Wilnie, jako św iadectw a swego praw a i 
zt oiności ńo wyższych form  życia ducho­
wego i umysłowego.

Z U niw ersytetu W ileńskiego wyszli 
i f jak chooń ińy  Mickiewicz, który p ragnę­
li  bliżej poznać obyczaje i mowę B iałorusi­
nów', Litwinów, a  którzy byli w ten sposób 
ptionerami ruchu  odrodzeńczcgo b ia ło ru ­

skiego i litew skiego.
To też otw arcie U niw ersytetu w  W il­

n ie  wszyscy witają radośnie, w nikim  nie 
bud/d on zgrzytu zazdrości lub nienaw iści.

Chwilę odrodzenia się  U niw ersytetu 
W ileńskiego cały naród  polski św iętuje, 
jako  w ielk ie święto kultury  polskiej. Ale 
niechże U niw ersytet ten istotnie spełnia 
zadania ku ltu ry  polskiej, k tóra nigdy nie 
była zachłanną, nigdy n ie była fanatyczną 

.i n ieto łerancyjną.
Niech U niw ersytet W ileński n ie  pój­

dzie w ślady U niw ersytetu we Lwowie, o- 
lpanow anego przez prófesorów , którzy byli 
p rzede w szyslkiem ludźm i partji, którzy u- 
czynili z U niw ersytetu Lwowskiego narzę­
dzie szowinistycznej polityki sw ej partji, 
k tórzy zrobili z niego ognisko n ie  kultury, 
lecz nienaw iści narodow ej.

U niw ersytet we Lwowie był w dużym 
stopniu  siewcą lej polsko - uk ra ińsk ie j nfa-

nawiści, k tó re j za tru te  plony zb iera ją  dziś 
oba narody.

Niechże U niw ersytet W ileński strzeże 
się, aby m a pójść w ślady Uniw ersytetu 
Lwowskiego.

T ak  Samo, jak  tam ten, będzie m iał 
słuchaczy niety lko Polaków. Będzie mial 
Litwinow, B iałorusinów , w reszcie Żydów 
przew ażnie zrusyfikow anych. I oto Uni­
w ersy tet W ileński d la wszystkich, swych 
uczniów m usi być jednakow o spraw ied li­
wym, jednakow o względnym, szanującym  
w każdym  uczniu jogo narodowość.

Litwini, B iałorusini —  jako należący 
do młodych narodów — są bardzo przeczule­
ni i wrażliwi na punkcie ich traktow ania.

I biada U niw ersytetow i W ileńskiem u 
—jeśii on ich zrazi—jeśli Litwini i B iałoru­
sini zaczną omijać U niw ersytet W ileńsk i— 
woląc na obcej ziemi szukać wiedzy.

U niw ersytet W ileński nie będzie tylko 
Uniw ersytetem  m iasta W ilna, k tó re jest 
m iastem  polskim . Będzie U niw ersytetem  
całej Litwy historycznej, k tórej rów no­
prawnym i gospodarzam i są Polacy, LL 
twjnf i B iałorusini, jednakow o m iłujący 
swój wspólny k ra j ojczysty.

Niechże naród polski n ie wyzysku­
je swej przewagi ku ltu ralnej, aby narzu­
cać tej ziemi przym usem  sw oje piętno, 
nięch r.ie czyni z U niw ersytetu W ileńskie­
go narzędzia przym usow ej połonizacji Li- 
Lvy.

Odwrotnie. U niw ersytet w W ilnie 
w inien stać się ośrodkiem , gdzie nauka i 
ku ltu ra  litew ska i b iałoruska znajdą szcze­
gólną opiekę, troskę i pomoc.

Należy ustanow ić katedry  języków li­
tewskiego i b iałoruskiego, jak  również i 
literatury . Niech będą ustanow ione kate­
dry historji litew skiej i b iałoruskiej, kate­
dry daw nego p raw a litew skiego i  ru sk ie ­
go.

Na te kated ry  m uszą być pow ołane 
najw ybitniejsze siły naukow a litew skie i 
b iałoruskie.

Niech W ydział Sztuk Pięknych skupi 
koło siebie m alarsk ie  siły Litwinów i Bia­
łorusinów , niech zdobnictwo, wzory ludo­
we tych narodów znajdą szerokie uwzględ­
nienie w sztuce stosow anej, na k tó rą Wy­
dział zapew ne położy wielki nacisk.

A jeżeli będzie tak, to możemy być 
pewni, że młodzież litew ska i b iałoruska 
będą tak samo garnąć się do U niw ersyte­
tu W ileńskiego, jak i m łodzież polska, tak 
samo stanie się on przez to drogi narodom  
litew skiem u i białoruskiem u, jak  i polskie­
mu. A wówczas spełn i sw e olbrzym ie za­
danie —  pozwoli k u ltu rze  polskiej być 
m istrzynią życia um ysłowego i  polityczne­
go bratn ich  nam  narodów .

Dziś bowiem te narody, pom imo że in­
te res polityczny nakazuje im szukać o p ar­
cia się o Polskę, stronią od Polski, bo­
jąc się jej zachłanności i nietolerancji. 
Niechże U niw ersytet W ileński zada tem u 
kłam , niech będzie istotnym w yrazem  du­
cha polskiego, k tórem u obcą jest i w strętną

w szelka zaborczość i gwałt. Niech ożyw^ 
i treścią  istotną zapełni tak dziś oklepa*j 
lie —  a pomimo to głęboko słuszne i p icks 
ne hasło  „wolni z wolnymi, i rów ni z rów-! 
nym i‘- —  niech stanie się podstawą dtaj 
stw orzenia wokoło Polski fedeiacji w o M 
nych i rów nych narodów'.

Niech U niw ersytet W ileński stanie się  
tak  jasnym  i w ielkim  ogniskiem , aby łuna 
jego w idziana była daleko poza granicam i 
Państw a Polskiego i aby ściągało ku  sobia 

j  wszystkich spragnionych wiedzy.
A wówczas każdy nasycony pójdzie w 

świat, unosząc w sercu wdzięczna pam ięć 
o W szechnicy Mickiewicza, w iernej najlep­
szym tradycjom  kultury  polskiej.

To życzenia zasyłam y Uniwersytetowi 
W ileńskiem u, gdy on nanow o otw iera swe 
podwoje. j

Tadeusz Uolówko,

%

W znanej sprav.:e Miłgmj-Maiiaowzkiegaj 
przeciwko Nienmjewskiemu zapadł, Jak wiado­
mo, wyrok uniewinniający oskarżouego. Sto-, 
mejewakiego uniewinniono, chociaż nie powo­
ła! żadnych świadków ani nie przedstawił 
d<>wi żadnych dowodów, stwierdzających uczy­
niony Maliioowsiciemu zarzut (brania pienię* 
dzy od rządu carskiego). Podczas rozprawmy są." 
dewej Niernojewski poprosi! nawet, aby go? 
zwolniono z obecności podczas przesłuchani* 
świadków, obalających ów zarzut. Niemcjewski- 
s twierdz i! tom samem, że nie ma Mc do p i- 
wiedzenia dla uzasadnienia tak strasznego ia4 
rautu.

A jednak sąd Niemo jewskiego uniewinnij. 
Jak się okazuje, za wyrokiem unuew krain ja­
rym byli dwaj ławnicy: W. Ambroziowicz i Z, 
Dobrzański, podczc* gdy sędzia C. Zaorski —. 
■i motywów ściśle prawnych — był za zasądze­
niem

Mamy tu więc do ozy-meMa z wyrek i ero! 
partyjnym, n ie odpowiadającym ani poozuciut 
prawa, ani poor, uc i u sp raw ied liw i ci.

Sądy ławnicze, wprowadzone do nas praw  
Niemców, wogóle są zupełnie zło, łączą ona 
wady sądów urzędniczych z wadami sądów] 
przysięgłych, nie mając zalet ani jednych &at 
drugich.

Może nasze Mkiisterjum sprawiodliwośc^ 
zdobędzie się nareszcie na przedłożenia usta­
wy o sądach przysięgłych?

Sędzia C. Zaorski złożył w tej sprawcie na*, 
stępujące „votum geparatum“.

Oskarżony Niemojewakl większością gJo* 
sów' zoMał uiuewinniony; nie mogę zgodzić 
się z tym zdaniem większości z następujących], 
powodów:

1) Osk. Ni envoi ewski nie przeprowadził, 
dowodu prawdy i twierdzenia jego o ołrzyinaą 
niu inkryminowanej wiadomości od łcs. Olesia^ 
łkiego i&st zupełnie gołosłowne;

2) jeżeli nawet przypuścić, ia  ten fakt m-'atj 
m!ej»e», to ze względu na okolirzw śd opowie-, 
dziane przez k:>. Olesińdriego, traeba przy^d, 
do wniosku, ie  ks. Olesińaki był wprowadźmy; 
w błąd przez urzędnika rosyjskiego w celu wy-t 
łudzenia od niego pieniędzy; 4

3) wobec tego osk. Niemojeweńd, jaiko wf*j 
trawny publicysta nie pjw iuien był uwierzyć] 
nieprawdopodobnym i nieustalonym zarautom,] 
stawianym Melinowsrkiemu przez ks. Olesiń-j 
?<kiego i obowiązany byl i® sprawdzić: naleifj 
więc skonstatować, te  Niemojew&ki nie mial! 
dostatecznych dowodów, i i  okoliczność rozgW  
sacra jest prawdziwą;

4) wreszcie nie można twierdzić, ieiby Nte^ 
mojewski, pomieszczając wiadomość o Malt*, 
newskim działa! w im’ę spełnianego prze* 
siebie obowiązku publicysty, gdyż była oma1 
odpowiedzią od redakcji w sprawie czysto ch 
soMstej N ieroo j ewski ego.

2)
JAN REMBOWSKI.

I  Zagłębie*
(Dokończenie).

Pracował, bolał i mijał ditop.
Bawił się, pił, bił, uży wał, s ą d z ił; czaka! 1 

mija! pan.
Wlekła się krwawa niedola skrępowanej 

snoey nieświadonfej siebie.
Tańczyła wytworu ego poloneza, pociągała 

pasa i lubowała się złocistymi zdrój a mi pa­
chnących* win rozpasana rozpusta. A tam, pod 
ziemią leżały czarne złoża, których czas wyj- 
ś« a  na świat i poruszenia wolnych sdl zbliżał 
Się.

W jeden wieczór niewystowiente piękny, 
gdy na zachodzi wre zorza purpurą, złotem i 
seledynem, na wschodzie mienią się przesub- 
łokie opalowe odblaski mcłodiji barwnej zórz, 
a  wśród tego pełnego czaru zmierzchnięcia 
światła, w ylana się majestatycznie czerwony 
kr ag wschodzącej pełni księżycowej, w chwile 
wieczoru, gdy chłopi strudzeni pożywali posi­
łek, a pa&iowie, otoczeni wonią kosztownych 
cygar, trawiąc obfite obiadowe danin, bawili 
damy na ganku wytworną i błyskotliwą roz­
mową o aiczem, zajeehl przed ganek w skrom­
nym wózku człowiek obcy.

Cudzoziemiec, ten człowiek, wiele przemy­
ślanych zabiegów i wnikliwych poszukiwań do­
konał na gruncie Dąbrowskiego klucza, zanim 
się u jego właścicieli zjawił. Ż wielu zaobser- 
wowanyob Mo-ur.jiuycb oznak wiedział na pe­
wno, że ziemie te są maeioraą ogromnego tjję- 
glo wego złoża. Złoże to zresztą jakby samo lię

chciało wydrzeć na światło w niektórych miej­
scach wyłaniało się tak blisko powierzchni, że 
chłopi orząc w w>li, znajdowali kawałki węgla. 
Jakby to łono ziemi w skurczu porodowym wy­
pychało to dziecię swoje na zewnątrz.

W wytworne, wykwintne, uf raczone towa­
rzystwo bawiące się wzajem rozmową, wbit się 
Mby twardy klin w miąsz drzewa człowiek ob­
cy. Stalowe, bezwzględne miał oczy, pełne 
sprytu i przedsiębiorczości. Maskowane okru­
cieństwo, egr.i/uu brutalny, mezJoinma ener- 
gja biły z Mego.

Z wysoka, psłen poczucia wielkości wła­
snego majątku, przyjął go pan. Słaba głowa, 
wytworny obyczaj, cięły sarkatyczmy dowcip, 
pełan lekkich parad elrsów, opity dosyta wszy­
stkich ro-ikoszy pospolityTh organ: .m, piękna, 
znużona twarz i wykwintny świetny strój, to 
byl pan tej ziemi dotychczasowej.

Niezmierna rzutkoćó i energja, oraz za 
chlanność 1 chęć zdobycia jaknajwiększych bo­
gactw, epcyt i zdrowy rozsądcJc, postać twarda 
i skromaie odziana, to byl wkdoa tych aicoi w 
blialriej przy-aleś d.

Wspólną cechą tych dwóch ludzi byl bez­
mierny egoizm i zimne okrucieństwo wobec 
roboczego ludu, tak często wrzez nich „by- 
dl&m“ zwanego.

Znaleźli się w dszy gabinetu pana.
Obcy rzekł, ie  pragnie nabyć pańskie do­

bra i zaofiarował tak najocznie olśniewającą 
paiiikie serce sumę ki Ikr. krotni o przar.osziicą 
wartość ie toiną owej ananej panu poici erach cii 
jego ziemi, ie  pan natychmiast przedłużenie 
obcego „saalfńaa“ przyjąć raczył. Pieczęcie for­
malności Łiotaly przybite na pergaminy, ozy 
też zwyczajny papier aktów i obcy eta! « ę  wła­
ścicielem prawnym owych ziem.

Panowie dziedzice, zabravk*zy ztoło, udali

się w świat, rzucając z  łezką wyruszenia obłud- 
nego ojców swych zagon. A ci ojcowie ich, ó\*t 
■polski lud roboczy, zostali na grunaie, bŷ  
wprzęgnięci w nowe obce jarzmo, dążyć dat 
dinia, w którj’m zaczną sami wykuwać nowflj, 
polskie życie.

Jaśnie państwo kędyś tam w grand hote­
lach i na Riwierach strwoniło owo cudzoziem­
skie złoto i potomkowie ich zeszli w sferę iudt!i( 
pracy, by zaznać ciężaru i ucisku władzy wy­
konywalnej nad cztowioki&m przez człowieka 
pray pomocy pieniędzy.

Wartko zaczął się zwijać obcy rabuć n a  
podstępnie zdobnym gruncie.

Z przybocznym hufcem pomooat.ków ze­
gnał potrzebny mu lud i rozkazał ryć jamę W! 
ziemi.

Schyliły się mocne grzbiety robotnicze., 
Twarde i kraopko dłonią schwyciły łopaty i u- , 
derzyły niemi w to łono, które dotąd tam tyłka 
zboża rodziło. Ryli szyb głęboki, zanurzali 
coraz bardziej. Szli w ziemię po opał dla biey 
dnydi i bogatych, po ruch dla fabryk, po złoć* 
dla ewogo władcy, po ozarny kawał obleba 1 
dziadowską torbę na starość dln^siebia

Zfiil rwała Ich tryskająca niespodziaiaie 1 
żył za skórnych woda, pra>gui*łały obrywając* 
eię belki cem browin, łamała im gnaty wilgoć* 
zimno — ni« tor gdy jedni padali, rpnet zjawi**
U się, by tch zastąpić, inni i ryli daiej, g łęb iej 
wciąż głębleij. Aż dźwięknęły łopaty w meta* 
liczną twc-idoić węgla, ukazał się jrokład zbityf 
zwarty i tajemniczy swą głęboką czernią. T»ę 
raz kilofy zastąpiły łopaty i już nietylko w głntt 
lecz zaczęto się d ra ieaie  i ’wybieranie węgla 
w kierunku, w jakim biegły pokłady. Robotni* 
cy znikali z powierzchni ziemi, żegnali się nt( 
wiele godzin z powietrzem czystem, ze świa* 
tłem i roaikosBĄ wolnej przestrzeM. Rzucali rJę> t
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? sprawie kobiecych organizacyj p. p. S.
Bardzo rzadko na szpaltach pism porusza 

się sprawę ruchu kobiecego, aż oto wreszcie 
I*. P. S. zdecydowała się zwołać zjazd mają­
cy na celu omówienie pracy organizacyjnej 
i społeczno - politycznej wśród kobiet. I oto 
w 326 Nr. „Robotnika'* to w. M. K. umiesz­
cza artykuł, bardzo tralne w jeg° pierw­
szej połowie czyniąc uwagi, niestety, przy 
końcu, gdzie idzie o rozstrzygnięcie spraw' 
praktycznie i nadanie teorji form konkret­
nych, autorkę ogarnia lęk, aby czasem, broń 
Boże, ruch ten nie był za bardzo szeroki *— 
aby nie zmienił się w organizację zupełnie 
odrębną. Pozwolę sobie więc rzucić parę 
ttwag.
f  P rz e d e w sz y s tk iem nie należy tamować 
rozwoju o rg a n iz a c ji, która jeszcze nie jest 
zorganizowaną; tymczasem autorka pisze: 
„Wydział kobiecy nie powinien posiadać szer­

szej autonomji, aniżeli inne wydziały**. Po. co 
zwężać to, czemu właśnie potrzeba dać jąk­
ną jezerszy rozmach, gdzie przy początkowym 
organizowaniu trzeba jaknajwięoej inicjaty­
wy, gdzie energja ludzka pod względem two­
rzenia organizacji nie powinna być ograni­
czona?

Zaiste tak stawiają sprawę tylko mężczy­
źni, którzy nie "bacząc na toczący się wart­
kim a  coraz szerszym korytem strumień re­
welacji społecznej, chcieliby utrzymać kon­
serwatyzm i zacofane tradycje — żona ma 
ibyć służebnicą męża — matka obowiązana 
tylko rodzić, karmić i wychowywać do pew­
nych lat potomstwo — a daiej? nie wtrącać 
6ię do niczego jako istota podrzędna. Jako 
rewolucjonista społeczny ze zdziwieniem czy­
tam: Wydział kobiecy nie będzie posiadał 
szerszej autonomji, niż inne wydziały. To pi­
sze* kobieta, nie bacząc na to, że takie, czy 
inne „autonomje wydziału** zupełnie zależne 
są od składu wydziału, od energji i inicjaty­
wy, oraz zrozumienia, czern będzie dla Pol­
skiej Republiki społeczne wyzwolenie kobiet 
proletarjuszek i żon robotników — o Re dojdą 
do prawdy, że tak jak bez innycih reform 
gruntownych, tak i bez zupełnego równo­
uprawnienia 1 wyzwolenia społecznego kobie­
ty nie będzie socjalizmu. Jeszcze robota nie 
zaczęta, dopiero trwają narady, a już zjawia 
się formula, na szczęście teoretyczna, pragną­
ca cały ruch wpakować w ramki możliwie jak- 
pajskroniniejsze. Autorka się lęka, że szer­
sza autonomia wydziału mogłaby dać pole do 
pewnego rodzaju feminizmu. Tak, to praw­
da, wśród kobiet i inteligentek, które albo 
zaskorupiały w konserwatyzmie społecznym i 
pragną jeno być zabawką dla mężów, być 
lalką — przed którą się od rana do wieczora 
składa obłudne hołdy, albo wpadają w szał 
nienawiści do mężczyzny, bardzo często bę- 
p r y  tylko pozorem.

towe i społeczne organizacje. Jednakże, u- 
świadamiając się ł uspołeczniając, zimusi pa­
trzeć na siebie nawet mężczyznę socjalistę, ja­
ko nie na istotę słabszą, niższą, stworzoną je­
no po to, by być w pewnym momencie wyzy­
skaną przez tego ostatniego, jako materjał na 
żonę do rodzenia dzieci, czy też do gotowa­
nia, oprania i obreparowania. Nie należy o- 
czu zamykać na to, że wielu towarzyszy na­
szych, krzywem okiem patrzeć będzie na po­
wstawanie samodzielnych organizacyj kobie­
cych w P. P. S., mających na celu uświado­
mienie i uspołecznieni kobiety. Jako rewo­
lucjoniści społeczni, jako socjaliści, dążyć po- 
winiśmy aby na świecie nie było istoty ludz­
kiej upośledzonej społecznie. A nadanie 
praw wyborczych kobietom, to jeszcze nie u- 
społecznienie, to jeden z czynników, który 
ma pchnąć kobietę do wyzwolenia. Dobrze 
powiecie towarzyszki, ale po co tworzyć od­
rębne organizacje kobiece, wszak kobiety mo­
gą się uświadamiać razem z mężczyznami.

Takie twierdzenie w dzisiejszych warun­
kach i przy dzisiejszym ustosunkowaniu męż­
czyzny do kobiety jest hamowaniem wyzwo­
lenia kobiet. Przedewszystkiem (a twierdzę 
to na zasadzie spostrzeżeń) ani na jednem 
zebraniu wspólnem z mężczyznami, kobieta 
nie jest uważaną jako równy towarzysz, a ja­
ko coś, co się ogląda, mierzy i taksuje, w 
większości wypadków nie wedle jej przemó­
wienia (o ile głos zabiera) i wartości jako 
kobiety społecznika, ale wedle wyglądu, tu­
szy, wdzięków i t. d. Kobiety, nawet przema-

i

Jestem przekonany głęboko, że ruch spo­
łeczno - polityczny wśród niewiast robotnic i 
wugóle niewiast pracy, oraz żon robotniczych 
nie wywoła feminizmu, a to z tego powodu, 
że w tych sferach niewiasta ściśle jest zwią­
zana z mężczyzną. Wszak bobieta-żona, przez 
dziecko połączona z mężczyzną, ^alcząc z nim 
razem o byt, pracując w -okropnych warun­
kach nad wychowaniem dzieci, nie stanie się 
feministką, albowiem to by utrudniło wypeł­
nienie naturalnych jej względem potomstwa 
obowiązków. Kobieta żo-na-matka tworząc 
własne organizacje (nie partje i stronnictwa) 
społeczne i polityczne, stanie się pod każdym 
względem równą mężowi, dzielniejszym przez 
świadomość towarzyszem we wspólnej walce 
c  byt, aniżeli to ma miejsce dzisiaj. Kobieta- 
panna — samodzielna pracownica również 
nie będzie feministką, tworząc własne oświa-

wiającej, nie zaszczyca się tern skupieniem 
uwagą jak mężczyzny, i na owe miljony ko­
biet, tylko zaledwie jednostki wywalczyły so­
bie, wprost zmusiły wieloletnią pracą społe­
czną mężczyzn, aby je ceniono i słuchano, 
na równi x mężczyznami.

To jest w psychice męskiej — to są reszt­
ki, ale bardzo poważne resztki średniowiecza. 
Powiedzmy sobie otwarcie, że we wszystkich 
stronnictwach, partjach i organizacjach kobie­
tą zapycha się wszelkie dziury, wyzyskuje do 
najtrudniejszych i najcięższych prac, do zarzą­
dów zaś, rzadko która się dostanie. Weźmy 
Sejm: na 880 kilku posłów jest zaledwie 5 
kobiet, choć w głosowaniu kobiety nieomal na 
równi z mężczyznami brały udział. Nie chce 
dłużej towarzyszy 1 towarzyszek czytelniczek 
nudzić, ale stanowczo jestem zwolennikiem 
ja-knajszerszego prowadzonego przez kobiety 
ruchu organizacyjno - społecznego 1 politycz­
nego pod sztandarami Polskiej Partji Socja­
listycznej. Jestem zwolennikiem zupełnego 
niekrępowania tego ruchu, albowiem wierzę, 
że wyzwolenie kobiety z przesądu 1 niewoli 
społecznej musi być dziełem samych kobiet.

Jeżeli praca wśród kobiet ma dać rezul­
taty dodatnie, to niech na czele tej pracy sta­
ją niewiasty dzielne, patrząc trzeźwo na świat 
i zagadnienia społeczne. V szelki lęk przed 
rozmachem tej pracy dowodzi tylko, że w 
niewiastach niby wyzwolonych i uświadomio­
nych drzemie dawna niewolnica, istnieje lęk 
przed pójściem samej przez życie, przed osta­
tecznym zerwaniem wszelkich nici czyniących 
z kobiety istotę podrzędną.

Jeszcze kilka słów oo do pisma. Pismo 
powinno być zupełnie oddzielne, poruszają­
ce oprócz spraw społeczno - politycznych, po­
dawanych w pismach oo-dziennveh i tygodnio­
wych, specjalnie sprawy uspołecznienia ko­
biecego, które w wielu wypadkach Jest ży­
ciem zupełnie odrębnym od życia mężczyzn, a 
którym to życiem mężczyźni się nie interesu­
ją i całego szeregu rzeczy nie poruszają, bo 
im to jed  wygodniej.

Mhrjan Malinowsld.

Chlaśnięcia.
Z poematu „Powrót do Itaki'.

...Z cokolwiek bliższej, niźli Odyssej, podróży, 
Ro tylko z pra-sosaowych, Skolimowskich la­

sów,
Do Itaki - Warszawy wracam, naksztaft burzy,
„Napompowany** mlekiem, syt jesiennych

wczasów,
Kryjąc w chudej walizce „Chlaśnięć** zasób

duży.
Które w naszej „Kołtanji" *) narobią hałasów, 
Ku radości „Pieńkusiów", Wuerów i Beków, 
,,Ku pokrzepieniu serc** najdroższych, tutej­

szych endeków!...

Rozpr.i i, sam w wagonie, jak minister jaki, 
Wlokę się wilanowską, „chyżą** „magistralą**, 
Dumnie sobie palcami rozczesując baki,
Co się od wpadających w okna iskier smalą/... 
Odysseusz — „cMaśnięciarx“, „grzmiący‘‘ do

Itaki,
Adieu melancholijne ślę jesiennym dalom,
Które jakby w przeciwną uciekają stronę, 
Mgłą deszczową słowiańsko - skiśle zalza-

wionaL.

Jest coś takiego w zmokłym, podmiejskim
pejzażu,

Drżącym, jak król Lear, z zimna na schyłku
jesieni,

Że tylko wyj z rozpaczy, „Roba" ^chlaśnię-
edarzu*1,

Na jakiś ton strajkowy, fabryczne - syreni,
Z którym rywalizować niech nawet nie marzą, 
Ze swemi „Żałobnemi marszami" Szopenil... 
Bo na takie, „fajerae", „magistralne" wyda 
Może się zdobyć tylko psie, sobacze życie!...

...Zdechłbym z żalu, wpatrzony w łzawość tych 
y pejzaży,

Co się za oknem, jak jęk z bólu zęba, winie, 
Gdyby nie chamska tłuszcza „rodzimych" pa­

nka rzy,
Która się do wagonu wdarła w Konstancinie  ̂
Siląc się na dystynkcję, na ton morskiej plaży,
0  które nie jest trudno teraz i w Rypinie, 

sypiąc francuszczyzną, pośród flirtu grządek,
Od której może, „brachu", rozboleć żołądek!...

...A więc się otrząsłem z melancholji zmory, 
Na widok trącącego Piasecznem Paryża,
1 myśl się na weselsze skierowała tory,
Choć od tego oni *) byłem wciąż, jak zdjęty

z krzyża,
A od „plait - il? *) poprostu robiłem się chory, 
Tak to się do akcentu z nad Sekwany zbliżał... 
Lecz to oui, oni! najdroższy „Roba" czytelniku, 
Tak łudząco podobne do świńskiego kwikuL.

Wacław Wolski.

b Udał ml się wyraz, nieprawda? 
*) Tak.
•) Co pan (i) rozkaże?

Jan Przybyła, „Z orlich bojów lotników 
lwowskich". Nakładem księggrni Gubrynowb 
cza 1 syna. Warszawa — Lwów 1919. Str. 48.

„Bandera Polska" — czasopismo poświę­
cone sprawom żeglugi polskiej, organ Ligi 
żeglugi polskiej w Warszawie. Pod redakcją 
dr. L. Wł. Bugeleisena. Wyszedł Nr. 1 1 2 .

Rebstsfey popJarajcle
swoje wydawnictwa!

zapadali w głąb szybu, polecając się siłom nad­
przyrodzonym w opiekę, gdyż nie wiedzieli ni­
gdy, czy wrócą z tej pracy-bitwy.

Toczyli oni ciągłą groźną walkę z żywio­
łami: wodą, ogniem, powietrzem i ziemią. Pa­
dały z biegiem lat tysiące bojowników, lecz 
nowe hufce szły i szły, by zwyciężać powoli 
lecz stale, a czasem ponosić klęski 'nagłe i stra­
szliwe. Lata długie, dnie i noce trwał ten wy­
tężony szturm ludu polskiego do wnętrza zie­
mi polskiej na rozkaz obcego człowieka. Roz­
legła połać tej okolicy została na różnych po­
ziomach głębokości  ̂zryta długimi, czarnymi 
korytarzami, wśród których gdzieniegdzie roz­
szerzały się wielkie „odbudowane komory" 
wybrane już z węgla zupełnie groty i sale.

Czarodziejskie czarne djamenty, w nie­
zmiernym wydoby wane wysiłku dłońmi boha­
terskiego górnika, zupladniały wokół życie 
przemysłowe. Powstawały znęcone obfitością 
i taniością paliwa fabryki jedna za drugą. Ca­
ły ten kraj pokrył się strzełistemi kominami. 
Żdawaćby się mogło, że te kolumnady—to rui­
ny jakichś starożytnych świątyń. Nieprawdopo­
dobnie wysokie i cienkie te budowle wieńczo­
ne są dzień i noc czaruemi piuropuszanii spa­
lanego u ich stóp węgla.

Rozwijała się w pobliżu kopalń fabrykacja 
ćemenhi, szkła, powstawały huty żelazne, wal­
cownie i odlewnie żelaza. Wzrastał przemysł, 
.bogacili się przemysłowcy, żyli w trudzie i bie­
dzie robotnicy, których każda próba^ poprą wy 
itysii, każde zbiorowe żądanie podwyższenia 
jpfeic lub zmniejszenia godzin pracy traktowa- 
lue było jak zbrodnicza zmowa i karane wię­
zieniem, zesłaniem lub katorgą. 
f Dawny majątek jasnego pana zmienił się 
jw szereg miast ludnych, pełnych wielkiego bo­
gactwa i straszliwej nędzy^— niedoli.

A człowiek obcy. władca tych okolic, silą

swego sprytu i pieniędzy ̂ zgarniał do swej ka­
sy cierpliwie i „pracowicie * złoto.

Z każdego uderzenia kilofem brał daninę 
złota, każda kropla potu wyciśnięta wysiłkiem 
na czole górnika, zostawiała swój ślad w kasie 
władcy, jako „czysty dochód" z przedsiębior­
stwa. Każde kończące z trudu, umęczenia łuib 
zawodowych chorób życie zapisywało się w 
księgach tej kasy, jako długa kolumna cyfr, o- 
zaaozająca sumę złota „czystego" zysku, zagar­
niętego z żyda tego człowieka przez jego 
„chlebodawcę**.

Nic dziwnego, że w lat kilkanaście pań ten 
stał się właścicielem wielu .miljonów', że zamki 

swe posiadał w odległych górach, że w okoli­
cach europejskich miał lub mógł mieć świet­
ne pałace i liczną służbę czekającą na jego 
■skinienie.

Lecz nie znalazł ów bogacz szczęścia — za­
chłanna żądza złota, która, zdawałoby się. 
nasyconą być powinna, przerodziła saę we 
wstrętną chorobliwą o utrzymanie tego złota
trw ogę.

Brudne te miljony, zagrabione tym. do f 
których słusznie należały, a więc ich twórcom, 
co z ziemi je o o byli, zadowoliły jego chuci cie­
lesne. lecz zdeprawowały mu duszę do cna.

Dzisiaj jeszcze starzy ludzie pamiętają po­
tworne dziwactwa owego miljonera cudzoziem­
skiego. Krążą legendy o jego ohyd.nem skąp­
stwie, o jego okrucieństwie i samolubsiwie. 
Widzimy w tych opowieściach owego starca we 
wspaniałym pałacu, samotnego i znienawidzo­
nego, gdy kłóci się ze służącą o każdy funt 
mięsa i o każdą świecę. W końcu zabiera z tej 
ziemi ów kolosalny majątek wydobyty z niej 
prze® jej synów dla niego, i wyjeżdża w obce 
dalekie kraje, skąd przed kilkudziesięciu laty 
przyjechał jako zdobywca. Wyjeżdża i unie ze­

stawia po sobie nic, prócz nienawistnego peł­
nego zgrozy wspomnienia.

Grzmią fabryki, łoskoczą maszyny, wstrzą­
sają mrocznemi głębiami ziemi potężne wybu­
chy dynamitowe, odrywając z masy węglowej 
wielkie złoimy.

Tysiączne rzesze robotnicze pogrążają się 
w ziemi, wciąż i wciąż jeszcze Ich praca jest 
wyzyskiwana — wciąż jeszcze walczyć muszą 
uietyłfco z twardą skałą węglową, lec® z egoiz­
mem i brutalną zachłannością właścicieli ko­
palń.

Jakże boleśnie wzrusza -wieść, te  d  naj­
bardziej bohaterscy z ludzi pracy, po długim i 
wyczerpującym strajku uzyskali o parę marek 
dziennie zwiększenie zarobków.

Marna to i nic nleznacząca zdobycz ekono­
miczno, która wobec gniotącej ł wzrastającej 
drożyzny nie wiele przyczyni się do ulżenia 
ciężkiej doli górnika.

Lecs wielką doniosłością tego zwycięstwa 
i wszystkich najdrobniejszych nawet zwycięstw 
uzyskanych przez, zbiorowe wystąpienia, jest 
spotęgowanie świadomości w masach robotni­
czych, że są orne potęgą nie,zwalczoną, gdy dzia­
łają solidarnie. Wiedzą oni już teraz, że w ich 
mocy jest zatamować całą produkcję przemy­
słową kraju. Wiedzą, że, gdy oni zechcą, zatrzy­
mają się maszyny, przestaną jeździć koleje.

Zimny miróz przeniknie serca wyzyskiwa­
czy, gdy ani odmówią .podjęcia swego trudu.

Bowiem „kiedy śpiewa chór, drży eeree 
wroga". Wiedzą już oni, że w sprawiedliwo­
ści pole ich pracy — łono ziemi — do nich 
należeć powinno.

Najemni sprytnych przedsiębiorców i wy­
zyskiwaczy, skrępowani nędzą ludzie pojedyn­
czy, zmieniają r e w  świadomie siebie, swych 
praw i celów wspaniale—Społeczeństwa Przy­
szłości ----- ---------
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Im gorzej tem lepiej @

Spotykamy słę nieraz z następującem r o  
cumowaniem. Pierwsza przesłanka: Socjalizm 
może się urzeczywistnić jedynie przez rewo­
lucję społeczną. Druga przesłanka: Głównym 
motorem rewolucji jest niezadowolenie mas 
lodu pracującego. Wniosek: Jeżeli chcemy 
ustroju socjalistycznego, musimy na każdym 
kroku dążyć do zwiększania i podniecania 
niezadowolenia warstwy robotniczej.

Popularne to wnioskowanie bywa nieje­
dnokrotnie stosowane, gdy mowa o taktyce 
ruchu robotniczego. Na jego podstawie odrzu­
ca się często wszelkie dążenie, mające na ce­
lu poprawę bytu klasy pracującej. Polepsze­
ni® położenia proletarjału, powiada się, to 
tzynnik hamujący i opóźniający wybuch rewo­
lucji społecznej. Należy dążyć, a jeżeli nie dą­
żyć, to przynajmniej nie przeciwstawiać się 
temu, aby klasa robotnicza czuła się w tym 
ustroju coraz gorzej, aby widziała coraz ja­
śniej, że tylko walką rewolucyjną może zdo- 
być-radykalną poprawę. Wszelkie stopniowe 
zdobycze przyczyniają się tylko do zaciem­
nienia rewolucyjnej świadomości proletarja­
tu. Jeżeli zatem naprzykład posłowie nasi w 
Sejmie lub radni w radach miejskich mogą 
swoją zdecydowaną postawą tu i owdzie o- 
brcmić klasę robotniczą od zakusów reakcji, 
należy tego raczej zaniechać, bo im reakcja 
jest silniejszą, im w konsekwencji robotniko­
wi się gorzej powodzi, tem prędszą jest chwi­
la zwycięstwa rewolucji robotniczej.

Przytoczone na wstępie dowodzenie Jest 
pozornie zupełnie logiczne. Jednakowoż jest 
to tylko pozór. Przyjrzyjmy się pierwszej 
przesłance: Socjalizm może się urzeczywist­
nić jedynie przez rewolucję społeczną. Błąd 
w tej przesłance leży w nieścisłości sformuło­
wania. Socjalizm bowiem urzeczywistnia się 
na różnych drogach, ewolucyjnej 1 rewolucyj­
nej, parlamentarnej i bojowej. Prawda, w tej 
przesłance jest tylko to, źe rewolucji społecz­
nej w żadnym razie nie ominiemy, że w wal­
ce naszej o socjalizm musi przyjść moment, 
gdy rozstrzygnie rewolucja socjalna. Dlatego 
też. należałoby tak przesłankę tę sformuło­
wać: Socjalizm nie może być urzeczywistnio­
ny bez rewolucji społecznej.

Druga przesłanka brzmi: Głównym mo­
torem rewolucji jest niezadowolenie mas. 
Zdanie to jest tylko częściowo słuszne.- Nie­
wątpliwie im masie robotniczej dzieje się go­
rzej, im położenie jej jest dokuczliwsze 1 tru­
dniejsze do zniesienia, tem więcej w niej 
materjału palnego, gotowości do walki, tem 
mniej przywiązania do panujących warun­
ków. Przysłowie nawet mówi o dzbanie, który 
póty wodę nosi, póki; ucho się nie urwie. 
Wyzyskiwani są cierpliwi Trzeba zupełnego 
wyczerpania się tej cierpliwości, aby zdecydo­
wali się wyzysk obalić. Najchętniejszym do 
walki jest ten, kto nie ma już nio do strace­
nia, a wszystko do zdobycia. Eistorję każdej 
rewolucji poprzedza opis niezadowolenia z 
panujących warunków.

Wszystko to jest bezwątpienia zupełnie 
słuszne. Nie należy sobie jednak wyobrażać, 
źe to niezadowolenie mas jest głównym mo­
torem rewolucji. Główną dźwignią rewolucji 
jest zdobycie sobie przez masy poczucia swej 
siły, jest świadomość proletariatu o swojej 
potędze. Nie o to tylko idzie, aby proletariat 
został doprowadzony do skrajnej rozpaczy, 
ale o to, aby zrozumiał, że stanowi siłą, któ­
rej, gdy się ją raz zorganizuje d skupi, nikt 
nie będzie w stanie pokonać. Robotnika sama 
nędza pobudzić może tylko do żywiołowego 
wybuchu, <jo bezładnej, bezplanowej akcji 
niszczenia.. Aby zaś rewolucja stać się mogła 
podstawą twórczej akcji, aby na jej tle rozwi­
nął się socjalizm, musi robotnikiem powodo­
wać również poczucie swej siły i swych celów.

Przesłanka druga owego rozumowania mu­
si zatem uledz zmianie. Będzie ona brzmieć: 
jednym z motorów rewolucji jest niezadowo­
lenie mas.

Największy błąd popełnia się jednak przy 
wnioskowaniu. Jeżeli bowiem przyjmujemy,

że socjalizm nie może być bez rewolucji i że 
rewolucji n,e może być bez niezadowolenia 
mas, to jeden tylko wniosek pozwala nam lo­
gika wyciągnąć, a mianowicie: że socjalizm 
nie może być urzeczywistniony bez niezado­
wolenia mas. Ale wniosek ten nie może za­
wierać twierdzenia: że jnusim y dążyć do
pogorszenia położenia mas. Co innego jest 
stwierdzać, że rozpacz proletarjalu jest nie­
zbędnym czynnikiem rewolucji, co innego zaś 
dążyć świadomie do jej wywoływania. Bez- 
wątpienia przyszła rewolucja społeczna oprze 
się na niezadowoleniu warstwy pracującej, 
niemniej jednak cała odpowiedzialność za to 
niezadowolenie spaść musi na buriuazję, na 
klasę posiadającą, ale nie na socjalizm. Ustrój 
kapitalistyczny posiada w sobie szereg czyn­
ników wywołujących i potęgujących rozpacz 
robotnika, ustrój kapitalistyczny czynników 
tych nigdy wyzbyć się nie potrafi. Socjalizm 
nie ma powdu czynić mu konkurencji, nie ma 
żadnego interesu w tem, by rozpacz tę sztucz­
nie podniecać, socjalizm musi, przeciwnie, 
dążyć do jej zmniejszenia. Świadomie, roz­
myślnie dążyć będziemy tylko do wywołania 
jaknajwiększego uświadomienia wśród prole- 
tarjatu. Troskę o podsycani© ognia nienawi 
ści pozostawiamy wyłącznie burżuazji, która 
przestałaby być burżuazją, gdyby tego nie czy­
niła. Konstatujemy, że niezadowolenie mas. 
choć nie dążyliśmy do niego, jest dla nas fak­
tem dodatnim, tak samo jak stwierdzamy, że 
skutki wojny są dla nas czynnikiem dodat­
nim, choć wojny nigdy nie pochwalaliśmy. Z 
rzeczy złej możemy ciągnąć pewne korzyści, 
ale nie należy tej złej rzeczy pragnąć i same­
mu wywoływać.

Najcharakierys tyczni ejszym dowodem nie­
logiczności wnioskowania, które podaliśmy na 
wstępie, jest niekonsekwencja jego zwolenni­
ków. Gdyby bowiem konsekwentnie hołdować 
tej teorji, popularnie streszczającej się w 
krótklem określeniu: „im gorzej, tem lepiej", 
to należałoby zwalczać te wszystkie akcje, 
które mają na celu natychmiastową pomoc 
dla klasy robotniczej, należałoby zrezygnować 
z zakładania związków zawodowych, koope­
ratyw, z akcjiekonomicznych. Naturalnie, że 
o tem nie myślą nawet cl, którzy budują 
wszystko na niedoli proletarjatu, bo przecież 
istnieje w nich, choć podświadomie, we­
wnętrzne poczucie, że do zwiększenia tej nie­
doli rąk przykładać nie wolno.

Bo jedno należy zrozumieć. Celem i za­
daniem polityki robotniczej jest dobro prole­
tarjatu. Socjalizm w gruncie rzeczy, to nic in­
nego, tylko środek do tego celu wiodący, to 
metoda wyzwolenia klasy pracującej z obec­
nego ustroju. Śmiesznem jest zatem pragnąć 
ów socjalizm, ów ideał szczęścia robotniczego 
zdobywać drogą rozmyślnego przyczyniania 
się do powiększenia niedoli robotniczej. Kto 
tak czyni; ten postępuje podobnie, jak wódz, 
który zaniedbuje starania o zaopatrzenie 
swego żołnierza, aby ten żołnierz starał się to 
wszystko zdobyć sobie w boju, aby tego żoł­
nierza głodem i niedostatkiem pobudzić Jo 
walki.

Socjalizm takich metod używać nie może, 
socjalizm nie może spekulować na niedoli 
robotniczej, socjalizm ma bowiem jedno tyl­
ko na celu: dobro i szczęście klasy robotniczej.

Jedno jeszcze należy zauważyć. Wywoły­
wać niezadowoleni© wśród proletarjatu, to 
nie koniecznie znaczy starać się, aby temu 
proletariatowi ekonomicznie gorzej się powo­
dziło. Można bowiem walczyć z całą energją o 
polepszenie byiu robotnika, a jednak właśnie 
w ten sposób podniecać jego niezadowolenie 
z panujących warunków. Albowiem socjalizm, 
walcząc o lepsze warunki bytu dla klasy pra­
cującej, wywołuje równocześnie wzrost po­
trzeb tejże klasy, źródło jej społecznego nie­
zadowolenia. Póki robotnik jest nieuświado­
miony i ciemny, póty łatwo go zadowolić. Ale 
gdy robotnik raz się rozbudzi, gdy uświadomi 
sobie swoje położenie społeczne 1 cełe, gdy 
zacznie walczyć, wtedy w walce tej ustać nie

i
może, wtedy tak długo musi walczyć, aż ni® 
wejdzie na wyższy szczebel rozwoju, aż nie 
zaspokoi swych nowych potrzeb. Najwięcej 
pierwiastków rewolucyjnych w sobie posia­
da nie ta warstwa społeczna, której się naj­
gorzej powodzi,, ale ta, którąf ma najbardziej 
rozwinięte potrzeby. Ni© o to bowiem idzie, 
aby najmniej mieć, ale o to, aby najwięcej 
chcieć. Walcząc zatem krok w krok o polep* 
szenie bytu klasy robotniczej, bynajmniej ma 
przyczyniamy się do pogodzenia jej z istnie­
jącymi warunkami, przeciwnie, rozszerzamy 
krąg jej ideałów i dążeń, otwieramy szerokie 
widnokręgi walki.

Polityka proletarjatu zatem ni© może być 
nigdy polityką dążenia do potęgowania nie­
doli robotniczej. Pozostanie to zawsze bez­
konkurencyjnym terenem działania klas pj- 
siadających. Socjalizm zaś tak dziś, jak i ju­
tro, tak przed, jak i po rewolucji, walczyć b i ­
dzie o dobro klasy robotniczej.

Dr. Adam Próchnik.

Na marginesie.
Po przeszło pięciu latach zmów mnie od­

wiedził mój stary znajomy Pius Sznapa.
W ciągu tego czasu raz jeden tylko spot­

kaliśmy się: przy urnie wyborczej podczas 
wyborów do Sejmu. Ja oddałem swój głos 
na „dwójkę"; Sznapa powiedział: Niema jak 
„czterdziestka" i oddał swój głos na „czter­
dziestkę".

Ze Sznapą kiedyś razem pracowaliśmy i 
jakoś zżyliśmy się. Był wzorowym kolegą i 
wcale niegłupim człowiekiem. Jedno można’ 
mu było zarzucić — to jego pociąg do kielisz­
ka; co mu jednak nie przeszkadzało mieć 
trzeźwy sąd o rzeczach i niezachwiane prze­
konania polityczne.

Dawniej często umie odwiedizal, wiedząc, 
że o suchym gardle nigdy progów moich nie 
opuści. Czuł się u mnie, jak w© własnym do-, 
mu i zdarzało się: że, gdy zaszedłszy do mnie, 
nie zastał mnie w domu, najspokojniej W 
świeci© rozciągał się na otomanie, czekają© 
mego powrotu.

To też serdeczni© wczoraj przywitaliśmy, 
się, dopytując się wzajemnie o zdrowie, aż 
wreszcie przyjętym obecnie powszechni© zwy-' 
czajem poczęliśmy utyskiwać na „obecne po­
rządki", W toku rozmowy wyszło na jaw, te  
właśnie „porządki" te sprowadziły Sznapę do 
mnie.

— Mój kochany, — zaczął Sznapa, — p o  
wiedź mi, czem to się dzieje, ż© rząd nasz, 
mając budżet z katastrofalnym wprost dett-j 
eytem i zdając sobie sprawę z groźnego sta-' 
nu finansów polskich, pozwala na to, by w' 
stolicy państwa, tuż pod bokiem rządu obra­
dował zjazd antypaństwowy, dążący do tegoj 
by rząd pozbawić jego ostatniej deski ratun-j 
ku? 4

— Mówisz zapewne o zjeździe ziemian*—j  
wtrąciłem. i

— Uchowaj Boże, — zaperzył się Szna­
pa. — Mam na myśli zjazd antyalkoholowy. 
Widziane to rzeczy, ciągnął dalej Sznapa, za­
miast popierać rząd w jego chwalebnem dą­
żeniu do zrównoważenia dochodów państwo-j 
wych z wydatkami przez wydatniejsze zuźy-j 
ci© alkoholu, ci wywrotowcy - abstynenci ajeż-1 
dżaią się dla podkopania podstawy budżetu, 
-państwowego. I to dzieje się po tem, jak rząd 
zapowiedział politykę „silnej ręki‘T ’

Rząd, zdaniem mego rozmówcy, powinien^ 
w samej Warszawie zamiast 10-ciu sklepów—: 
mieć sto sklepów monopolowych i niechby, 
każdy obywatel miał możność nabycia w cią­
gu roku nie jednej, a dziesięciu butelek spi­
rytusu, a nie potrzebowalibyśmy żebrać o po- 
życziki u koalicji.

Na koniec poprosił mnie, bym sprawę tę 
poruszył ma łamach „Robotnika". ,

Wyjaśniłem Szmapie, że my, socjaliści, nie 
możemy popierać i nie popieramy pijaństwa*; 
że są inne, więcej celowe i prostsze drogi dla 
•uzdrowienia finansów państwa, lecz sposobów 
tych rząd wykorzystać nie chce i t. d. i t. d.. 
i dlatego ani w obronie jeg projektów, a n i’;

Jedną z najrzadszych zalet człowieka i pi­
sarza jest umieć zająć właściwy stosunek do 
wypadków dnia. Właściwy t. zn. nie przesad- 
ny, gdy idzie o bieg życia t. z w. normalnego, 
codziennego; nie umniejszający zaś wypadków 
i spraw, gdy mamy do czynienia ze zjawi­

skami dziejowej wagi. Stąd tak mało dzieł, 
Iktóreby odpowiednio ujmowały jakąś epo­
kę, zanim czas ją zamknie; tu również przy­
czyna, dlaczego tak mało ludzi dorasta do 
poziomu wielkich wypadków dziejowych. 
Trzeba tu mieć zawsze w sobie roś ze struk­
tury psychicznej poety, który z okruchów do­
świadczenia, z ułamkowych wrażeń, umie prze- 
.widzieć wielką całość, spoczywającą jeszcze w 
zagadkowych mgławicach dnia jutrzejszego.

Książka Bronisława Siwika, posiada wła­
śnie te cenne i rzadkie cechy. Autor utrafii 
w ton. Umiał pochwycić właściwy styl. Jak 
anatom z jednej części zrekonstruować potra­
fi całość organizmu, tak autor „Na margine­
sie chwili", ze zdarzeń, spraw, wypadków,

*) Bronisław Sfwik. -Na marginesie chwili” 
(Myśli i uwagi). Ser ja druga. Warszawa 1919 r. 
Sk’ad główny w Slow. . Książka", ul. Czysta 4 (te!. 
258-58).

przelatujących z kinematograficzną szybko­
ścią, z form nowych nowego życia, wyłaniają­
cego się i  pośród chaosu wojen i rewolucji— 
wydobywa linje główne, wskazuje cechy i rze- 
rzy istotne, w przemianie stara się dostrzedz 
szkielety form, które już zostaną.

W naszych czasach, gdy wszystko leży w 
ruinach kataklizmu dziejowego, gdy z pośród 
tych ruin już powstają, tworzą się zarysy przy­
szłości — najtrudniejszą rzeczą jest nie tyle 
.rozstrzygnąć (byłoby to płytką demagogią), 
ale pytania przenieść na teren odpowiedni. 
Umieć zadać pytanie jest rzeczą tak samo nie 
łatwą, jak znaleźć na nią odpowiedź.

Siwik jako socjalista z gruntownym wy­
kształceniem, ma metodę myśliciela, ale jako 
działacz i obserwator życia wie o tem, że me­
toda jest tylko metodą, czyli sposobem roz­
patrywania i zgłębiania zjawisk — nie zaś 
samem życidm, jego istotą i prawdą. Nie 
miesza on nigdy metody — z treścią życia 
społecznego. Wie, że każde nowe zjawisko 
społeczne winno wpływać na konieczność re­
wizji poglądów dotychczasowych.

Dlatego z całym spokojem odrzuca ro­
syjski komunizm, wykazując, że komuniści 
najpierw Marksa przystosowali do swych po­
glądów i sfałszowali, że komunizm wreszcie  
jest swoistym płodem rosyjskim, nie dającym 
się nigdzie indziej przen ieść . „Komunirm 
może wyrodzić się w formy tak mało podobne

do waorów Mengerowskich i Bauerowskich,
jak komunizm pierwszych chrześcijan do u- 
stroju Kościoła Rzymskiego".

Ale bolszewizm jest wszędzie. Zarodki 
jego widzi autor „w Europie na długo przed 
rewolucją rosyjską". „Przerażający kołtuna 
europejskiego obraz Rosji „sowieckiej" — to 
tylko najbardziej skondensowany rezultat i 
owoc zbrodni, tkwiącej w samej istocie ustro­
ju kapitalistycznego i rządów burżuazji, to 
najbardziej ścisły konterfekt ustroju kapitaliy 
stycznego, powieszony., do góry nogami". —- 
„Botezewiizm mas ludowych, niezdrowy i  
szkodliwy, bo rówtnież nie mający miary w, 
pożądaniach indywidualnych, to tylko reak­
cja mas tych na zachłanność i abrodniczośó 
klas posiadających, to dziecko i płód boisz©-, 
wirami burżuazji". i

Ustrój dotychczasowy zatrząsł się u sa­
mych korzeni i rozpada się coraz widoczniej.' 
Autor zdaje sebie sprawę, że jest to proces 
dziejowy obiektywny, którego nic nie wstrzy­
ma. Idzie o to, ażeby przewrót ten nie doko­
nał się ten sposób, jak w Rosji, żeby ni© 
przyniósł * sobą grutownej zautady wszelkiej 
kultury i nie pogrąży! Europy w odmęt wie­
kowej niemocy, iak to było po upadku irnpe- 
Tjum rzymskiego. ’ |

Zależne to jest od woli ludzkiej, od po­
tęgi świadomości kulturalnej proletariatu czy­
li „pracy", oraz od siły odpowiedalatooócf t
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•przeciwko zjazdowi antyalkoholowemu JfRo- 
jŁutmk“ zasadniczo wystąpić nie może.

Czułem, iż w miarę, jak mówiłem, traei- 
Qern u Sznapy całą syuipatję, jaką urnie od 
ilylu lat darzył.
t * — Nawet uie poczęstowałeś mmie, jak to
dawniej bywało, rzeki z przekąsem Szuapa, 
izabierając się do wyjścia. A i otomany two­
je j także nie widzę, dodał, rozglądają® się po 
jpukoju. Tyś się zmienił i  wszystko się u cie- 
jble zmieniło.

Wytłumaczyłem Szmapie, ie  wódka jest o- 
jbecnie zbyt drogim specjałem na proletarjac-

Iką kieszeń. Co się zaś tyczy otomany, to
ipraez wzgląd na moją orjentaeję, by nie po­
sądzono mnie o akty wizm i sympatje dla mo­
carstw centralnych, do których i państwo o- 
.tomańskie się zaliczało, otomanę sprzedałem 
.znajomemu aktywiście, 
i — Więc do kogo mam się zwrócić z moim 
.projektem, zapylał mnie przy pożegnaniu 
Sznapa.

Poradziłem mu udać się do któregoś z pism 
•konserwatywnych, które w obionie spirytusu, 
jako czynnika konserwującego, chętnie głos 
zabierze.

Roman Boski.

W sprawie żąda u
robotników rolnych.

Sekretarjat Centralny Związku Zaw. Ro­
botników Rolnych wystosował list następu­
jący:

Do Głównego Zarządu Związku Ziemian.
i Załączając przy niniejszym ostateczną 
odpowiedź Sekretarjatu Centralnego Związku 
Zaw. Rob. Rolnych na propozycje Związku 
Ziemian, Sekretarjat Centralny Z. Z. R. R. 
prosi Związek Ziemian o podanie definityw­
nej odpowiedzi dziś o godzinie 5-ej na nazna- 
czonem już wspólnem posiedzeniu, przy u- 
dziale przedstawicieli obu związków i Rządu.

Warszawa, 11 październik 1919 r.
Projekt ugody, przedstawiony przez Związek 

Zaw. Rob. Rolnych.
I. Wobec niedotrzymywania umów zbio­

rowych strony postanawiają:
a) Przy zatargach, powstałych w po­

szczególnych folwarkach pomiędzy właści­
cielami a robotnikami rolnymi, każda ze stron 
odwołuje się do odnośnych organizacji, re­
prezentujących interesy pracowników i praco­
dawców. W razie braku zaufania do lokal­
nych oddziałów Związku Ziemian łub Związ­
ku Zawód. Robt. Rolnych, zainteresowane 
atrony odwołują się do organizacji central­
nych, które obowiązane są do powzięcia osta­
tecznej decyzji w przeciągu tygodnia od da­
ty zawiadomienia. Decyzja organizacji cen­
tralnych bezwzględnie obowiązuje obie stro­
ny. Gdyby nie doszło do porozumienia mię­
dzy organizacjami centralnymi, zatargi odda­
n e  zostaną do Komisji rozjemczej.

b) Delegaci kół miejscowych Związku 
Zawód. Robot. Rolnych mają prawo wyjaz­
dów na przewidziane w statucie Związku 
kongresy i zjazdy, po uprzedniem zawiado­
mieniu pracodawców.

II. Przyjmowanie 1 wydalanie:
a) Zważywszy, ie  Związek Zawodowy 

Robot. Roin. ma za zadanie nietylko obronę 
interesów materialnych, lecz 1 podniesienie 
poziomu maierjolnego swych członków, zebra­
na stwierdzają, że w interesie obu stron (t. j. 
pracodawców i pracowników) leży przyjmo­
wanie przez pracodawców robotników tylko 
z a  p o ś r e d n ic tw e m  Związku z liczby kandyda­
tów, poleconych przez biuro pośrednictwa pra­
cy Związku podług wyboru pracodawców. 
W tym celu pracodawca, który potrzebuje 
pracownika, winien zwrócić się z zapolrzeb-i- 
waniem do miejscowego oddziału Związku 
Zawodow. Robot. Rolnych, w razie w szak^, 
jeśli z poleconych tarn osób nie znajdzie pra­
cownika o pożądanych dla siebie kwalifika­
cja h fachowych, ma prawo za zgodą Związ­
ku wyszukać sobie pracownika na innej dro­
dze.

b) Zważywszy, że oprócz przewidzianych 
w umowach zbiorowych i w przepisach p ra­
wa cywilnego wypadków, zdarzają się fakty 
wydalania służby bez powodu, zebrani stwier­
dzają, że dla uniknięcia nadużyć wydalao-e 
winno się odbywać tylko za zgodą Związku.

III. Przyjęcie wydalonych z puwrotem do 
pracy:

W szyscy wydaleni robotnicy, którym n!e 
udowodniono przestępstw a natury krym inal­

nej, winni być z powrotem przyjęci do pra<»y.
Techniczne załatwienie tej sprawy poleca się 
obu organizacjom.

Powyższy projekt sformułowany został w od­
powiedzi na następujący projekt Związku Ziemian.

1. W razie zatargów, powstałych w poszczegól­
nych folwarkach pomiędzy i-ch właścicielami a pra­
cownikami rolnymi na tle niedotrzymania warun­
ków ugody zbiorowej lub orzeczenia Komisji po­
lubownej, albo Komisji rozjemczej, strona zainte­
resowana powinna odwołać się do swego Związku, 
który obowiązany będzie w bezpośredniem porozu­
mieniu ze Związkiem strony przeciwnej zatarg 
wyrównać. Jeśli to n ie nastąpi w ciągu tygodnia od 
daty zawiadomienia Związku strony przeciwnej, 
stronom przysługuje zwrócenie sporu na drogę, 
przewidzianą przez obowiązujące prawa.

Wskazany tu tryb postępowania stosowany bę­
dzie:

a) pod warunkiem, i i  zatargowi nie będzie to­
warzyszyło przerwanie pracy lub jakakolwiek sa­
mowola;

b) w tych tylko powiatach, w których miejsco­
we oddziały związków są zareg63trowane. zgodnie 
z przepisami prawa ł żywią do sieb ie wzajemne 
zaufanie.

Dla możliwie skutecznego wyrównania stosun­
ków wzajemnych Z w. Zaw. Rob. Roin. przyrzeka— 
po uprzedniem każdorazowym, na wniosek zarządu 
głównego Zw. Ziemian, zbadaniu sprawy przez 
przedstawicieli włada centralnych obu Związków— 
usunąć od przewodnictwa, kierownictwa l działal­
ności instruktorskiej w oddziałach swoich osoby, 
przeciw którym podnoszone zostaną zarzuty: agita- 
eji politycznej, podburzania do samowoli lub o v  
puszczania się praekroczeń, karanych przez prawo.

2. Delegaci kół miejscowych Z w. Zaw. Rob. 
Rolnych mają prawo wyjazdów na kongresy krajo­
we i  okręgowe, po uprzedniem aawiadomiemu 
pracodawców, s  tem jednak, żeby liczba dni pracy, 
opuszczonych z tego powodu, nie przekraczała 12 
w ciągu roku dla danego folwarku.

8. Zważywszy, ie  Zw. Zaw. Rob. Rolnych ma 
za zadanie nietylko obronę interesów materjalnych, 
lecz 1 podniesienie poziomu moralnego awych 
członków, zebrani stwierdzają, ie  w Interesie obu 
stron (t. J. pracodawców i pracowników) leży przyj­
mowanie prze* pracodawców robotników u  po­
średnictwem Związku a liczby kandydatów pole­
conych prze* biuro pośrednictwa przy Związku, 
podług wyboru pracodawców.

W tym celu pracodawca, który potrzebuje pra­
cownika, winien zwracać się z zapotrzebowaniem 
do miejscowego oddziału Zw. Zaw. Rob. Rolnych, 
w razie wszakże, jeśli poleconych mu tera osób 
nie uzna dla siebie za odpowiednie, ma prawo bez 
podawania motywów, wyszukać sobie praoowrrks 
na innej drodze. Wskazany tu tryb postępowania 
stosowany będzie w tych tylko powiatach, w '-'ó- 
rych miejscowe oddziały Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
są zaregestrowane zgodnie z przepisami prawa i 
posiadają zaufanie miejscowych ziemian.

4. Wydalanie służby bez powodu nie może za­
chodzić nigdy; odbywać się ono może Jedynie na 
zasadz'e wvroku eądowego, przeciw któremu atro- 
ny zainteresowane wnosić mogą odwołanie li tylko 
w drodze, przewidzianej przez pr»wo.

5. Związek Ziemian nie bd'-rze na d eb le  żad­

nej odpowiedzialności za postępowanie tych wtaśdr
o.eii folwarków, którzy do Związku nie należy 
Zw. zaś Zawodowy Robotników Rolnych przyroK 
ka, ii z racji postępowania tych właścicieli folwar­
ków nie będą w najmniejszym stopniu nara­
żone Interesy członków Z w. Ziemian, ani nie do­
zna zakłócenia bieg pracy w ich folwarku.

0. Wszyscy pracownicy, którzy zostali wydalę* 
ni nie na podstawie wyroków sądowych, lub orze­
czeń Komisji rozjemczej, będą mogli być z powro­
tem przyjęci, jeśli uprzednie zbadanie sprawy każ­
dej przez komisję, złożoną z przedstawicieli obu 
Związków wykaże, iż wydalenie ich nic miało pod­
staw dostatecznych, przyjęciu zaś ponownemu nie 
nie stoi na przeszkodzie.

Wczoraj odbyła się krótka konferencji 
pomiędzy przedstawicielami Zwiąż. Rob. Roi 
a przedstaw. Zw. Ziemian, pod przewodnio* 
twem wiceministra Beka i w obecności przedi 
•stawiciela nrinist. pracy p. Klutta. Przedsta­
wiciel Zw. Ziemian p. Stecki wyraził ubole 
wanie, i i  zrobił zawód przedst. Zwiąż. Zawt 
Rob. Roi., jako też przedstawicielom Rządu, f 
powodu spóźnionegod oręczenia ostatecznycl 
propozycji Zw. Zaw. Rob. Roi., oświadczają* 
przytem, ie  będzie mógł dać odpowiedź deft* 
nitywną w poniedziałek. P. Bek zaproponował 
przedstawicielom rob. rolnych przystąpienie 
do omówienia postulatów, skierowanych przez 
Związek do Rządu. Przedstawiciele Zw. Rob. 
Roi., po krótkiej naradzie, przyjęli do wia­
domości oświadczenie p. Steckiego, które za­
komunikują Sekretarjatowi Centralnemu Zw. 
Zaw. Rob. Roi. Krótka konfer. z p. Bekiem 
nie dała żadnego pozytywnego wyniku. Po­
siedzenie odłożono na poniedziałek na 6 pp.

Erinika sejmowa.
Komisja Aprowiaacyjna.

Dla celów aprowizacji uchwalono zakup 
200 samochodów ciężarowych. Luendecy 
.chcieli następnie rozpatrzenia ich wniosku, 
żądającego wprowadzenia wolnego handlu, 
dostaw kontyngentowych na potrzeby armjl 
i  miast, oraz wyznaczenia cen maksymalnych 
na zboże w handlu wolnym i surowych kar 
za nieprzestrzeganie tych cen. Ludowcy (o* 
bydwóch odlarrów) żądali natomiast w swoim 
wniosku wolnego handlu zbożem oraz zaku­
pu, z wolnej ręki, przez państwo, na potrzeby 
armji, oraz ludności robotniczej. Różnicą 
oeny zakupu i sprzedaży ma pokryć państwo.

Tow. Arciszewski sprzeciwił się rozpa­
trywaniu tych wniosków szkodliwych dla lud­
ności miejskiej. Oświadczył on, że posłowie 
socjalistyczni nie wzięliby żadnego udziału w 
dyskusji nnd letni wnioskami, dopóki nie bę­
dzie wniesiony projekt ustawy o sekwestrzfl 
zboża, opracowany przez ministerjum apro­
wizacji, zgodnie z uchwalą państwowej rady 
aprowizacyjnej. Wobec oświadnwpmla tow. 
Arciszewskiego do którego przychylili się lei 
inni posłowie, dyskusja nad złoionemi wnio­
skami odłożona została <ło następnego posie­
dzenia.

Zycie rosyjskie
„Pułkownik4* YYyrgolic*.

(S. R.). Z wlarogodnego źródła donoszą 
nam, że „pułkownik"4 Wyrgolicz, dowódca ro­
syjsko - niemieckiego oddziału na północno- 
zachodnim froncie, — jest b. oficerom żandar­
merii.

Rotmistrz Wyrgolicz przed wrojną służył w 
zarządzie warszawskiej żandarmerji, a w po­
czątkach wojny z Niemcami był delegowany 
do sztabu jednej z armji rosyjskich, gdzie 
pełnił obowiązki naczelnika wydziału w wal­
ce ze szpiegostwem niemieckiem. Pc rewo­
lucji, jako oficer żandarmerji, był zwolniony 
z armji Po przewrocie bolszewickim rot­
mistrz Wyrgolk-z służył w kou'rwy wiadoW- 
czym wydziale bolszewickim w Moskwie. 
Zmuszony jednak uciekać stamtąd, dłuż­
szy czas ukrywal się i po tułaczce przyjechał 
dc Warszawy, skąd wyjechał na północno - 
izachodni frunt.

działaczy, polityków, oraz inteligencji twór­
czej. Tu jednak autor wypowiada szereg re- 
fjfcksji Ichmący^h najgłębszym pesymizmem. 
Świadomość odpowiedzialności, u nas zwłasz­
cza. jest ma,a. Ślepy żywioł mas pędzi na­
przód, sądząc, żf podział dóbr po zniszczonej 
buniuazji zapewni im szczęście. Masa zdemo­
ralizowana, me odpowiedzialna, prowadzona 
często przez obłąkanych niszczycieli może ru­
nąć jak lawa nr okopy Ś-tej Trójcy, zwalić je 
1 zrównać, zamienić w pustyrrę. Fundamenty 
Biły twórczej, kooperatywy i związki zawodo­
we są słabe, nowa forma Rad Delegatów Ro­
botniczych nie ustalona. Burżuaz a i obsaar- 
nctwo polskie ślepe, głuche i głupie sta.e 
wpoprzek w s z e lk i  reformie (np. agrarne'), 
uniemożliwia rozpoczęcie pracy twórczej. In­
teligencja słaba, bez godności ducha i poczu­
cia odpowiedizialiioś-i, żarłocznie rzuca się do 
„korytka" posad państwowych. To też „jed­
nym z na ’p i l n i e j s z y c h  zadań partji robotni­
czych w Polsce jest przewartościowanie nie­
tylko 'deologji i taktyyki, lecz i samego sto­
sunku do robotnika**. Demagog a a nie myśl, 
o; az i deja. schlebianie masoiri a nie organi­
zow ane ich w kierunku twórczym — było 
dotąd taktyką partji robotniczych. „Na stro­
nę du hową proletarjalu nie zwracano uwagi 
żadnej".
I Rewizji tej taktyki domaga się Siwik wiel­
kim alosein. Wyczuwa sle w napo m in ieniach

autora, ie  chwilami opanowuje go rozpacz, t 
głębokie zwątpienie pośiód tego ohydnego 
chaosu powszechnego lenistwa, korupcji, uę- 
dzy ideowej, braku charakteru i dz’ejowej od­
powiedzialności. Cóż mogą wobec takiego u- 
panku wewnętrznego i takiej ruiny materjal- 
nej ludzie wielcy, czyści 1 oiezlotnn: — jak 
Riisudslu?

„Gdyby nie było jud chrześcijaństwa i 
gdybym nie zuiI jego historji, kusilibym s'ę 
dziś, wśród morza łajdactwa i szalbierstwa 
ludzkiego, twoizyć s«ktę reRgijną, sektę 
wstrzemięźliwości, aby, jak arka Noego wy­
niosła choć garść sprawiedliwych z potopu, 
który zalewa ludzkość".

Siwik ma śmiałość zaatakować najbar­
dziej popularne hasło. Żąda uczci w ości w 
rozmiłowaniu, ścisłości w ocenie faktycznego 
stanu rzeczy, ma wstręt do frazeologii „łiuo- 
skok >w* politycznych. „Dziś jasne się sta­
do ola socjalistów, ż j wi ikszość t. j. masy 
>\\Toś: ańskie i robotnicze aio zdolne są w o- 
ibecnej chwili dziejowej same o sobie slaoo- 
.wić, że musi je ktoś prowadzić". „Żaden so- 
.ch,lista poważny twierdzić nie może, że ustrój 
.(■powojenny) będzie socjalistyczny". Masy 
pod względem technicznym i organizacyjnym 
są do tego jeszcze nieprzygotowane. Może to 
być tylko ustrój „przeliściowy", zbliżony do 
tej koncepcji, jaką rzucił socjalista austrjarki 
Bauer. .Ma&niji trzeba dziś. choć. n o r a  sdóź-

nioua, jasno 1 wyraźnie mówić, czym nie jest.. 
secjat'Lui". Nie jest lenistwem, ani wiecn 
nem ubywaniem, ani piciem i jedzeniem, lecz 
ciągłą twórczością, wytężoną kulturą — wbrew 
leniu wszystkiemu, co bają 'o  socjaliimie ko­
muniści.

Jest pośród „uwag i mvśli“ Siwika wie 
ie tak ch, które należałoby w o a kiści przyto­
czyć Są takie, nad któremi należałoby roz­
począć dyskusję. Są przejaskrawienia i na- 
strojowośri. Wszystkie jednak są świetnie 
pod względem formy i stylu sformułowanym 
wysilk em sięgnięcia w głąb wielkiego prze­
wrotu, jaki się około nas i w nas dokonywa, 
le w . Siwik tak głęboko wonyślając się w sto- 
•sunki dzisiejsze dochodzi do wniosków smut­
nych. Sądzi, że „pokolenie współczesne nie­
zdolne jest do wysiłków twórczych". Od po­
kolenia dzisiejszego donnaga się tylko jedne­
go. „aby w zapoczątkowanym od góry, od 
klas posiadających i panując) eh dziele zni­
szczenia nie poszło zbyt daleko, aby klasy 
pracuące nie zniszczyły do reszly, jak w Ro­
śli, warsztatów pracy, podsjaw bytu ludzko­
ści, aby nie p xidawaly się zbytnio uczuciu 
gniewu, odwetu, nmnaw-iści, a kmrowaly si? 
rozum em i wyradzały w sobie zwycięską 
wistnzi w i ęźl i wość“.

Książeczka -’ego pmd-’ne *tc* r ;ę ■nrred- 
mio‘em rozważań wszystkich odpowie'*” ®!4 
4nvch socjalistów w Polsce* £• £■
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W lis to p a d z ie  u k aże  s ię
w y d a w n ic tw o  „H oUjalaiką11

„JC ak itdarzM oln iczy? .? .^
na rok 19?.0.

W szystkie  organizacje  pa rty jne  i tow arzyszy  prosim y o Jak* 
aajśpleszniejsze nadsy łan ie  n id te rja łow . Frosia iy  rów nież o nad« 
sy łanle  zam ówień i ogłoszeń.

Adres: „ K a S e n d s r s  R o b o t n i c z y * 1—Redakcja „Robotnika” W arecka 7.

Psr:ai v lis. Rslit Pil!. M e  irasiifo

1!Aq Uilli i fiiiiE
P od  tym  nag łów kiem  ciy tam y  w  „N iedoli

Chłopski e j“ :
Ks. F o rtu n a  zostat aresz to w an y  n a  żąda­

n ie  k sięd za  b isk u p a  Ł osińskiego. P rzeb ieg  
a re sz to w a n ia  był n as tęp u jący : 26 w rześn ia o 
godzin ie 5 po po łudniu  .policjanci z K ielc we- 
6zli do m ieszkan ia ks. M. Fortuny . Tam  o* 
zcajiiniono mu, że jest aresztow any . Po licjan­
ci nie pozwolili k siędzu  dokończyć rozpoczęle- 
go ob iadu . A resztow any  został odprow adzouy 
pod  konw ojetn  n a  stac ję  N ieklań  i u lokow a­
ny tam  w sta jn i naczeln ika stacji kolejow ej. 
6-ciu policjantów  uzbrojonych od stój do głów, 
p ilnow ało  ks. F ortunę. Nikt n ie  m ógł się do 
k s ię d za  zbliżyć, an i cośkolw iek podać do je­
dzen ia . Tego sa n 'e g o  d n ia  odw ieziono  księ­
dza do Kielc,

A te raz  chcem y przypom nieć tow arzyszom , 
fckn jest b iskup  Łosiński,

1) B iskup Ł osiński m ianow any  został b i­
sk u p em  za w daniem  s ię  R osjan , w brew  ży­
czeniu  ludności, k tó ra  p isem n ie  odnosiła  się 
do  nuncjusza pap iesk iego . Nuncjusz przychy­
lił się do życzenia ludności, a le  w pływ  R o3jan  
{przeważył. Szerzył zgorszen ie sw ym i do b ry ­
m i stosunkam i z u rzędn ikam i rosy jsk im i, sk ła­
d a ł wizyty niższym u rzędn ikom , jak  naczelni- 
Łow i ia n d a n n e r ji  i t. d . B iskup  Ł osińsk i je s t 
k rew n y m  S to lyp ina.

2) B iskup Łosiński w kraczającym  Legjo- 
noin  odm ów ił posług relig ijnych.

3) B iskup Ł osińsk i szerzy ł oszczerstw a o 
P iłsu d sk im  i z am bony pom aw iał go o ban ­
dyck ie napady  i rab u n k i (kazan ie  b isk . Ł osiń­
skiego w parafji Leszczyny).

4) B iskup Ł osiński jeszcze w r. 1916 po­
w ied z ia ł w k az an iu : „W as z przysięgi ce sa ­
rzowi M ikołajowi n ik t n ie  zw aln ia ł".

5) B iskup Łosiński zakazywał śp iew ać w 
kościele  „Boże coś Polskę*',

6) B iskup Łosiński na obchodzie stycznio­
w ego p o w sta n ia  w 1017 r . w K ielcach odm ó­
w ił mszy św.

7) B iskup Ł osińsk i p rzeszkadzał i o d m a­
w ia ł udziału w obchodach narodow ych  i nie 
pozw alał sz tandarów  narodow ych wpuszczać 
do  kościoła (w 1013 r. k ap e la n  b isk u p a  ks. 
O buchow i-z nie chciał wpuścić szkoły ze sz tan ­
d a re m  narodow ym  do kościo ła).

A ja k ie  w ydaw ał rozporządzenia dla sw e­
go k le ru  — n ie k tó re  w am . tow arzysze, przyto­
czę. W  piśm ie Nr. 11001 do księży, m iędzy 
innem i p isze :

„W szystkim  przeto  kap łan o m  diecezji Na­
szej dajem y obow iązujące niniejsz&m zarzą­
d zen ie . i e  pod k arą  „suspensy  a*b officio et 
bcnefci-o" (zw olnienia z obow iązków  duszpa­
ste rsk ich  i dochodów ) n ie  wolno pod żadnym  
pozorem  bezpośredn io  (w prost) lub  p o śred n !o 
p rzez  osoby inne pop ierać  S tronnictw a Ludo­
w ego, P o lsk ie j O rganizacji W ojskow ej, zrze­
szen ia  „Piechur**, p ism a „O drodzenie", nad to , 
p ism  „Wyzwolenia**, „G aze ta  L udow a", 
„P ia s t" .

D alej w ydaje  ta k ie  rozporządzen ie: „G dy­
by  penitenci (spow iadający  się) n ie  obiecy­
w ali usunąć się ze zw iązków  (p artji)  i porzu­
cić złe gazety, ni© m ogą być rM gFzoazajii!...“

Taki io b iskup  każe aresztow ać księdza, 
k tó ry  n ie  chce bałam ucić lu d u  pracującego, jak  
to  inni księża  czynią.

Mii Imflfti 
M b  M m " .

N um er z d n ia  3 /X  naszego  b ra tn ieg o  
lw ow sk iego  p ism a został p rzez  p ro k u ra to rię  
p ań s tw a  skon fiskow any  za a r ty k u ł p. t.: „Z a­
gadkow y posp iech  u a  rzecz p a s k a rz a  ip iry -  
tuftow ego".

„D z ien n ik  L udow y" ta k  p isze  o te j kon ­
fisk ac ie : „W  arty k u ł#  n a  p o d sta w ie  p o sia­
danych  dokum en tów  stw ierdzono , i e  skonfis­
k o w an y  sp iry tu s  p rzez  m in is te rju m  ap ro w iza­
cji „ n a  rzecz ludności m ias ta  L w ow a" p rze­
in aczo n y , usiłow ał sędzia  śledczy z magzy- 
aó w  m ie jsk ich  zak ład u  aprow izacy jnego  wy­
do stać , „ jako  lica sądow e" i po lec ił przew ieźć 
go do  m agzynów  nn B ogdsnów ce,

Liczba ak tów  sądow ych w  *ej sp ra w ie  
je s t Nr. 387/19 z 30 w rześn ia  1 2 p aźd z ie rn i­
k a . N iestety, p o d p isu  sędziego  n ie  axlolaliś- 
iny  odcyfrow uj.

S tw ierdzam y , Że p rzeciw  zajęciu tego sp i­
ry tu su  p rzez  M agistra t p ro tes to w a li n a  ręce 
p rezyd ju rn  m ias ta  K ess lero w ie , d n ia  29-go 
w rz e śn ia , a sąd  okręgow y  k a rn y  d n ia  2 paź­
d z ie rn ik a . (A kt sądow y p isa n y  je s t n a  m aszy­
n ie  c-zckinkami łudząco podobnem i do czcio­
n e k  p ism a w n iesionego  p rzez  K ess leró w ).

W końcu donosim y zan iepoko jonej o  lo* 
tego sp iry tu su  o p in ji pub licznej, i e  w clngu 
d n ia  w czorajszego są d  o d s tą p ił od  ią d a u ia  
■wydania m u sp iry tu su , za p ew n e  doszedłszy  
do  p rze k o n an ia , że b ra k  go n ie  utrudiui je ­
d n a k  prow adzonego  śledztw a.

Je s te śm y  zbyt sk ro m n i, ab y  tw ie rdz ić , że 
n asza  rew e lac je  w czorajsze m ogły w płynąć 
n a  tę  sp rzeczn ą  z p o p rze d n ią  decyzję sądu, 
dziw ni o r ię  tylko zb ieg ła ta  decyzja z... kon fi­
s k a ta  naszego  p ism a. Nie w iem y ty lko , d la ­
czego w łaśn ie  u!e?liśrny kon fiskac ie , sko ro  
sąd  uznał sam  sw ój b łąd .

Nie chcem y p isać  re tle k s ji ,  k tó re  sam e ci­
sn ą  się  pod  pióro? w łaśn ie  z pow odu tej s p ra ­
wy, jedno  ty lko  chcie libyśm y pod k reślić , i e  
•walkę ze s trasz liw em  p ask a rs tw em  uw ażam y 
za p ie rw sz e  n asze  z a d an ia  t n io  zaw aham y 
się  z ca łą  stanow czością w ystąpić p rzeciw  k a ­
żdem u. k toko lw iek  będz ie  p róbow ał być d e­
lik a tn y m  w obec tych  p raw dziw ych  zb ro d n ia ­
rzy " .

Jak p. Jcssiottow&ki, m in is te r  robót pubilex- 
Hycii d b a  o k ró la  p rusk iego .

W  n ie d a le k ie j przyszłości o d będz ie  s ię  
p leb iscy t w P ru sach  W schodnich. K óżae bę­
d ą  m otyw y, sk ła n ia jąc e  ludność do opow ie­
dzen ia  s ię  za p rzynależnością do tego lub  in ­
nego państw a. Lecz n iep o śled n ią  ro lę  w tej 
sp ia w ie  o d eg ra  m otyw  gospodarczy, wzgląd 
na dob roby t osobisty i p rzekonan ie , k tó ra  a d ­
m in istracja  państw ow a d a je  w iększą g w a ra n ­
cję tego dobrobytu .

O tern w ie rząd  n iem iecki, a jego agenci 
op eru ją  o d p o n ie d n ie iu i a rg u m en tam i. Rząd 
czyni w ysiłki, by zapew nić ludności żywność 
po cenach najniższych, d a je  p racę  bezrobot­
nym , ba, ściąga polskich robotników  z są s ied ­
nich pow iatów , u ła tw ia  im p rz e k ra d an ie  się 
przez g ran icę , by dopom ódz solko w u rab ia ­
n iu  op in ji.

W tym  sam ym  czasie n asz  Rząd czyni 
w szystko, by w ykazać sw oją bezradność, jak ­
by chciał p rzekonać ludność pograniczną, że 
obyw atelstw o w R zeczypospolitej ludność m u­
si okup ić  nieszczęściem  ekoomniezue-m, b ra ­
kiem  prncy i clileba. Min. aprow izacji tam  
w łaśn ie zaprow adza oszczędności, a min. ro­
bót publicznych  w ysila się, by nie prow adzić 
tam  odbudow y, m im o sprzyja jących w aru n ­
ków. W tym  oelu prow adzi do ru in y  ta r ta k i 
naby te  od Ni on ców w pow iatach  S uw alsk im , 
A ugustyóskim  1 Szczucayńskkn, w yrzucając na 
bruk  resztk i pracujących w nich robotników .

M ih tfterjum  robót publicznych w strzym a­
ło óksiploBtaeię lasów , ruch ta rtak ó w  1 kole­
jek  podjazdow ych, ś rubu jo  ceny za drzew o, 
un iem ożliw iając ludności za o p atrzen ie  s!ę w 
opał n a  zim ę i w budu lec na odbudow ę.

Oto szkodnictw o i bezm yślność, oto p ra ­
ca na korzyść „króla płaskiego",

Kra.

Mmfo timt swis Mm
G łos czy teln ika.

Ojczystia, w ym aga od żołn ierza aby  piór 
sią  sw oją bronił je j od w rażych ciosów.

1 żo łn ierz polski w ystaw ia p ie rś  sw oją n a  
ciosy. G łodny, nieodziuuy i źle uzbrojony — 
w yparł w roga z  g ran ic  Ojczyzny. K rw ią swoją 
i gęstym i tru p am i znaczy d rogę, po k tó re j i- 
d/ke nap rzód . Z drow ie i m łode sw oje iy c e  
sk ład a  ua o łta rzu  św ię te j spraw y. Za okazane 
m ęstw o, Ojczyzna n ie  tylko n ie o k azu je  żołnie­
rzow i wdzięczności, lecz czasem  n aw e t odm a­
w ia w ypłacenia należnego m u żołdu.

Ja k o  p rzy k ład  przy taczani następu jący  
fak t:

D oia  1 s ie rp n ia  w yjeżdżała z Łodzi p a rtja
rekonw alescen tów , sk ład a jąca  s ię  z 70 żołnie­
rzy. Żołnierzom  tym , jak o  będącym  w szp ita ­
lu, żołdu n ie w ypłacano, Zaległy żołd, zap isany 
w kartach  zaprow ian tow ania , m ia ł w ypłacić 
dow ódca kom pan ji rekonw alescen tów  w  Ło­
dzi.

P an  p o ruczn ik  o d e b ra ł od  żo łn ierzy  karty  
za pro wiaulow& nia, ośw iadczył, że o trzym ają 
ra leżn o śc i p rzed  w yjazdem  i  że za raz  jedzie  
do kasy po p ien iądze.

Zbliżył się  te rm in  w yjazdu. W yszeregow a- 
ui, — gotow i do w ym arszu żo łn ierze , napróżno  
dopom inali s ię  o sw ój żołd zaległy, nap  różu ; 
w yglądali przy jazdu  pa*na p w u c m ik a . Z astę­
pu jący  go oficer ośw iadczył w yjeżdżającym , że 
porucznik  p rzy jedzie n a  s tac ję  1 w ypłaci żoł­
nierzom  n a leżn e  gumy. Uspokojeni: poszli na 
stację w siedli do  w agonów  1... po jechali. Ma 
się  rozum ieć bez żołdu.

A były to sum y ja k  n «  żo łn ierza znaczne i 
W  niek tórych  w ypadkach  sięgały  k ilk u se t m a­
rek . <Należności bow iem  d ato w ały  *ię jeszcze 
•/. czasów p rzeb y w an ia  na froncie). Z apew ne 
n ie jed e n  żo łn ierz ob iecyw ał s a b ie  za to  pie- 
n !ądzo k u p ić  c iep le  u b ra n ie  n a  zim ę, k tórego  

i w dzięczna ojeżyzna d ać  m u n ie  m oże. Zre- 
! szią, ileż to po trzeb  n iezaspokojonych  m n żo}. 

rderz polski, a  g łów nie ten  n a  froncie! P rzy­
w iązuje w ięe w agę d o  każdej k rw aw a zapraco­
w anej n ia rk i. W e?ak żołd ton, te  jed y n e  źródło 
pokrycia jego n le zs8pokojoeiych potrzeb.

blncręo-o w ięc ta k  częsle  s ą  w ypadk i, o 
których m ów ię?

Dlaw.ego żo łn ierz  po lsk i u le  o trzym uje  n a ­
leżnego m u żo łdu?

Wyjaśnieniem le j sp raw y  w inna  s ię  zająć 
Sejmmwła K om isja W o lk o w a .

Bo rzeczy d ro b n e , s ą  don iosłe  w skutkach  
sw olohl ,

Bo iuź dziś w śród  żołnierzy/ roz lega  Ble 
szem ranie.

Żołnierz.

Dola 10 października r. b. w lokalu O. R. R. P, 
P. S. odbyło się zebranie członków l sympatyków  
P. P S. pracowników poczty, telegrafów i telefonów.

Zebrań:a pocztowców w lokalu partyjnym odhy-1 
to się po raz pierwszy. Przybyłych na zebranie w; 
liczbie prse*z*’o 800 powitał to w. Dąbrowski. ktuitgo  
le i zaproszono na przewodniczącego. Na sekreiara*' 
zaproszono to w. Szulca.

pierwszy zabrał glos Iow. Jaworowski, uświa­
damiając zebranym cele i zademia socjalistów wogó* 
te, a P. P. S. w szczególności. Prelegenta hucznie o* 
ktaskiwano. Następnie tow. przewodniczący cgloatL 
następujący porządek dzienny, który przyjęto:

1) Sprawa Związku głównego pracowników po­
czty, teiografów i  telefonów Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

2) Sprawa organizacji okręgowego Komitetu 
pocztowego P. P. S.

8) Wybór tymczasowej komisji organizacyjnej.
4) Sprawa wstępowania 1 zapisywauia się na 

członków P. P. S. wszystkich pracowników poczty, 
telegrafów i telefonów.

5) Wo'ne wnioski.
Gica zabierali k>W. Iow.: O. f.ąfldewicŁ Klima- 

szewski. Dąbrowski, Rygier i inni. Po dłuższej kry­
tyce działalności zarządu Związku g'ównego przyję­
to następującą rezolucję!

„Zebrani ua pierwszem posiedzeniu pracowni­
cy Poi-zly, telegrafów i telefonów, członkowie l syn*-' 
patycy P. P. S., w liczbie przeszło 800 osób. żądają 
by Zarząd główny Związku pracowników P. T. 1 T. 
niezwłocznie zwotsl walne zebrami# pracowników! 
P. I T. eaRyi Warszawy w celu dania sptswoidaakl 
ze swej działalności w sprawie zatwierdzenia statu­
tu Związ.ku i nadzwyczajnego Zjazdu".

W #pra\vie organizacji okręgowego Komitetu 
pocztowego P. P. S. przyjęto rezolucję: niezwłoczni* 
przeprowadzić agitację, by szerokie masy proietar- 
jatu pocalowego najwięcej u[«wi!e<ij»:!egw 1 nie­
uświadomionego w watce klasowej \vs!ę>(K/waty -ią 
członków P. P. S., uczęszczały na zebraula agitacyj­
ne i odczyty.

Do Komisji organizacyjnej zaproszono 11 r^óh,, 
którym polecono jatenajenergienniej pracować w ce­
lu uzdrowienia anormalnych stosunków W Zwiąaku 
i mitiiaterjum poetty i telegrafów.

W aprawio wstępowania i zapisywania się n»< 
ntfonków P. P. S. przyjęło renolueję: „by wstyttjM 
bierni sympatycy P. P. 8 . niezwłocznie zapisali się  
n* członków partji, gdyś tylko wiedząc, jaką jest sl-, 
1* 1 ilość towarzyszy, Kciaiteł poentowy będaie 
ro«winąó swą pożyteczną dziatalnoM".

Zapisy t deklaracje będą przyjmowane codz?«rv 
nie od goJz. 8 wieczór w lokalu partyjnym, Al. Je«! 
roaolimakye nr. 63 (tymcz. dzialaica Śródmieście).1

W wolnych wmioskach omawiano sprawę pod-,1 
w y*»eaia plao wszystkim praco unikom poetty, to- 
legrafów l telefonów, gdyś pray wełni wzrastającej 
drożyżni* obecne wynagrodzenie nie wywtarcza. 
Kwestię p o i wy wrzenia płacy postanowiono po w i*-, 
rzyć powutającomu komitetowi okręgowemu.

Ka zebraniu zbierano akłedkl na „Czerwosy 
Sztandar" pracowników P. T, i T.

Zebranie zakończył przemówieniom tow. przo- 
wodjiiczący i zaproponował, by obecni na sali ze pi­
sali się na członków partji, co gremjaloie aoetala 
wykonane.

Jak widać, pocztowcom gtód 1 nędza stale tow*. 
rzyazą. „fachowy" zaś p. Lind# więcej dba o kiesze­
nie filatelistów - paskarzy, niż o awych pracowni­
kach. dowodem czego powyższe tak hczue zebrania 
w lokatu partyjuym. gdzie urzędnik inteligent wraz 
ze swoim towarzyszem niższym pracownikiem przy­
szli Jednocześni# wstąpić do partji robotniczej t !śó 
w walce wspólnie pod sztandarem socjalistycznym, 
7aieuawidzonym prte* endecję, reakcję i burśmzię., 
Towarzyszom, którzy podjęli s ię  zorganisewać tft 
mesy niwwczęśiiwo, możemy tylko przy klasnąć!

Pocztowi^.

Zjjois gospodarcze.
Zakłady Bmunlcyjne polskie. Z inicjatywy B aa- 

ktł 1‘raemyslowców 1 Banku H andlow ego w Prana-* 
niu odbyło się onegdaj po południu w Bazarze licih 
nn zebranie wybitnych p rzedstaw icie l! praemyalu Ł 
rolnictwa w sp raw ie  sfinansowania wielkiego pcl-j 
skiego praedsiębiorstwe wyrobów am uncji, pod naz-j 
wą:" „Z ak ład y  amuotcyjne polsk ie. Towarzystwa; 
akcyjne". Zebranie Mgad dyrektor banku przem y! 
M ówców" dr. Pernaczytekt. Przewodniczył zebraniu! 
książę Maciej Radziwiłł. Informacji o  oeJecfe przoiH 
siębl»r.«twa 1 warunkach technicznych w jakich bę-, 
d ii#  pracować, udzielali kolejno członkowie kouii- 
tetu organizującego przedsiębiorstwo pp.: Zdzisia 
hr. Grocholski, d y re k to r  Gustaw Wertbelm, Leo­
nard Bobiński. 0  potrzebie powalenia takiego przeJ« 
siębiorstwa 1 poparcia prac* kapitały wielkopolskiej 
mówili: były minister Hącia, p. FUipowicz l lun i.

yiemiccko-austrjwki* sto su n k i. P ie rw szy  nio^j 
mlecki statek handlowy praybyt do Amcrjkl^,
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Listy 'z Paryż
„N‘ghokkc-Sar.ghu“ — ta ciekawa w 

bnniieuiu. egzotyczna naoswa wielu z Was nic 
ple mówi, a więc pozwólcie, że praesiio*? Wa­
szą uwagę do Afryki na granicę 0®nga i Kame­
runu* Komedja saacheikowa odbywa się nn 
tfciytorjum Conga, w paryskiej redakcji najpo­
ważniejszego pól urzędów ego dziennika francu­
sk i ego „Ttuips", w Bernnia i  w parlamencie 
iron ruskim, w oGnewie i *a kulisami finansie- 
ry. Komedja ta, której nadałem nazwę „sza- 
<&herkvnvej“ — nie powinna ujść waszej uwa­
gi, ze względu na morał z  niej wypływający.

Komedja ta olągnie bd 1911 r. Dlti-
'jjotrwatofć tej niezwykłej sztuki trzeba wytło- 
maczyć 8-letaim antraktem. Głównym jej bo- 
Łaterem jest minister dla propagandy, wybit- 
jny czlouek konferencji pokojowej, depute--,va­
ry  Andre Tardieu. W 1911 r. nasz bohater 
by| redaktorem biuletynu zagranicznego v, 
®Tetups“ •— w którym grał rolę obrońcy wiel­
kich kolonialnych pratxlsięwzięć we Francji, a 
epeejalnie w owym czasie „N ghołdro-Sańfb u“ 
t nie dziwcie się, bo administratorem tej ulu­
bienicy całej grupy finansistów, był p. Meesta- 
yer, przyjaciel dyrektora „Temp*" pana ile- 
.brarda.

Akcja pana Andre Tordipu polegała na 
tem, że ujmował się za „N‘ghokko-Sanghu“, 
Ła którą stała urządzali wyprawę Niemcy z 
Kamerunu, krzywdzili i narażali na etratę 
biedną „Kghokłto-S&eghę". Fan Andre Tac- 
ditu, domagał się w „Teums“ od Rady Stanu 
kwienurizacji za te strasy, bo jak want wiado­
mo, wielkie przedsiębiorstwa akcjonarju-zów 
.06  działają nigdy dla siebie, tylko dla dobra 
'kraju, ale są narażeni fta straty w bilansach 
przez siebie przedstawionych. Iły zai  przóra- 
izić opiaję publiczną ł rząd, pcinmgfi? panu 
Tardieu pan „RevSls", francuski korespondent 
•w Berlinie. SznunKi były dobrze pociągnięte: 
ezły depesze od milczącej królewny „N‘ghokko- 
6&ngl)l“, od drżącego o  jej los korespondenta 
w Berlinie, obrona zaś pana Tardieu była ser­
deczna. Te/l pierwszy akt w 3-eh częściach 
(Paryż, Om go, Berlin) tkóńcaj 1 «ię mfespo 
dziewnnie dobrze.

Drugi akt rozegrał się  w parlamencie 
francuskim. Dowiadujemy ®ię aa początku 
pierwszej sceny, te  w antrakcie dotkonaną «>  
•tala ciekawa tftu»»kPa, między patrjotamt 
francuskim i niemieckim — a mianowicie dc 
eksploatowania piękności „N'ghokko-Sanghi 
przystąpiło sąsiadujące z nią towarzystwo ak­
cyjne... bfsrowskłe „Sud Allgemeiue Geseli* 
echafl“. Rząd do tej pory opierający się, teraz 
zmiękł. Dobry nasz znajomy Pkhod, wchodzi 
teraz na scenę. Proponuje, jako bezstronnego 
rzecz.-znaw'cę pana Andre Tardieu, Itnaintcre- 
'sowny patrjotyzm „Temps* i Tardieu został, 
jak widzicie, nagrodzony, i droga do wielkiej 
k ai> ry  przed naszym bohaterem otwarła się 
aa ości et.

Kombinacja Jednak ale udała się. Oblicza­
no że straty „N‘ghokko-S.inghu" wynoszą 
2 390,000 fr., czyli więcej niż wynosi? raty ka­
pitał wlotowy Widać, te ząb czasu i krzywdy 
jej wyrządzone — wartość piękności „N‘gbok- 
Jro-Sanghti'' tylko podniosły! Alo poseł » x . Al­
bert Thomas t kilku uczciwych podćw, ortz 
ówuaesny radca prawny przy łninisterjum 
Bpraw zagraaiozaych Renault, kombinację tę 
udaremnili.

Nastąpił 8-łetm antrakt. Pońcftns tego dłu­
giego antraktu dziennikarz Tardieu, a nasz bo­
hater, setat się jedną 1 najbardziej wpływowych 
osobistości, rrk-tylko we Francji, ale i w mię­
dzynarodowej polityce. „N'ghokko-Sewighu" jak 
uśpiona przez te ośm lat królewna, zbudziła 
»ię pod dotknięciem palecaki mogicraej nasze­
go bohatera. Stary zgrzybiały „Tempe", za­
wsze poważany przez rząd francuski, a nawet 
rządy wszystkich kra;ów, w stał wiernym 0- 
jiisknnem ,,N*gho>kko-Sangłni“.
, Pichon, w 1011 r. minister spraw wgra- 
nla&nych, jest n?tn i dzii ! jak w 1911 r. udaj®,

( K o r e s p o n d e n c j a  w l a s n a ) >

5 paacMeriu&a b. r. w Izbie. Deputowanych. 
Wystąpił dtp . Violelt® i w długim i  dokumen­
tami umotywowanym mouoivgu przypomniał 
obecnemu wielkiemu człowiekowi, panu Tar­
dieu, jego przeszłość w .,Tcmp.vie“, jego spe- 
kulao.e dokonywane ha skórze ,,N‘ghokko- 
Sftnghu" wraz z panem Mcestsyerem, przyjn- 
Ciotom redakcji „Tempa" i drugi/n swym przy­
jaciel e 111 Seniuiilerom, wice-prezesem niemiec­
ki e-go „Reidistagu". Mówca odsłonii pnUj >- 
lyzu»p. Taniieu, poza który m Juyia się najzwy­
klejsza spekulacja. Violetta mówił też w 
związku z  ,,N‘ghokko-Safligku'‘, o ©pranie 
„HomS-Bogdad", w której Tardieu i „Temps’* 
byli głównymi aktorami.

„To nie był sauntal tyli®, powiedział VI0- 
lctte, ale to już jad calu bisior.;a szpiegowska. 
0  Pipiego.dvvo bowiem rozlał oskarkm? nieja­
ki pan Mac mon, z  którym interes bagdadaki 
kręcił Tardieu. Z testów przeczytanych na pro­
cesie Maem-ona. okazało się, że Tardieu raki 
otrzymać młljoa franków za okazano Macmo- 
nowi rnługL 1 IU Violette wskazał, jak Tardieu 
swą mpgic®aą pałeczką po 8 latach wskrzesił 
„N'ghokko-SanghU", bo wiem d o traktat u po­
koju wprowadził pan Tardieu niewinny na po­
zór paragraf 124, — aby teraz otrzymać odszko­
dowania 2 lA miłjona franków za ©traty z po­
wodu wojuly, poniesione przez nlemiecko-fran- 
cuskie konsorcjum?tl Dowiadujemy się jeszcze 
fothyćh ciekawych rzeczy: od ministra kolonj. 
akcjonar jusze „N,ghokl-r->Saughu“ otiwymal: 
dln zaokrąglenia jej kobaltów koncesję nu 
70,000 kilometrów kwadratowych, svV’olnio- 
nyoh przez 10 lat od rozmaitych podatków. 
Sierżant francuski zniiał zabity na terytorium 
niemieckie/n, więc akcjonarjusze znów doma­
gają się rozmaitych przywilejów od rządu . 
francuskiego. A gdy ówczeeuy .ml ńster kolo- 
njf, Lcci'cix nie zgodzi eię na to tramznkcje. 
to dyrektor To'W. Akc. odpowiada: ,^trzeż się 
pan, h« ja mam za sobą 200 człon!:ów parla­
mentu". Ach, jakże kochaną była „Nghokko- 
Sangbu". Epizod najciekawszy z życia „N'ghok- 
ko-F.anghU'1—-który wywołał zdziwienie w nie­
ba rdzo się dziwiących czlooikacih parlameoilu — 
jest to opowieść o oprysiku Renault, który d>  
kouy wftlgwałtów i rabunków. Niemiecki oficer, 
który przypadkowo tam był, stanął w obi-onie 
białego. Prasa kapitnlietyc-zna francuska pod­
nieciła niesłychany ałunu, że Niemej’ biją Fra.i- 
euzów. Towarzystwo akcyiac dóana^elo się 
anów dla siebie pieniężnego odszkodowania. 
Śledztwo ecatało pi7,epmva-dzone, „ofiai-a" 
Renault uau&uy juku Łbrodaiarz, a Niemiec 
nagrodzony krzyżem legji honorowej.

Violette, opisawszy te rozmaito szozogóly, 
któro d*!ąltl p. Tardieu 1 jemu podobnych, do 
wojny mogły doprowadzić, zupj tai się, co zr>  
bić tornz z § 121.

Piriaon tak, jak przed 8 laty w Senacie, 
wolał, żs on jed  ni owińmy, że on nic ale wie, 
żo on czhmok konferencji § 124 nie wtprowa- 
dnal i obecny ©ajusaaik pana Tardieu, tak jak 
przed 8 laty, wyparł się z  nim współpracy. 
Bri&nd, ówczesny prezes ministrów — również 
wyparł się opieki nad „N gliokko-Saaghą" 1, 
poparł projekt V bletle, oraE ministra kokaji, 
by § 124 był zniesiony, kba deputowanych pro­
pozycję Vloloita Tr't'v.'ierdzila a p. Tardieu 
przea cały czas milc&a!. Tnk się nnratie zakoń­
czył 4 akt komedji, wielce wyszkolonej, wiel­
ce" sza di erko w oj p. t. „N'ghoklro-Saiigliu".

A moral tej sztuki jest zupełnie jasny. A 
więc banda rekinów k n p Hn l i s t y y r h  rządzi 
światem i IwłŹntl. Umyślnie wziąłem tę kome- 
di'ę, na dn'e której są Izy lud aide, wziąłem  
dla praykladu, by wykazać jeszeze raz, kto o* 
śmltRa Się nami rządzi5- i czy my, Polacy, w 
wojnie, do której nas a Rosją pchają, czy nie 
będziemy mięsom arm atnim  dla rekinów ka- 
pltalistycŁiiyeh, chcącyoli z Rosji uczynić 4tol> 
oję „Międzynawdówki kapilalislycinej". Na to 
powinna być jedyna odpowiedź: „zasię wam", 
a panu Tardieu I jemu podobnym kraycaać

kiedy mu to wygodnie, te  nic nie wie. co eię w UKy< Rby iin w mózgadi 5»'/.e«Łi»af»:
„N'gholfiko Saughu"! 
uN‘gho&»o-SaagliU'M .

Hlafefi'tttk*. 
Paryż. 8 paMiiernilca 101C f-

koło niego dzieje Wszyscy sn zdrowi, trzyma­
ją się dobrz® — a że Francja cierpi tak, jak 
i  inno kraj® t „N‘ghokko-Sangbu" — to oni nie 
ca wirtfń temu.

Ow&rty »kt tej komedji rozegrał się  dn.

Plany N‘omle«. Jeszcze w r. 1917 a >t&. 
nuecki piuleaor Weruer Daya napisał iesiąż- 
jkę p. t. „Rosja azjatyolta jako wojenny i e- 
fltonomiczny cel Niemiec", w Ltćnej wywodzi, 
t e  naturalnymi zojuszniltumi po wojme będą 
friiemcy, Rosja i Japonja. Utworzą one trój- 
kojusz państw na z:em;ach od Bremy 00 lo -  
Sao. Będzie to przeciwwaga flajwiętozbi po­
tęgi lądowej największej potędze morskiej— 
’Anglji. Autor radzi oszczędzać Rusj? eur(V 
jpejaką I ni® byl zadowolony z w a r u n k ó w  
jtraldatu brzeskiego, zato opanować mu«są

fjyberję, gdzie cala przyszłość ich leży. Ma* 
ąc w swych rękach Azję północną możńa bę- 
tózie w wojnie przyisifej sięgnąć do Indji i za­

dać cłos śmiertelny panowaniu światowemu 
Angljf. Nikt, podług autora, tiie jest w *ta- 
ine wyręczyć N emiec w dziele odfbuduwariia 
ipiosii: między Rosją a Anglią i Stanami Zjed- 
boozoaemi istnieje btary antagonizm, zr«>- 
6'izony jeszcze po rewolucji rosyjskiej i za- 
ichowaniu się względem niej koalicji, Francja 
pse wchodzi zupełnie w rachubę. Pozostają 
Jedyni® Niemcy które rozwiążą wszystkie 
jŁrudnośći militarno - gospodarcze Rosił i

fu Ir walą wpływy awe w Azji. Forma rządu 
•w' Rosji jest autorowi zupełnie obojętna. 
„WszyeUou jedno uam, czy będziemy m-iuli do 
czj^iienia z rządem bolszewickim, kadeokim 
lub carskim. Warunki rokowań niezależno bę­
dą od togo, czy będą prowadzone przez Leni- 
•ua, czy t eż ivt‘i vv osie i.. a. Warunki te okre­
ślone są bezwzględnie przez potrzeby rozwoju 
'naszego i nic nie zdoła ich zmienić", — twier­
dzi autor.

Prasa franctwka, Cytująca glos powyższy 
'nie! a da z iradaa niepokój. Mimo, że brzo.-Ai 
■pokój ustąpił miejsca pokojowi wersalskiemu, 
dążenia Niemiec, w  przekonaniu Francuzów, 
‘aą niezmienne. Angija ma w swerń ręku li- 
5cję Adrjanopol — Indochtay, które] przedw- 
■jitawlfl się przysala potęęa azjatycka JCiemiec, 
a Francja? Nikt się % nią nJe Iksy, ra'kt nie 
irwtzględn a jej ambicji ekspansyjnej. Biedny

1 kopci ustek mmi siać na irborztfH przypatry­
wać się wicikhn per dom światowym.

Ostatnio przeto Fratirja gorączkowo edn-
ra się  prżeltcytowTWćć inttjneh konkurentów
w uszczęśliw tani u llr/sji i ofiaruje jej Kon- 
ctantynopol, byle zagarnąć wpływy na Rosję. 
Już to Turcja płacić mual kóseł-t imporjaliz- 
jnów koalicji.

t Konferencja dorjnłoka. Państewka bal*
tyeldo podjęły oanowo rokowania pokojowa- 
<z bolszewikami dn. 29 września. Rokowania 
te odbywają się ni. im. nn zasadzie, że „państwa 
ikoalicii będą powiadomione o nich. Żadna 
(poważniejsza uchwala nie może przejść be* 
(Zgody wszystkich państw bałtyckich. Żadną 
ileż uchwala nie zostanie przeprowadaooa be* 
uviesky koalicji..." Wynika siad, że państw* 
(bałtyckie, pragnąc żyć w zgodzie z koalicją, 
me chcą jednak uzależniać polityki swej o<| 
twoli tejże Położeni® tych państewek doma* 
ja się koniecznie zakończenia wojny 1 n ie wi­
dzą powodu, dla którego miałyby odrzucić 
•propozycję bolszewików, uznających ich nie- 
ipodlegioćć. W rokowaniach, bierz® też u* 
(dział FMandja, Koalicja prowadzi grę podr 
wójną: w taAadel® zgodziła się  na to, by pad- 
•stw* baltydde układały się  t  bolszewikami, 
zarazem jednak intryguje 1 wywiera nacisk na 
«u® ź&oy odstąpiły od tych rokowań. Uznają 
miby pfiWO do niepodległości tych państewek, 
(a jednocześni® kaia Niemcom „pilnować" po­
rządku, a l óim ra Li ©venom, Judeniczom, Liar 
•zdnowym udzielają pomocy w pieniądzach l  
(broni,* Co z tego chaosu wyjdzie trudno prze­
widzieć.

Telegramy.
KUBKA Mńini fifth telilMU

Wtutwaftwa  ̂ l i  października.
Komunikat sztabu generalnego 1 dnia łl'

p a ź d z i e r n i k a :
Front litewsko - białoruski: W okolicach

Potocka jeden 1 naszych oddziałów’, przepra­
wiwszy się na północny brzeg Dżwiny, rozbi! 
koncentrującego się lam przeciwnika, biorą® 
jeńców i karał im maszynowy. Po wypełni®* 
ulu zadania oddział nasz powrócił na swoj® 
pozycje.

Na poItBdfeiie od Prypeci, gdzie od dłut*1
rzego czasu nieprzyjaciel grupował siły, c®* 
lem złamania naszej linji, nasze oddziały wy* 
padem rozbiły przeciwnika pod wsią Żaruba- 
noje. Nieprzyjaciel, poniósłszy ciężkie straty, 
w popłochu wycofa! się na wschód. Zdobycz: 
60 jeńców, w tem 2 oficerów, 1 karabin ma­
szynowy, 1 kuchnia połowa, znaazna ilość bro­
ni rę bnej i amunicji.

Na r es n ie  frontu ożywiona działakotó  
wywiadowcza.

Fnr.t wołyński: Spokój.
\Y aast. szefa sztabu generaltieg® 

Ii all er, pulliownik.

O to ttp le lt i w i i e i s t i i
V) Ino, 11 października.

(P. A. T.). Uroczystości, związane z ot­
warciem uniwersytetu w Wilnie, rozpoczęty 
s ię  właściwie w czwartek dnia 9 b. m. z chwi­
lą przyjazdu do kresowej stolicy Naczelnik* 
■Państwa. Przybył on o. godzinie 12 w połud­
nie specjalnym pociągiem w towarzystw i® 
■Władysława Mickiewicza. Na dworcu pięk­
n ie przybranym zgromadziły się  delegacja 
■miejskie z rektorem wszechnicy wileńskiej 
prof. Siedlecilam na czele, na,dto władze miej­
scowo wojskowe i cywilne. Nadjeżdżająuy 
pociąg powitała orkiestro hymnem. łtektof 
diedleeki zwrócił się do Naczelnika Państw* 
z przemową, w której duł wyraz uczuciom 
wdzięczności i szczęścia, jakie żywi Wilno dl* 
swego oswobodzicieia. Zebrane panie ofiaro­
wały Naczelnikowi wspaniały bukiet kwiatów. 
Przedmiotem gorących owacji by! Władysław 
Mickiewicz, jego powitał szczególni® uroczy­
ście rektor Siedlecki i panie wręczyły mu 
kwiaty. Głęboko wzruszony odpowiedział 
kilkoma słowy na podniosło przyjęcie. N*< 
ozełnik Faństwa wjechał do miasta z eskortą 
ułanów w samochodzie i zamieszkał w daw­
aj m pałacu biskupim.

W czwartek po północy przybył pociąg 
specjalny z  gośćmi honorowymi, przywożący 
około 400 osób. Witali Ich na stacji delegael 
miasta 1 komitetu obchodowego, który tajał 
się przede w szjsikkm  rozlokowaniem przy­
jezdnych. Mnóstwo osób prywatnych ofiaro­
wało na tea oel sw e mieszkania.

\vi!no, 11 października.
(P. A. T ). Reut, wydany w piątek wi** 

ozorem przez Naczelnika Państwa, nnał- prze­
bieg wspaniały. W salonach dawnego pal** 
cu biskupiego zebrało się przeszło półtora ty­
siąca osób ze wszystkich sfer społeczeństwa. 
Przybyli przedstawiciele duchowieństwa, woj­
skowości, iietriańslwa i mieszczan. Obecnym 
był również Wladj-sławr Mickiewicz. Naczel­
nik Państwa bawił aa salach czas dłuższy. 
Kolo godz. 11 wieczorem nadciągnął pochód 
kolejarzy wileńskich 2 pochodniami i oddal 
hold Naczelnikowi Państwa, który wyszedł na 
balkon. Raut zakon-zył się po północy. Wła­
ściwa uroczystość oiwarcia uniwersytetu od­
była się  w sobotę. Rozpoczęła ją p on ty fikał* 
na msza, odprawiona w katedrze.

W czasie nabożeństwa tłumy wypełnił? 
świątynię. W 'prejbiterjum zasiedl Na-czelnik 
Państwa', gencrnUrja, przedstawiciele władz, 
scoai akademicki w starożytnych togach oraz 
delegacje. Katedra przybrana była bezcenny­
mi gobelinami. Po mszy św. uformował się 
o’bitym i pochód, który podąż, ł do kościoła 
św. Jana, aby wysłuchać uroczystego „T® 
Deuin". Barwny orszak rozoorzyfla’a kawa­
leria, za nią szli uczniowie szkół, przedstawi­
ciele instytucji spolecenych, liczny kler, senat 
akademicki z rektorem na czele, przed którym 
niesio-no insygnia jego władzy. Pochód za- 
mvkaTo wojsko. W pochodzie brały udział 
123 inetv lu <e. Pick.;.emu ternu , obrazowi
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przygląda! się Naczelnik P ańs tw a  z okien  bu­
dynku  zanządu kresów w to k a rz y s lw ,e  gentr  
raLnego kuan oarza  ziem wisckoumcb, wicemi­
n is t ra  S.irzynskiugo i generalicji.  k o lo  po­
łu d n ia  rozwarły się podwoje auli i tu  odbył 
s ię  wluśc.wy ak t  o tw arc ia  un iw ersy te tu .  Na 
podjUiu zasiadł serial un iw ersy te tu ,  delegacje 
szkól wyższych. Na sali zajęli miejsca liczni 
goście honorowi. Dźwięki fanfary zapow ie­
działy  przyjazd Naczelnika P aństw a .  Naczel­
n ik  P aństw a ,  zabraw szy glos, w silnem  uię- 
sk iern  p rzem ów ieniu  przedstaw ił zm ienność 
Jusów tej uczelni, k tó ra  do no»vaj powraca 
,dziś chwały, oraz wskazał na  n iezwykłą rolę 
k re só w  w życiu pańs tw a i narodu . P o w rac a ­
ją ce m u  do  życia un iw ersy te tow i życzył Na- 
.czelmk, aby sial zgodę i miłość, a  n ie  rozdzie­
la ł.  Z wróciwszy się nas tępn ie  do  rek to ra ,  
wręczył mu Naczelnik P ańs tw a  berło  uniw er­
sy teck ie ,  łańcuch z or łem  i pierścień.

P o  p rzem ów ieniu  Naczelnika Państw a, 
irozległ się śp iew  chórów, unitu. zczonycb ua 
gulerji,  k ló re  zainlowaly podniosłą  kantatę . 
N as tępn ie  zabrał glos rek to r  Siedlecki, zwra- 
,ca>.ą>c się  ze sweni przem ów ieniem  do Naczel- 
piika P aństw a ,  z którego wiary w siły narodu  
zrodził s ię  wielki czyn. Hektor zaznaczył z 
naciskiem , iż U n iw ersy te t  ma służyć nauce, 
n ie  sporom i waśniom i ma prom ieniow ać 
św ia tłem  wiedzy śród blLkich nam ludów. 
Z eb ran ie  w aulji zakończyło się  odczytaniem 
a k tu  erekcyjnego i położeniem  pod  n im  pod­
pisów  obe cnych.

Dalszym punktem  obchodu były przem ó­
w ienia  delega tów , wygłoszone w olbrzymiej 
sa li Ś n ’ade - 'kkh ,  gdzie zebrała  s ię  też liczna 
publiczność. P rzem aw ia li  tu kolejno, sk ła ­
d a jąc  odradzające j s ię  uczelni W ileńskiej hołd 
i życzenia, Marszalek Sejmu, Minister Wyznań 
Religijnych i O świecenia Publicznego, Szef 
Sekcji Szkół wyższych, o raz  reprezentanci 
wszechnic poV kk li  1 towarzystw  naukowych. 
N astępnie  przem aw iali  W ładysław  Mickie­
wicz i ks. Adam Czartoryski. Mickiewicz o- 
f ia row ał  U niwersyte tow i pam iątki po swem 
ojcu, ks. Czartoryska zaś dokum enty ,  odnoszą­
ce się  do istnienia U niw ersy te tu  W ile i ' tk iego, 
a  będące własnością o-ngis ks. - kuratora .  Po 
p rzem ów ieniach  rozpoczęła się naukow a p re ­
lekcja  rek to ra  S iedleckiego na  tem at młodo­
ści.
'  Diz''s‘aj wieczorem wszyscy przybyli na 
uroczystość goście oraz mnóstwo mieszkańców 
W ilna zgromadziło się w teatrze  na Pohulance, 
gdzie odbyło isię galowe przedrstrwienie. Ode­
g rano  fragm enty  „L-eg;onu" i „Zygm unta  Au­
gusta i B a rb a ry "  W yspiańskiego.

Gkisiia lonsijiotia.
Gdańsk, 11 października.

(P A. T.). „Gazeta Gdańska" omawiając w ar­
tykule wstępnym projekt konstytucji gdańskiej, wy­
pracowany przez uaUbitniiisLrzu G dańska Cśańuia 
p isze: Co do języka urzędowego (pro.ekt pana Sań 
m a przew iduje język niem iecki), niechaj p. uadbur- 
m islrz zważy ua brzm ieuie ustępu 0 - g o  artykułu 
104 traktatu pokojowego. W edle niego komvcncia 
polsko-gdairska, która będzie w przyszłośji zaw arta, 
tap e  w ni, ie  w Wolneui mieście Gdańsku nie będą 
czyniojio iadne  różnice na szkodę obywateli pol­
skich 1 Innych osób polskiego pochodzenia, łub mó­
wiących po polsku. Artykuł 4-ty konstytucji p. Sah- 
ma pozostaje za-eut w sprzeczności i  układem po­
kojowym. Zresztą dr. Sabni zapewute nie wzglęhii 
się w myśt artykułu 103 traktatu  pokojowego. Ina­
czej wyczytałby z niego, te  darem nie trudził .się 
z napisaniem  osobnego .projektu konstytucji. Wszak 
konstytucja gdańska opracowana zostanie w poro/u­
m ieniu z komisarzem Ligi Narodów, l'raca p. Sah- 
ma jest zatem w swych przeciwpolskich zwłaszcza 
punktach konstytucji dairemcą i niepotrzebną.

W dalszym ciągu pisze „Gazeta Gdańska ": Zre­
sztą cala liuja rozwojowa pracy wydzia u przygo­
towawczego dla kenstyluaiuly gdańsk’’ej. obradujące­
go na retuszu gdańskim, rozwija się najwyraźniej 
oa podłożu przeciwpolskiem. Wszr.k przedstawicie­
le tego wydziału wybrani zostali na zasadach wy­
borów do konstytuanty niem ieckiej, a w :ęc znowu 
a a  podstawie wyłącznie niemieckiej. Przyłem dla 
Oznaczenia miejsc dla Polaków pcshigiweno się la­
ko. matematyką, że wyliczono dla nich aż trzy krze­
sła, liczbę ogrom nie nikła na zasiadających w tym 
w ydziale 35 oz ouków. W końcu apeluje „Gazeta 
Gdańska ‘ Jo  całej prasy polskiej, aby bkżej zajęła 
się zakusami p rzec iw po 1 sk i om i w konstytucji p 
Sahma. „Czuwajcie nad Gdańskiem wszyscy, któ- 
Tych to dotyczy" — kończy swój ariykut „Gazeta 
Gdańska".

i  psitiil I s M I . .
G dańsk ," I I  października.

(P- A. T.). „G azeta Lktuń.ka ‘ ape lu je  d * 
Sejm u pul siu ego i do władz polskich, aby po­
czyniły s ta ran ia ,  by przy okazji wyznaczania 
granicy  polsko niemieckiej nie zapom niano  ) 
całym szeregu wiosek pińskich powiatu Lębor­
skiego, które na mocy trak talu pokojowego p n 
zos taw iono przy Niemracb. Wioski te, zam iesz­
k a łe  przez ludność czysto polską, powinny 
wrócić do Polski.

i iiijij w liłjafl u M f M
P aryż,  11 października.

(P. A. T.). (Radjut. st. pozm). Rada Naj 
wyższa odbyła wczoraj posiedzenie.  Przyjęto 
do  wiadomości p ro jek t  odpowiedzi na  notę 
n iem iecką  z d n 'a  3 październ ika  w spraw te 
ew akuac ji  prowincji  bałtyckich prze'.  wojaka 
g en e ra ła  von d e r  Goltza. W prow adzono kil­
k a  zm ian do tego projektu , mając n a  wzglę­
dzie  osta tn ie  w ypadki, ja k ie  doszły do w i a-d «- 
mości konferencji  pokojowej, a mianowicie 
odm ow ę vou d e r  Goltza wycofania się z Kur- 
lan d j i ,  z a a takow an ie  Rygi przez w ojska n ie ­
m ieckie ,  w szczególności zaś u tw orzen ie  się 
r z ą d u  n iemiecko - bałtyckiego. Nota Ententy  
zos tan ie  p raw d o p o d o b n ie  w sobotę w ysiana

do B erlina .  Nota ta s tw ie rdza ,  że Niemcy mu­
szą bezwzględnie ponosić odpowiedzia lność za 
wypadki,  ja k ie  zajdą w p row .ncjach  baltye-' 
kich i za bunt ich żołnierzy. Z tego też powo­
d u  zaotosuwane zos taną r e p re s ja ,  £ których 
główna polegać będzie ua w znow ieniu  bloka- 
dy Niemiec przez w s trzym an ie  dow ozu wszel­
kich m ater ja lów  żywnościowych o raz  su ro w ­
ców.

Berlin, 11 października.
(P. A. T.). (Radjot. st. poza.). Z Miiawy dono­

szą, że pułkow nik Awalow-Bermonet przedtoż>l 
tamtejszym przedstawicielom  ententy notę, w któ­
rej podaje się jako szef rosyjskiej arm ji prowincji 
zachodnich. W nocie tej pow iada: „Z żalem konsta­
tuję, że rząd łotewski rozpoczął przerzucanie znacz­
nych sil łotewskich, a naw et estońskich ku grani­
cy mojej wojskowej działalności, skutkiem  czego 
przyszło do krwawych starć. Wojska moje miały 
za zadanie zająć opróżnione przez Niemców pozy­
cje. Pomimo ustawicznych prow okacji, rozkazale.-u 
swoim wojskom, ażeby się nie wdawały w walkę 
z wojskami estońskiem i i lotewskiem i. Te jednak, 
dopatrując się w tern słabości z naszej strony, za­
atakowały moje pozycje, skutkiem  czego byłem 
zmewolony poczynić zarzą lżenia, któreby zabez­
pieczyły moje wojska. Zająłem nową linję, dającą 
mi możność w yruszenia przeciwko wrogom mojej 
ojczyzny — bolszewikom. Mam nadzieję, ie  sprzy­
m ierzone z moim krajem państwa będa popierały 
moje starania i poczynią wszelkie ułatwion a, abym 
mógł akcję swoją skutecznie przeprow a tzić“ .

Lyon, l i  października.
(P. A. T.). (Radjot. st. warsz.). Wypadki 

w prowincjach bałtyckich przyb ie ra ją  zwrot, 
który był logicznie do przew idzen ia  z powodu 
s tanow iska rządu n iem ieckiego , sprzyja jące­
go kam ary ll i  wojskowej, która dąży do tego, 
aby z prowincji bałtyckich uczynić d ru g ą  R.e- 
kę, z czetn zresztą wcale się  n ie kryje. Wszys­
cy „w ie rn i  poddani b. ka jze ra" '  będą się  sta­
rali, rozpoczynając od G dańska ,  zdobyć całe 
Niemcy północne i południow e d la  spraw y 
Hohenzollernów. „ F r a n k f u r te r  Ztg.‘‘, k tóra 
wie, że enteat-a nie ża r tu je  — nie  wierząc w 
to bardzo — ma je d n ak  nadzie ję ,  że v. d er  
Uoltzowi uda się  w os ta tn ie j chwili wycofać 
większość zbuntowanych wojsk. N iem iecka 
p rasa  nacjonalistyczna, k łam liw a, jak  zaw­
sze, usiłu je  zrzucić odpow iedzia lność N e m ie c  
za cale to przedsięwzięcie, w nadziei,  że en- 
tenta będzie w ierzyła w szczerość rządu  n i e ­
mieckiego.

W iedeń, 11 października.
(P. A. T ) .  Biuro Koresp. donosi z Paryża 

pod datą io  b. m.: Rada Najwyższa zajmowała 
się pro jek tem  odpowiedzi na notę n iemiecką 
z dn ia  3 go października, zredagowanym  
przez m arszałka Koch'a, kwestji opuszczenia 
przez m arsza łka  Foch a, w kwestji opuszczenia 
kich, Rada dokonała kilku popraw ek  w  pro­
jekcie. Nota Euteinły od Jodzie prawdopodobnie  
jutro do Berlina. Główną treścią noty jest 
stwierdzenie, że fakta zaprzeczyły zapewnie- 
niorn, podanym w nocie niemieckiej. Rzą4 nie­
miecki jest odpowiedzia lny za bunt żołnierzy 
niemieckich ł d la tego też w razie n iewypeł­
nienia żądań Ententy zastosowane będą posła 
now i en ia karne ,  z których najważniejszym jest 
wznowienie blokady Niemiec i wstrzymanie 
dowozu środków  żywności.

Paryż, 11 października.
(P. A. T.). Havao. „Mutiu" ogłusza wy- j 

w iad z panem Wędziagolskim, który przybył 
do 1’aryza.. Według uiego wojska von d e r  G j I- 
tza w sp ie ra n e  są przez Niemcy i pseudorosyj- 
ską a rm .ę  księcia vom Lievena, podczas gdy 
wojska D enikina i Kolczatka n ie  mają żadneg )  
kontaktu  z mocarstwam i sprzy miarzouem i i 
niugą op ierać  się jedyn ie  o a rm ję  polską.

Byłoby wielce pożądaniem aby doszło d> 
porozum ien ia  polsko-rosyjskiego, k tó re  byleby 
przeciwwagą in tryg niemieckich.

W iedeń , 11 października.
(P. A. T.). „Telegrafem C om pagnie"  do­

nosi z Londynu pod d a tą  10 październ ika .  
K orespondeu t , ,T im esa“ p rzes ia ł  sw em u 
dzienn ikow i nas tępu jącą  d ep eszę  gen. Wasil­
kowskiego: „W racam  z Rewlu. Wojska gen. 
von d e r  Goltza rozwija ją  swe linje i w ciągu 
dni 14 rozpoczną ich p rzedn ie  oddziały ofen­
syw ę na Psków. Będą one usiłowały obsa­
dzić L itw ę i posunąć się  ku P e tersburgow i,  
aby zaprowadzić ta"m rząd monarchistyezny, 
pozostający pod wpływ em  Niemiec. Proszę za­
wiadomić o tem m arsza łka  Focha".

teiiiosjiai isiiiiiiiiis.
W iedeń , 11 października.

(P. A. T.). W iedeńsk ie  B uro Koresip. do­
nosi z Królewca pod datą  10 b. m.: B M. ro­
syjski pu łkow nik  Wiirkolicz, kom endant b ałc- 
r liski ego korpusu  ochotniczego ogłosił afisza­
mi w Szawlach, że obszary Litewskie, o bsadzo - 
ne przez jego wojska, uw ażane będą za obszar 
rosyjski.  Wojsko l itew skie  w Szawlach zosta­
ło rozbrojone. /

Walili w  Rosji.
Londyn, 10 paźdi 'e rn ika .

(P. A. T ) .  K om unika t  Reutera : W z am i,-  
ne operacje przeciw bolszewikom powodmą 
w ielk ie zan iepokojenie wśród rzą d u  sow ie tóa .  
Ar-mja odbolnioza D en ik ina  stoi ostatnio w od­
ległości 400 kilom etrów  od Moskwy, na jed ­
nym odcinku frm>tu polud n ;o wo-wschodai-ega 
i posuwa s ię ,s i ln ie  naprzód.

A m r a  A rchangielska idzie również  na 
przód. L k ra  P e te rsb u rg — Psków jest w niebez­
pieczeństwie, podczas gdy Polacy na dalszym 
odcinku w y w ie ra ’? również silny nacisk Bol­
szewicy wysyła’’? znaczne siły z P e te rsbu rga  
i Moskwy, aby trzymać front przeciw Deniki- 
nowi, lecz gen. Kozak posuw a się  coraz głę­
bie j w okolice żyzne i w c z n  -h pokojowych 
uprzemysławianie, k tó re  umożliwią m u  wyek­
w ipow anie  i  zaopatrzenie .

0 frakial pc.tijfi.vv.
Haga, l i  października.

(P. A. T.). W edług doniesień  z Waszyng-, 
tonu  se n a to r  Hitchok złożył wizytę w białym 
d o m u  i  prosił  sek re ta rza  osobistego W ilsou ..,1 
aby ozua.uiil prezydentowi, że może być sp  
kojUy, co do  uk ładu  .pokojowego. N ajpćźni ł j  
w ciągu 14 dni sena t  załatwi się ze wszystkie- 
mi wnioskami dotyczącemi uk ładu  pokojowe» 
go. Z przebiegu rokow ań pomiędzy tocząeemj 
spór partiam i można w yw nioskow ać, że nieza­
długo dojdzie  do  zupełnego porozumienia.

W iedeń , 11 października .
(P. A. T.). B iuro  koresp .  donosi z Berl ina^  

„Acht U b r  A bendb la tt"  donosi z Bazyleji na 
podstaw ie  wiadomości „D aily  Mail", żs K s  
misja pokojow a p ar lam en tu  japońskiego  u» 
chw aliła  ra tyfikację  t rak ta tu  pokojowego.

I  t e m  Wiśnia its.
Sosuowioc, 11 październ ika.  .

(P. A. T.). „O bersch ies tscher  Kuri&r * z 11 
b. in. donosi:  P a rysk i „ Jo u rn a l"  donosi,  że r a ­
d a  koalicyjna przygotow uje  now e w arunk i d la  
rządu n iem ieckiego, dotyczące te renów  plebi-> 
scytowych. W czasie okupacji  nietylko władzą 
polityczne, a le  także wszelkie inne władza* 
np. skarbow e,  będą musiały k ra j  opuścić. Wa­
runk i te  dotyczą oczywiście także  i G órnega 
ś ląska .

Sjnwa Sjil.
Lugano, u  października

(P. A. T.). (Radjotcd. st. pozn.). Kryzy#ł 
w sp raw ie  Ryeki n ie rosia ł  jeszcze zażegnany. 
„Gionuale d T ta ł ia "  podkreśla ,  że nie może być 
mowy o porozum ieniu  s ię  z d ‘Annunziem, lecz 
tak samo niemożliwe jest też wystąpienie zbroj­
ne przeciw niemu. W edług don ies ień  pisuj 
rzymskich na radzie miurskrów, jaka odbyła się 
8 go października, powzięto osia leczne post*, 
nowienia co do  s tanow iska  rządu  w sprawia , 
RJeki. f

Wiotlcń, U  październ ika .
(P. A. T.). Biuro koresp ,  donosi z P aryża t  

Na pods taw ie  don ies ien ia  „Chicago T rib u n a" ,  
w Rjece u trzym uje  s ię  pogłoska, że D‘A nnun-  
z.io ułożył się  z księciem Aosta, k tóry baw jl  
w Rjece, iż wojska jego opuszczą Rjekę, zaś 
w ich miejsce obsadzą miasto wojska włoskie. 
K oresponden t zapew nia ,  że większa część lu­
dności będzie zadowoloną z wyjazdu D A nnun-  
zia, gdyż od chwili obsadzen ia  miasta przez 
jego ochotników zapanow ała  w ielka drożyzna.

W iedeń , 11 październ ika.
(P. A. T.). B iuro korespou . donosi z Ber* 

łina : „D eu tsche  A llg rm e ine  Z ei tuag"  donosi  
na podstaw ie  Biura R eu te ra :  Ks. Aosty ma 
być m ianow any  wspólnym kom isarzem  En­
tenty w Rjece. Oczekują, że D 'A nnunzio  pod-! 
d a  się  tem u orzeczeniu.

Ljon, 10 października.
(P. A. T.). (Radjotcl. st. warsz.). Z Rzymu 

donoszą: Dzienniki włoskie oświadczają, i e  
Rada ministrów  zajmowała się przodewszyst- 
k iem  spraw ą Rjeiti i doszła do następującej 
formułki rozw iązania: Rjeka ma być aż de  
chwili ukończenia ob rad  koniereucji  pokojo­
wej okupow aną  przez wojska włoskie z mil­
czącą zgodą, t e  decydujący głos w tej spraw .e ,  
będzie miała  Liga narodów-

S l t o j a  na ISfjuat!!.
W iedeń ,  11 października.

(P, A. T.). W iedeńsk ie  biuro korespon­
dency jne  donosi z Paryża pod datą 11 b. m.j 
„Chicago T rib u n e"  donosi,  te  spraw ozdan ie  
George a C lark  a o stosunkach na Węgrzech 
brzmi pesymistycznie. Clark zwrócił uwagę 
najwyższej rady na to. że Rum unja nie ma 
wcale chęci pouścić Budapesztu . W noszą z to­
go, t e  Ruiiuuw.a pragnie  zmusić najwyższą ra­
dę do uznania  jej roszczeń do Besarabji i do 
p op raw ien ia  granicy na zachodzie i w Bana- 
cie. R um unja  spodziew a się na  wypadek, 
gdyby rada najwyższa nie była skłonną do u- 
s lępstw , zawrzeć odrębny  pokój z W ęgrami, 
a wzarnian za to go tow ą jest poprzeć rząd 
Friedricha.

K p t j  f jo łm  [ n t M i
Borno, 11 październ ika.

(P. A. T.). „Svoboda 'donnsi z P arkanów , 
że Węgrzy poza linją d em ark ac y jn ą  zaczynają 
znów grozić Czechom odw etem . Głoszą oni, 
że skoro  n ie  udało s ię  kom unis tom  zdobyć 
Słowaczyzny, to uczynią to b iałe gw ard je .  P'>- 
d różni,  którzy przybyli w n iedzie lę  do Pres- 
b u rg a  z Budaoesz tu ,  oświadczają, t a  op in ja  
oubliiczna w Budapeszcie  oczekuje w ym arszu 
70 tysięcy b iahi-gwardzistów, którzy wypędzą 
Czechów ze Slowaczyzny. Koalicja zamierza 
podobno oddać Czechom tylko 3 kdm itaty  sło­
wackie.

S itu  i i  Saars.'
Berlin, 11 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z p o ,  
wndu Ogłoszenia stanu  oblężenia Saary usla- 
tono godzinę policyjną na 8-ą wieczorem U- 
i,Cami ni’as ta  i,ęsło prze> 'agam wojskowe pa­
trole francusk ie .  Gmach, w którym zamiesz­
kał g ene ra l  dawoD.'icy, otoczony jest pod­
wójnym wojskowym kordonem . 7.a p rzes tęp­
stw a p r z e r w  nowym T-anm^kim rozporządzę- 
niom, a resztow ano dotąd  20 osób.

SaljsMa wsjlsws.
IVioden, 11 październ ika.

(P. A. T.). U rzędow o doniesiono , że jus 
b o ,  t. j. d n ia  12 b. m„ z pow odu b ra k u  węgl*  
będzie w strzym any ru ch  osobowy na  kole??.•'i* 
w  n iem ieck ie j  A ustr ji .
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Bolesław
(.Korespondencja własna).

W dn.u 5-go października b. r. Komitet Robot­
niczy P. P. S. w Bolesławiu (ziemia Kielecka) u- 
jządził sprzedaż znaczka na prasę socjalistyczną 
Dowiedziawszy się o tern dowódca 1-go pułku by­
tomskiego 2-go baonu zapasowego wraz to  awym 
edjutantem i  lekarzem tegoż baonu wybiegli na u- 
licę i  rozpoczęli rozpędzać przypinających mączek, 
mimo że starostwo Olkuskie zezwoliło °® sprze­
daż znaczka. Pomimo energicznych protestów na­
sz y ch  towarzyszy, pan dowódca por. Rudkowski 
wraz z adjutantem ppor. Szykownym, rozpoczęli 
zwyczajną burdę uliczną. Z wściekłością ca pano­
w ie napadali osoby, które miały przypięty znaczek 
i  zrywali im z piersi. W zrywaniu znaczka szcze­
gólnie odznaczy! się pan adjutant Szykowny l Po­
znaniacy. zaś Górnoślązacy stali na boku zgrzytając 
gębami.

Otóż te awantury uliczne doprowadziły robot­
ników do strasznego rozgoryczenia, ponieważ oprócz 
tego Poznaniacy, a szczególnie dowództwo od chwi­
li  przybycia do Bolesławia prześladuje ruch robot­
niczy, nie pozwalając na zwoływanie zebrań robot­
niczych. To też my w imieniu wszystkich robotni­
ków, zatrudnionych w tutejszych kopalniach galma- 
nu, jaknajostrzej protestujemy przeciwko takiemu 
postępowaniu i domagamy się od rządu interwen­
cji w tej sprawie, oraz surowego ukarania dowódcy 
baonu, a  szczególnie jego adjuianta p. Szykownego, 
sa nadużycie władzy i mieszanie się do oaeswoich 
epraw. w przeciwnym razie żadna z organizacyj ro­
botniczych nie bierze odpowiedzialności za skutki, 
jakie z tego powdu wyniknąć mogą.

Bolesław’, dn. 6 go października 1919 r

2 i p  p a r f
Posiedzenie C. K. W.

Pojedzenie O. K . W . odbędzie s ię  w 
fMMuedzittłek o gotlz. 4-ej w lokalu „liebot- 
<uika“. Sprawy nagłe.

Kalendarz Robotniczy. Za miesiąc wyjdzie z dru­
ku „Kalendarz Rotx>tadczy“ P. P. S. aa  rok 1920. 
Kalendarz zawierać będzie szereg artykułów, infor­
mujących o naj wy Ditmej szych wydarzeniach ostat­
niego roku, nowele i  wspomnienia bojowników so­
cjalistycznego ruchu, życiorysy zmarłych w r. 1919 
towarzyszy i obiiiy dział informacyjny. Kalendarz 
będzie ilustrowany. Organizacje partyjne dostarczyć 
powinny redakcji „Kalendarza Robotniczego" in­
formacji o instytucjach robotniczych, istniejących 
w danej okolicy (a więc o partji, związkach za w o ­
dowych, kooperatywach robotniczych, robotniczych 
organizacjach kulturalno-oświatowych) z  podaniem 
danych cyfrowych i adresów. Uprasza się towarzy­
szy o nadsyłanie wszelkich materjałów do Kalen­
darza przed 1 listopada, gdyż jest to ostateczny ter­
min oddawania materjałów do druku.

Do członkiń śródmieścia! Wszystkie członki­
nie wzywa się na ogólne zebranie w dniu 18 b. m. 
na godz. 8-ą wiecz. dla wyboru przedstawicielki na 
konferencję kobiecą.

Do członków Komitetu dzielnicy Praskiej! Dziś 
o  godz. 4 po p o i odbędzie się posiedzenie Komite­
tu dzielnicowego. Ra porządku dziennym sprawa 
lokalu.

Do członków Okręgowego Komitetu Robotnicze­
go! Najbliższo posiedzenie 0. Ii. R. odbędzie się we 
wtorek, dn. 14 b. m. o godz. 7-ej. Wszyscy OKR-owcy 
proszeni są o punktualne przybycie.

y
L

Z A ato-P raga.

Od robotn ików  w arsztatów  Atu.- iu n g a  o- 
tncynuujemy rewolucję, pow ziętą  n a  ogduiem  
ze b ran iu  ty cli rc lx itu ik rw . Rezolucja s tw ie r­
d za , ża robotnicy u ie  o trzym ują dotychczas p re ­
mii j, p rzyobiecanych k n  i. zapew nionych przy 
likw idacji s tra jk u  lipcow ego fab ry k  w ojsko­
w ych. Robotnicy d o m ag ają  s ię , ab y  <lo czasu  
w prow adzen ia  pomnij w ypłacono im  zaliczkę 
po  300 m a re k  na racąu u tju  orz* szły uh p rem ij. 
R obotnicy s tw ie rdza ją  z goryczą, że w ia ra  w 
uroczyste ob ie tn ice  wł-.oz znika. Robotnikom  
Staw ia s ię  su ro w e  w ym agania , c d  nich żąda 
s ię  poszanow ania p raw a , sp e łn ian ia  obow iąz­
ków  i t. d . tym czasem  rząd  sw oich zobo­
w iązań  n ie spe łn ia . D latego też robotnicy  z 
n ac isk iem  żądają spoj-nieaia obietoiicy co do 
p re m ij, oraz udzielestia zaliczki n a  poczet p re ­
m ij.

Z Wnrsz. Rady Del. Rob. N.-fi. podatek na W
R. D. R. N.-S. za miesiąc wrzesień i październik 
Wpłaciły fabryki następujące: Remiza Wola rak.
159; Straż ogniowa mk. 169; Gazownia Kredytowa 
mk. 217 fen. 50; To w. Akc. „Motor“ ink. 50 fen. 85; 
Związek Cukierników mk. ,126 fen. 85; „Uranja: 
mk. 71 fen. 03; Państwowy Urząd Zbożowy mk 
104; Warsztaty telegrafu mk, 39 fe-u. 50; Dworzec 
Brzeski mk. 152; Magazyn mundurowy przy ul. 
Smoczej mk 153 fen 25; Składy artyleryjskie Cy­
tadela mk. 142; Fraget mk. 88: Gazownia Wola
mk. 177; Gazownia chemiczna mk. 106; Krausse 
mk. 40 fan. 0 5 ; Fink i Wille mk. 50; Remiza Mu­
ranów mk. 54; WyJziaf śledczy mk. 136; Zieleziń- 
ald mk. 66; Wydział zaopatrywania — Centrala 
mk. 82 fen. 50; Minisierjum Robót publicznych — 
Mary mc ni mk. 114.

Baczność Eo,;,.tnicy członkowie Związku Zawo­
dowego robotników i robotnic robót ziemnych, Al
Jerozolimska 56.

Wszyscy robotnicy mężczyźni, czteukowie Związ­
ku  mają się zgłaszać na teren pracy przy kanale
w Goclawku na warunkach: akord pięć i pój marki 
&d wykopanego i wywiezionego m etra sześcienne-

Iow. Kazimierz Kulesza
(„Wikary")

członek P. P. S.— Dzielnicy Jerozolimskiej
zmarł dn. 9 października r. b. Pogrzeb odbędzie się dn. 13 
października. Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z kościoła 

św. Augustyna (ul. Dzielna).
Cze&ó je g o  pam ięc i!

ii  - s . * ^  ■. a ' ~ '  t e

Ze Zw. Zsw. malarzy. W niedzielę, da. 12 b. m. 
o godz. 11 rano, w lokalu Związku, Ziela* 5, odbę­
dzie cię ogólne zebranie członków. Upraasa cię 
członków o jakaajliczuiejaze przybycie.

Z. P. M. 8. W niedzielę, 12 b. m. o godz. 11-ej 
przed południem, w lokalu Związku, Al. Jerozolim­
skie 56 m. 4, odbędzie się ogólne zebranie Związ­
ku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej. Obecność 
wszystkich członków konieczna. O godz. 10-ej przed 
południem w lokalu Związku odbędzie się zebranie 
Zarządu oddziału warszawskiego.

Wyszedł z druku Nr. 15 „Jutra" f jest do na­
bycia w Administracji między godz. 7—8, codzien­
nie, Al. Jerozolimskie 56 m. 4.

Ze 8spitala dziecinnego. Dnia 7 października 
służba szpitala dziecinnego przy ul. Śliskiej 5t, 
wystawiła szereg żądań ekonomicznych, jak 8-go- 
dzinoy dzień pracy, podwyższenie pensji, uznanie 
związku i t. d. s  terminem odpowiedzi do dnia 12 
października,

Baczność giserzyt W niedzielę, dn. 18 b. m. o 
godz. 10 rano Sekcja gisesrów zwołuje ogólne ze­
branie w bardzo ważnej sprawie i  prosi o pun­
ktualne przybycie do lokalu Związku, Leszno 53, 
wszystkich giserów.

Baczność dozorcy R. P.! Sekcja dozorców R. P. 
przy Związku Zaw. Rob. Przem. Budowl. (Sienna 
18), zwołuje w lokalu własnym dnia 12 paździer­
nika, t. j. w niedzielę, o godz. 2-ej po południu, 
nadzwyczajne ogólne zebranie w sprawie masowe­
go wydalania dozorców. Dozorcy stawcie się licznie.

Baczność dozorcy domowi! W niedzielę, 12 b. 
m. odbędzie się odczyt na temat Związków’ w lo­
kalu Związku, Leszno 48, o godz. 2-ej po poi. Rów­
nież będą omawiane sprawy nasze palące. Stawcie 
się jaknajUczoiej.

Klub Prolctarjaeki (Leszno 53)1 Dziś, w niedzie­
lę, o godz. 6 i pól wiecz. robotnicze Kółko drama­
tyczne pod reżyserią B. Ligaszewskiego, kończy se­
zon przedstawień letnich, urządzając wieczór śmie­
chu i  humoru polskiego.

Walne lebranio Inwalidów Kola kieleckiego
odbędzie się dnia 14 b. m. o godz. 2 i pól po po­
łudniu w’ sali teatru w Kielcach.

Ze Zw. Zaw. Drzewnego. Zarząd Związku Za­
wodowego Drzewnego w Republice Polskiej, zawia­
damia swych członków, i i  walne zebranie odbędzie 
się dn. 12 b. m. w niedzielę, o godz. 9-ej rano w lo­
kalu przy ul. Chłodnej 10. Prosimy przybyć jaknaj- 
licznsej i punktualnie, sprawy b. ważne. Wejście 
za okazaniem książeczki członkowskiej.

Cennik dla krawców.
Wobec paskarskich cen stosowanych przez nie­

których krawców, został wydany przez „Centralny 
Zw. Krawców" cennik minimalny dla zakładów kra­
wieckich i dla robotników, podzielony na 3 klasy, 
z obliczeniem potrzebnego czasu na wykończenie 
danego ubrania względnie kostjumu. Cennik daje 
się zastosować do każdej miejscowości, gdyż obli­
cza procent zwyżki i zniżki wedle ilości mieszkań­
ców. Do której klasy ma kto należeć rozstrzygnie 
komisja artystyczna, uie jak to dotąd lada żgaia 
brał wielkie sumy za marną robotę. Zniknie brudna 
konkurencja w cenie, a nastąpi konkurencja w wy­
konaniu i nauczy krawców kalkulacji.

Cennik można dostać w Związku, Mikołajska 18.

Lfsiy do rsdaheji
Z pow odu zam ieszczanego w  „R obo tn iku '1 

lis tu  p . K arie ra  z zarzu tam i przeciw ko in sp e k ­
to ra  w i S traży ko le jow ej p. Paohnikiewdozowi, 
o trzym aliśm y nas tęp u jące  lis ty , reh ab ilitu jące  
p. Pauhaiikiew icza:

Przeczytawszy w Nr. 325 „Robotnika1' z  dnia 
6 września artykuł pod nagłówkiem „Już zanadto" 
nie mogę w imię sprawiedliwości pozostawić go bea 
odpowiedzi. Po wyjeździe z Witebska inżyniera 
Przylubskiego. prezesa głównego biura ewakuowa­
nych kolejarzy na Rygo-Orlowskiej drodze, jako I 
vice-prozes stanąłem na czele^ wskazanej organiza­
cji, w k.órej również pracował kol. Wac’aw Pach- 
nikiewicz z wyboru zjazdu delegatów, reprezentu­
jących dwanaście tysięcy głosów. I tu muszę zazna­
czyć, i i  kol. Pachinikiewicz do ostatniej chwili roz­
wiązania Związku przez władze sowieckie siał na 
placówce społecznej, broniąc interesów kolejarzy 
ewakuowanych, ciesząc się ich zaufaniem i wszel­
kie sprawy organizacyjne powierzone mu wypeł­
nia! sumiennie i poniekąd z uszczerbkiem dla sir,- j 
bie.

W arszawa, dnia D października 1919 r.

fl. Kocięcki.
Odpis.

Związek Zawodowy Pracowników Kctejo. y,h 
Rzeczypi spdótej Polskiej.

Nr. 8806.

Zaświadczenie.

Wobec zwrócenia się do Zarządu Głównego 
Związku kapitana V Inspektoratu Straży kolejowej. 
Pachnikiewicza Wacława, w związku z listetm do 
Redakcji ogłoszonym w „Robotniku" z dn. 6 paź­
dziernika r. b. Nr. 829. niniejszym zaświadczamy,

że u* podstawie zebranej od mężów aa ułani* pra­
cowników kolejowych at. Warszawa—Braoska opt- 
cji, kapitan Pacbnikiewtra żadnej akcji przeciwko 
kolejarzom nigdy nie czynił, starał aię nawet W 
niektórych wypadkach pomagać im w rozmaitych 
sprawach, a z* awoją energję w tępieniu rozmaitych 
nadużyć natury karnej, cieszy się nawet uznaniem 
wśród szerokich mas kolejowych.

Co do pracy organizacyjnej poprzedniej, to  f» 
Wacław Pachnikiewicz w czasie ewakuacji w Rosji 
był mężem zaufania ewakuowanych kolejarzy drogi 
Rygo-Orlowskiej, po powrocie zaś do kraju na I-ym 
zjeździe delegatów pracowników kolejowych Rze­
czypospolitej Polskiej wybrany został na zastępcę 
do głównego zarządu Związku.

Warszawa, 8 października 1919 r.
Prezes Sulko wski.

Sekretarz biura (podpis nieczytelny)

**•
Szanowny Panie Redaktorze!

W Nr. 467 „Myśli Niepodległej" ukazał się arty­
kuł p. i  „Klęska Zaraniarstwa". Z artykułu tego 
s niemałem zdziwieniem dowiedziałem aię, ta  
.„Maksymiljan Malinowski wystosował last do bol­
szewika Leszczyńskiego o sto tysięcy rubli aa agi­
tację w Polsce", oraz że Ja przyznałem słuszność 
tego zarzutu, twierdziłem natomiast, że był to tylko 
„błąd polityczny".

Czuję się w obowiązku oświadczyć, że sI osbuo- 
ści tego zarzutu nie przyznałem, odwrotnie odrzu­
ciłem zarzut ten. Jako niestwierdzony; że w prze­
mówieniu swero zaznaczyłem natomiast różnicę, Ja­
ka miałaby miejsce pomiędzy pobieraniem aaslt- 
ków z kasy gubernjalnej w Warszawie, a zwróce­
niem się o zasiłki do p. Leszczyńskiego, gdyby na­
wet uznawać słuszność wywodów p. Niemojewskie- 
go.

W przekonaniu, że -wyjaśnienie moje poroży 
kres nieporozumieniu, które wynikać może, gdy 
ktoś cytuje ustępy przemówienia, na którem nie 
był Obecny — kreślę wyrazy głębokiego szacunku 
i poważania

PasehalsH.

Kronika*
Z Kursów dla dorosłych. Dnia 12 październiak

odbędą się następujące odczyty i  wycieczki1:
1) Wycieczka do Cytadeli o g. 12 w południe, 

z pogadanką p. Z. Maciejowskiego. Zbiórka pray 
dworcu Kowelskim.

2) Wycieczka do Cytadeli o g. 2 pp., s  poga­
danką p. M. Łopuskiej. Zbiórka pTzy dworcu Ko- 
wedskim.

8) Wycieczka do Łazienek na wystawę ,i?to
lat malarstwa polskiego", z  pogadanką p. J. Brze­
zińskiego. Zbiórka przy Łazienkach o g. 10 rano.

4) Wycieczka na kolnoję Staszyca O g. 3 pp- 
Punkt zborny przy Politechnice.

5) Odczyt -„O polskiem morzu f Gdańsku"—p- 
N. Zadamowska na Tarczyńskiej 11 o g. 4 yt pp

6) Wycieczka do stacji filtrów o g- 10 rano. 
Punkt zborny na Koszykowej 81.

Ze Stowarzyszeniu urzędników' państwowych
Zgromadzenie walne Stowarzyszenia urzędników  
państwowych odbędzie się w dniu 14 b. m. o g. 8 
(ósmej) wieczorem w lokalu kasyna urzędniczego 
(Nowy Świat 67).

Każde Ministerjum t  urząd samodzielny ma 
prawo wysiać 2 delegatów, wybranych przez urzęd' 
ników, którzy zgłosili przystąpienie do Stowarzy­
szenia.

Ceny na mięso. Urząd do walki z lichwą 1
spekulacją ogłosił wreszcie ceny aa mięso, tłusz­
cze i słoninę. Nareszcie! Ale namyślając się tak 
długo, zapomniano o jednem: o cenach na wędli­
ny. Skoro niema cen na wędliny, to przecież mię­
so wieprzowe zostanie użyte na wędliny, również 
wołowina pójdzie na kiełbasy f L d. Ceny na mię 
so świeże nie mają znaczenia, skoro nie będzie cer 
na wędliny. 0  tem trzeba pamiętać! To jest bo 
wiem pierwszy warunek powodzenia, by rzeżniko 
wi nie opłacało się mięsa przerabiać na wędliny 
Inaczej ceny te będą fikcją.

50,000 mk. grzywny za lichwiarskie ceny na S*
dę amonjukalną. Iow . Akc. Ludwik Spiess i Syn 
jak stwierdzono, sprzedawało sodę amcmjakalnl 
(bielidlo) po 2 mb. za funt. Wydział surowców we 
jennych przy minisierjum przemysłu i handlu wy 
jaśnił. że biorąc już pod uwagę wszystkie możliwe 
wydatki, połączono z zakupem i sprowadzeniem so­
dy a m o n ia k a ln ej z Podgórza, na przywóz której w 
większej ilości firma otrzymała specjalne zwolnfe- 
uie Wydz. surowców, koszt nie powinien przekra­
czać 15 mk. za pud loco Warszawa. Na jawnej roi- 
prawie sądowej w Urzędzie walki z 1. i s. pełnomoc­
nik zaskarżonej firmy przedłożył kalkulację, podług 
k tórej nawet bielidlo powinno być sprzedawane po 
92 fen. za funt. Firma więc pobierała 117% czyste1 
go zysku. Urząd walki z 1. i s. skazał odpowiedzial­
nego kierownika firmy L. Spiess i Syu. Zdzisław? 
Frejera, za lichwiarskie ceny na artykuł pierwszej 
potrzeby, za jaki uznano sodę amoniakalną (bieli- 
dto), na 50.000 marek grzywny z ewentualną zamia­
na ua 3 miesiące aresztu.
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„Marja Magdalena" "■£
(a) Z magistratu. Urząd mieszkaniowy. Na prze­

wodniczącego komisji do spraw Urzędu mieszkanio­
wego wybrał magistrat ławnika p. A. Kozłowskie­
go " -....—

(a) Handel bydłem. Minis ter jam spra-w we­
wnętrznych zwróciło się do magistratu z żądaniem 
opinji o projekcie rozporządzenia urzędu walki z 
lichwą i spekulacją w sprawie handlu bydłem i 
trzodą chlewną, oraz mięsem w Warszawie. Magi­
strat, rozpatrzywszy sprawę, potwierdził swą po­
przednią opinję z dm. 23 września r. b., iż propo­
nowane przez urząd walki z lichwą i spekulacią 
środki nie przyczynią się do obniżki cen mięsa, ale 
należy oczekiwać, iż mogą wpłynąć na ich podwyż­
kę. Technicznie postanowił magistrat przyjąć pro­
jekt rozporządzenia urzędu do wiadomości i polecić 
funkcjonariuszom miejskim współdziałać w prze­
strzeganiu przepisów.

(a) Stowarzyszenie pracowników. Dla opraco­
wania projektu organizacji i statutu Centralnego 
Stowarzyszenia spożywczego pracowników miejskich 
postanowił magistrat powołać komisję pod prze­
wodnictwem wice-prezydenta p. Jenikiego w skła­
dzie ławników pp. A. Baryki i Ilskiego. W skład 
komisji będą zaproszeni pp. Z. Kmita, dr. R. Si­
korski, R. Muleżarski i dwóch przedstawicieli ist­
niejących już kooperatyw pracowników i robotników 
miejskich, wybranych przez przedstawiciela tych 
kooperatyw.

(a) Podwyżka cen węgla. Rada Narodowa w Cie­
szynie podniosła od 10 października cenę węgla 
karwińskiego grubego do 22,60 kor, orzecha do 
20^5 kor.

Kto popiera cholerę? P. A. T. doniósł o wy­
padkach cholery azjatyckiej w Polsce. Jest rzeczą 
oczywistą, ie  wobec tego należy przestrzegać bacz­
nie czystość zarówno jadła, napojów, jak i mie­
szkań, odzieży etc.

Ojcowie magistraccy Warszawy uważają widocz­
nie, ze brak wody na wyższych piętrach, które są 
przeważnie przepełnione najuboższą ludnością, przy­
czyni się niewątpliwie do utrzymania czystości. 
Należałoby chyba pomyśleć o tern, aby zabezpie­
czyć ludności tę najprymitywniejszą potrzebę, gdyż, 
doprawdy, gospodarka dzisiejsza czyni wrażenie 
cofania się do czasów pierwotnych.

(m) Tragiczny wypadek. Wczoraj około godz. 
10 rano przy zbiegu ulic Leszno i Rymarskiej, 49- 
letnd Lejb Okoń (Nowolipki 12), właściciel maga­
zynu obuwia, widząc wychodzącą z ruszającego już 
tfamwaju 82-letnią Aleksandrę Ramauową (Żelaz­
na 84), wyskoczyi z tramwaju i usiłował uchronić 
staruszkę przed wpadnięciem pod tramwaj. W chwi­
li przytrzymywania staruszki Okoń potknął się, u- 
padl i dostał się pod koło wagonu, które zmiażdżyło 
mu głowę, powodując śmierć natychmiastową. Ra­
ma uo w a upadłszy, złamała lewą rękę. Pogotowie 
przewiozło uratowaną od niechybnej śmierci sta­
ruszkę do szpitala św. Ducha.

(m) Wręczanie łapówek. Na stacji Łapy Enoch 
Jakubowicz, w celu przepuszczenia go z poważnym 
„szmuglem'1, wręczy! naczelnikowi straży kolejowej 
stacji Łapy 500 mk. łapówki.

— Na tejże stacji Wigdor Bursztyn, w celu prze 
puszczenia go z towarem szmuglowanym wręczył 
sierżantowi straży kolejowej Wojewódzkiemu 200 
mk. iapówki. Wydział wywiadowczy tej straży w o- 
bydwu wypadkach pieniądze i protokuł z dochodze­
niem odesłał do prokuratora, Towar zasekwestro- 
wano.

(m) Zamiast rachunku — rewolwer. W restau­
racji przy ul. Targowej 40, na Pradze, przybyły nie­
dawno z Rosji Aleksander Zaczyński (Namiestni­
kowska 2), spożył potrawy, popijając obficie trun­
kami, poezem skierował się do wyjścia. Gdy kelner 
prosił o uiszczenie rachunku, Zaczyński wyjął re­
wolwer i zagrozi! nim kelnerowi. Zaczyńskiego are­
sztowano i odebrano mu rewolwer syst. „Nagana" 
i  siedem nabojów,

(m) Bagnetem. Na rogu ul. Żelaznej I Leszna, 
10-letni Marjan Ojrzyński zraniony został bagnetem 
w brzuch przez pijanego żołnierza. Chłopca w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala dzie. 
clonego przy ul. Kopernika,

(m) Ujęcie i ucieczka aresztant*. Funkcjoma- 
rjusz G-go komisarjatu, I. Neuman, poszukując Ste­
fana Kociszewskiego, oskarżonego o kradzież, udat 
się do mieszkania jego przy ul. Droga Królewska 
nr. 66, gdzie Kociszewskiego aresztował. Po drodze 
do komisarjatu Kociszewski wyrwał się i zaczął u- 
ciekać ul. Sławińską. N. dał za. uciekającym 6 strza­
łów z rewolweru, lecz mimo to Kociszewski zbiegi. 
Zachodzi przypuszczenie, ża zbiegły został ranny w 
nogę.

(m) Ucieczka i  aresztu. Z areszfu przy 12-tym
komisariacie (Danikiwiczowska 12), zbiegł 29-leini 
Józef Bander (Niska nr. 503,

Z i l l  Giistan E H  M d ,  lat 39,
blondyn, w okularach, często  n ieogo lon y , siw e ubranie sportow e, 27 z. m . w yjechał 
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jące go  w ogó ie , lub posiadające ob ecn ie  jakiekolw iek inform acje proszone są  o  wia­
dom ości do Centrali W spółdzielczych Stow arzyszeń R olniczo-H andlow ych — Tam ka 1 

(te lefon  271-50). Miał w iększą su m ę  pien iędzy.

(m) Zabłąkana kula. Przy ul. Kowieńskiej 8, 
na Pradze, zabłąkana kula karabinowa wpadła 
przez okno na 2-rn piętrze do mieszkania Józefa 
Bitka, gdzie raniła ciężko w głowę siedzącego przy 
oknie pracowuika szewekiego, 38-letnit-go Juljana 
Dygata. Lekarz Pogotowia przewiózł rannego w sia­
nie ciężkim do szpitala Przemienienia Pańskiego.

(m) Napady bandytów. W pobliżu wsi Ztakowa 
Borowego w pow. łowickim gm. Bąkowie, na go­
spodarza Pawła Tomaszkiewicza ze wsi Bobrowui- 
ków gm. Dąbkowi© napadło czterech bandytów u 
zbrojonych w noże i rewolwery, zrabowali 2,400 mik. 
i uciekli.

— Dwaj uzbrojeni i zamaskowani bandyci do­
stali się, za pomocą usunięcia części strzechy, do
mieszkania gospodarza Franciszka Dąbrowskiego 
we wsi Koźniewo-Piaski gm. Gołębie pow. pułtu­
skiego i zrabowali 1,520 mk. i 2,500 rb. Jako oskar­
żonych o napad, na zasadzie zeznań poszkodowanych 
i konfrontacji świadka napadu, resziowano Wincen­
tego i Mikołaja braci Kowalskich, mieszkańców gm. 
Goiębie.

— Dwaj nie wykryci sprawcy dostali się przez 
okno do mieszkania małżonków Luzera i Dwojry 
Kutzów przy ul. Stary-Rynek nr. 8 w Łowiczu, za­
dali im ciężkie uszkodzenia cielesne, poczerń zbie­
gli, nic nie zrabowawszy. Ofiary napadu Katzów 
przewieziono do szpitala św. Tadeusza w Łowiczu, 
•zaś służącą lekko poszwankowaną, po udzieleniu po­
mocy, pozostawiono na miejscu. Za przestępcami 
zarządzono pościg, lecz bez rezultatu.

(m) Przy pracy. Na stacji towarowej kolei Wie­
deńskiej robotnik, 4G-łeini ioek Judkiewicz, w cza­
sie pracy przygnieciony został skrzynią w nogę i rę­
kę. Po udzieleniu pomocy, Pogotowie przewiozło 
Budkiewicza do domu.

(to) Napad. Trzech napastników uzbrojonych w 
noże, a jeden w rewolwer, napadło na ul. Burakow­
skiej przed domem nr. 15 na Józefa Koneckiego, ro­
botnika. Jeden z napastników uderzył Koneckiego 
rewolwerem w głowę, zaś pozostali trzej wyrwali 
mu worek, lecz widząc, że w worku są ziemniaki, 
porzucili go i  zbiegli.

(m) Znaczna kradzież tytoniu amerykańskiego.
Na ul. Śliwickiej patrol 3U-go pułku zatrzyma! Pa­
wia Podgórskiego niosącego tytuń amerykański. In­
dagowany przez funkc. urzędu śledczego. Podgórski 
przyznał się, że tytuń kupił za 500 mk. od szeregow­
ców 86 pułku, którzy pełnili wartę w centralnym u- 
rzędzie gospodarczym. Aresztowani szeregowcy, 
Wojciech Dębski, Mileszczak i Góralny, przyznali 
się <to kradzieży tytuniu w czasie pełnienia warty, 
oraz wskazali pasera Jojnę Firgencwajga (Strzelec­
ka nr. 1), któremu skradziony tytuń sprzedali za 
3,500 mk. Aresztowany paser przyznał się do kupna 
tytuniu, lecz komu go odprzedał — ujawnić nie 
chce. Jak się okazuje, kradzieży tytuniu dokonano 
systematycznie na poważne sumy.

(to) Kradzież w urzędzie gospodarczym. Na
Pradze, w centralnym urzędzie gospodarczym skra­
dziono 100 sienników płóciennych i 4 belo brezen­
tu amerykańskiego ogólnej wartości 10,000 mk. Do­
chodzenie ustaliło, że kradzież popełnili: Józef Si­
kora (Strzelecka nr. 3), Wacław Szfandura (Stalo­
wa nr. 23 — 25), Czimara (pseudonim), oraz Wa­
lery Winią rek. Współudział w kradzieży brali: Zo- 
fja Girsztoltówna (Wąski Dunaj nr. 3), Boies.awa 
Jabłońska (Kamienna nr. 10), syn stróża z ul. Brud- 
nowskiej nr. 11 imieniem „Bolek", Bronisława 
Krymkowska, Jan Wojciechowski, Michalina Szym- 
ezakówina (Strzelecka nr. 3) ł Józef Szitandura (Star 
Iowa ar. 23 — 25). Ostatnie cztery osoby i  paserzy: 
Mojżesz Blank (Ząbkowska nr. 14), Stanisław Ste­
faniak (Mała nr. 7) i Judka Gołdhafeika (Ostrowska 
nr. 4), zostali aresztowanL Według zeznań Wojcie­
chowskiego, Szymczakówny, Sztandary i Krymkow- 
skiej, paserzy ci kupili skradziono rzeczy i od któ­
rych część tych rzeczy odebrano. Poszukiwania re­
szty uczestników kradzieży trwają.

Teatr i muzyka.
Opera. Dziś opera Pucciniego „Madame But­

terfly" w świetnej obsadzie z pp.: Polidską-Lewic- 
ką, Gutkowską, Doboszem, Narożnym i Janowskim. 
Jutro po raz, 1-szy w sezonie bieżącym grana bę­
dzie „Żydówka".

Teatr Polski Dziś i  Jutro „Idyla małżeńska”.
Teatr Rozmaitości Dziś i  jutro sztuka Gabryeli 

Zapolskiej „Asystent".
Teatr Mały. Dziś „Polityka** "Wl. Perzyńsktego.
Teatr Nowości Dziś „Hrabia Luxemburg" 

(po raz dwóchsetny). Jutro „Targ na dziewczęta". 
We wtorek" „Rozwódka".

Taatr Letni Dziś daje w dalszym ciągu ..Ma­
dame Saus-Góne" a p. Wandą Siemaszko wą, którą

PfiKBY „S:oloryt“
w toreokach do r a r b o w a .

ni a  wszelkiego rodzaju materiałów 
są b e z s p r z e c z n ie  le p sz a  od wszelkich po­

dobnych labrykatóc,’.
D ostać m ożna w aptekacch, skł. apteczn. 
kooperatyw ., składach farb i m ydlarniach.

na pierwszym wys.ępie publiczność przyjęła dok’ 
entuzjastycznie.

Z FiUumnonji W Fiiharmonji dzisiaj dwa kon­
certy. O godz. 12-ej w południe poranek pod dyr. 
p. Oz i mińskiego, poświęcony Griegowi. Solistką 
będzie p. Kramczówna (śpiew). Po południu (o g. 
3-ej) koncert symfoniczny z  udziałem pianistki p. 
Kolbińskiej, która wykona koncert Paderewskich 
go. Orkiestra pod dyrekcją p. Bronisława Szulca od­
tworzy piękną symfonję Dworzaka „Z nowego 
świata".
Koncerty kameralne w sali Hermana i Grossmana.

P. Ellen Beagday, znakomita pianistka zagra­
niczna, gra jutro o godz. 8 w. w sali Hermana I 
Grossmana własny recital fortepjanowy Chopin- 
Liszt.

Z saii kameralnej. W poniedziałek nadchodzą­
cy na estradzie Hermana i Grossmana daje własny 
recital doskonała pianistka p. Ellen Beagday, w so­
botę d. 18 b. m. z  wieczorem pieśni wystąpi p. Go­
lina Nahlikówna (Wiedeń). Przy fęrtepjame K. 
Meyerhold. W poniedziałek d. 19 tamże gra świet­
na skrzypaczka Margot Berson, ciesząca się wielką 
sławą zagranicą. Akomp, prof. L. Urstein."

Otwarcie siedziby Związku A rt Scen Polskich. 
W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 9-ej wieczorem 
we własnym lokalu Zarządu Głównego Związku — 
Hotel Polonja, Al. Jerozolimska 53, m. 1, odbędzie 
się dla członków inauguracyjna akademja impro­
wizowana na otwarcie siedziby Z. A. S. P.

Związek artystów scen polskich. Z głównego
Biura Związku artystów scen polskich komunikują 
nam: Zarząd Główny Z. A. S. P. ukonstytuował się 
w następujący sposób: przewodniczący A. Zelwe­
rowicz, zastępca I. Osterwa, sekretarz I. Turowicz,: 
skarbnik P. Owerilo. Członkowi© zarządu: S. GaęJ 
sld, S. Jaracz. J. Kochanowicz, J. Munciiugr Adami 
M. Szpakiewicz. Rada artystyczna: J. Kotarbiński) 
sekretarz J. Osterwa. Członkowie rady: M. Dorno-’ 
sławski, J. Kochanowicz, J. MunclLngr Adam, L) 
Śliwiński, P. Zejlich, Al. Zelwerowicz. Komisja re­
wizyjna: E. Gasiński, H. Filipowicz, F. Zbyszewskii 
Komisja sądowa: A. Bednarczyk, 1. Leszczyński) 
W. Rapacki (senjor), T. Roland, J. Mikulski. Radcą 
prawnym związku jest mecenas Kazimierz Rzepec­
ki- Referaty: Fil] o warszawskie — I. Bo robaki, fi- 
lje po za warszawskie — S. Buszyński. Teatr wfled-! 
ski — S. Duczyńska. Sprawy sporne — J. Munolingrt 
Adam. Sekretarz generalny związku —- Bronisław 
Iwanowski. Biuro pośrednictwa pracy, kierownik 
M. Szpakiewicz, sekretarz Z. Telałycki. Związek 
A. S. P. liczy 1,250 członków czynnych.

W b. sezonie Z. A. S. P. zorganizował i prowa­
dzi teatr w Wilnie przy poparciu i na ryzyko miejt 
scowego Towarzystwa i przyjaciół sceny.

Związek A. S. P. zwołuje zjazd reżyserów na 
dzień 5 1 6  listopada.

W najbliższych dniach wyjdzie 1-ezy numer pfr 
sma związkowego p. t, „Scena Polska".

Z dn. 5 b. m. Z. A. S. P. mieści się we wfaś 
snym lokalu, Al. JerozMroska 83, m. 1— Hotel 
Polonja. |

POKWITOWANIA.
Na dzień prasy socjalistycznej.

Komitet organizacyjny „Dnia Prasy” kwil 
tuje x  odbioru: i

Pracownicy łaźni „Pod Blachą" mk. (Mfc 
Tow. Czeinodam mk. 200.
Sochaczew. Zebrane na listę nr. 117 mkt 

45.
Opoczno. Ze zbiórki i przedstawieni# 

kor. 484 I rub, 86.
Tow Stanisław PodczarsH mk. 10.

Kino S t u d i a
N o w y - S w i a t  2 7 .

Wielka lensacjal
Pierwszy raz w dziedzi­
nie kinematograficznej.

Oko ładzi podwodnej
Sens. dr. w 5 e* z życia mil.jarde- 

rów. Zdjęcia dok. 30 metr. pod wodą.
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czych dram atów  
fra n cu sk ich

S e r - j a  I

P R O T E A
p , t.

E0BXBTA DJiiBEŁ

Sensao. dramat d c irk t .  w 0 
CZ. s ły n n e j  wytwórni paryg-  

kief „ECLAIli". 
„P rotea’* jc»t typów, frane,  
obraz, aw antur .  1 prze wyż- 

sza  n a w et  „Facioanta.**'.
a s m

l i i i  E 0 1 3 I I I S 2 H  ? f f i W k
■ (K o a a  * 8 , trzóot dem od Marszałkowskiej). Q  wir liż* ŚóJ
' F e d . . i i o » w  d y r * k « i q !

W epaai& iy  d ra m ,  a m e -  S i a d

Z u u « T £ L k>£ s ,‘ & £  p r o a r a m i

i i « t i s a  i u i i
w  dwóch rolach. m m m

f "

l i r a s s
K o w y S w i a t  6 8 .

1) „Śpiewak lu d o w y " —  operetka. S) „Awanturnica**—szklo-humor, b)  
„Amurek- ieo d o r  e k 44— fars*. i )  „Na włosku*4. 4) U lek tu w u .  tańca.

Po czą tek  o  g,

i 9 Wl#t)I.I-szy w y s t ę p  L. R o g iń s k ie j p,”

))

m n r r r f f l r t  C Z l O W i e k ?  f e l O F y

nienawidzi! *«.
Sensacyjny amerykański dramat w 6 cz. ze słynną artystką, 

prem jow aną p ięknością  am erykańską

E m i l  j ą  8T E  V  E  A  3 w  r o l i  g ł ó w n e j .I f i i o S s k a  Bm

A e n i j u i a t o r ' u i t )  k i  Id

Ora Moniko Tuchsndhra
d i e  c h o r ó b  k o ł ą d h a  I k i a z o h  

p r z » n i « s i o i M  na  u l .  K r ó i a w .
s t i  a; t h  8 ,  631. 8 ,  ta lot. 14-27, 

K o d s i n y  p r z y j ą ó i  o d  ( d o  3 .

" źiT rana z u ż y t y  "
g azety ,  ks iążk i  t wsze'1tą maku­

laturę  płacą najw yższe  cen y .
M arsza łk ow sk a  Ul.

ek iep  w podwórzu
I G r a f i c z n a  19 ,

sk ie p  z frontu. 3873

S U I C M U C iE  . f . V A o  f ! l l l l | | l | R Z I | | i 4

9 , t . a b ą d ź śS «“
««my „TowEPzyatwo F'ajr5jlRr*»liie“.
Jeśli chcesz farbować i odzyskać prawdziwy kolor, żądaj 
torby Ceua proszku (większ.) Mk. 1.

Żądać wszędzie.
S k ład  fabryczny: Ł ó d ź ,  Południow a 24 . 

W Warszawie Hurtowy Skład A pteczny  
W i a d y w a w  H O F F M A N  i  {g -lta .

f a n u w s t i  m  i L  f i f l j i a i i i j  
lirettja S t .  I r c t i k a - v s k i .

w Kied.iei.i 2 Owa Przedslawisaia 2
O godz. 4-ej 1 o godz 8 ej,  W o b u  p r z e d s t a w i e n l a c h t  

J e d n a k o w y  p r o g r a m  w s s o c h ś w i u t c w y .  Na fk ie u a e  p m d -  
aikw ie» ie  o  godz. 4 »j d x i * t i  p i n c a  p o ł o w ę .

Pilili M iel ziKlny Saiii? i n
Zawiadamia Członków, o mającym sią odbyć

N a d z w y c z a j n e  żebranie i
w dniu 12 Października o godzinie 10 rano. Elektoralna 
Mr. 21. ZARZĄD.

InygtbBine Iranmale, gnjitis, ir, umejimis i inni
Z u m i a l e  m ó d  5 8 U

p a  sezo n  z im o w y  1920 
w  największym wybu rzę  do n.tbycia w Armie 

& m W m n a a ,  Długa *9, rón
i R e  l i lL iO lk tl] ,  U l .  6 1 - / 3 .

jftigsarniom. ajgnum ef lpąauga i Tąjął.

H ajiepsza farb a do w losów
, 5J u v e n o l “  1781

barw! trw ale  I szybkTi s iw e w łosy  na  natu ra lno  
k o l o r y  blond, chala lu ,  brun I czarny, nadająo  
takow ym  cudny połysk  t m iękkość. Jako  pro­
d u k t  roś l inny  j e s t  bezwarunkowo n ie szk o d liw ą  

a sposób użyc ia  bardzo ła tw y .
Sprzedaż w łepsz. sk ła d .  apt. 1 perfum.  

F a r i u n a r i e  d ’O r i e n t

A. Ostrowski i S-ka. Tel. 63-G8.

Jedyne Chrześcijańskie itajlańsze
i p t r ó d ł o  P o l s k i e " .

f c “ riki « l k c w * k a  i i i .  Telefon 231-ótt i 241-83.
f i ł a i l h l <ł od Id— , coteszBckł p a  białą  od

owooowa Fru ctu « •  T ’ .o  ,G a | 0 , ł  w - ‘°  Herbatę
Nekiar l o —  Marm.i w l  ^ * k a o  od 19—, hakuo owglane  

7 , -  I u,, I7r,u .  •  ,ł d t ,*•“ . P ow id ła  Śliwkowe 4,50, Cy- 
a o i ję  J.90, o r  y t y  od jó.— B u l io n  Mnggl — .10, kasza* i

Migdały. Iłodaynki,  M il .b  sw iB io ja n .k i  i.,„i Oi'ze.bv p u n r /  
cynam on, W apllja ,  K was.k ,
oc tow y , i a r a s o w y .N e u l - o e l e iy u a ,  Karmelki, irysy ,  Landrynki  
Lzekoiada, p l a t y n a ,  ko n serw y ,  S a rdyn k i’, Huaztah.a" sV ry, 
jdyulo do prania  od •(.bo, i ly d lu  t o a ł . t o w e  luz in  od m  Bie- 
ildio J.6u, sod a  pud. 1 0 . - ,  Farbka tuz in  od a - .  Ś w ie c e , '3.74, 
Naprawę do pod łóg  6 . -  l 4 - - ,  Faste  do obu w ia  .L ec h *  t u ­
zin łó .—, s z u w a k s  Id pu de le*  Z apałk i,  P e lu iy a  d0 f s f .  

bow auia  malerji  tuzin 2.— ; sp r z e d ą i  od lu n ta .
Leny hurtowe. L ostaw a do koie/i-  be*pittlUa 

Sp ecja lne  ustępstw a d ła  a iowar^yszen i koop eratyw .

U ii ip i je  łz!u i» ilie
d la  332 /

I ł o b o ł n i c z y c h  S t o u a .  

r z y s x e i i  b p o ż y & t c ó w

po 12 mk. za se tk ę
do na b y c ia  w A dm in is tracji  
„Spółdzie lcy", n i .  W olska 44.

S a s i  m i n a m i  i k i c n  ~
do sprzedania  z e lek trycznośc ią  
i m ice -kaniami razem, bardzo ta­
c ie ,  oraz dom y. Warszawa Cie­
p ła  .Ni io m, id .  Si>23

poleca świeżo uadeszłet  
Okulary, b inokle  za ezkłamł,  
fraiicuskieinl,  lornetki teatralne,  
lorgnous (tape 4 «aaiu),zirygiaal-  
ne „oilleUt»“ - a p a r a t y  i wszel­
kie  inn e  nowości.  Ceny nizkie.  
Reperacje d o k ła d n ie  t tanio.

P a l i a  d a m s k i e
na n a d ch odzący  sezon od 300—  
400 ink. w ła sn eg o  wyrobu. Ks- 
pnsyii-ipa 13, ni. k. róg Miodowej

Z p o w o d u  podrożenia  kosztów w y p ie k a

c D t l e b f f i  ż ^ i h t l s g o
cd dn i#  13 b. a .  t ,  j .  od pon ied z ia łk u  zostaje  zm ien ione  n a

! |.£ 5  f e n .  a e a  b o o h e n e k  2  f  c a n t .
W ydział Z aopatryw ania 85»a»ta. 

i 1.EKAHKA B E K T r S T K A

Helena t eMbSumowa
Brl( 12 ta. I .  8t<ia 

yrzy jm u je  od 11 dr, 3 ł od k — (.

u ™  J a m  i M n p m
h. star .  ordyn .  szp. S -go  Łazarza.  
Chor. weneryczne  i skórne, K ró -  
ł e w s k a  d l ,  4ęJ,  4 S - 4 4 .  t>7tiU

k a p o i u s s i a  t ^ i i c z a  £ 3 - 1  

„ E O M A M “
Przyjm uje  k ap elu sze  do ubiera­
n ia ,  w y k o n y w a  w sze lk ie  obsta-  
lu n k i  szybk o  i do k ła d n ie  po  ce­

n a c h  przystęp nych .

W itosa 2 3 —1.

wij i m m i
naucza Kałigref 8 .  S 83t.4a«J

w  c łM -n  15 iołcSi EtsKtiraina 14-51

l i M  CbirDfQisit] i R o u M icu . 
Ł8s»a s .  fiułsiiipcta  
O r a n i  z n a  8 ,  t e l .  1 0 3 -5 8 .  

5sl* rpe»»6y/na, emUulatan-lM-
kaiinl^riBdjgyneyiyge. Kccsitjc-  
n c u r i i i i .  ftsijstNfspja /sztucznie 
słońce).  L eczen ie  skrofułów, gru­
źlicy gruczołów kośc i  i stawów  

1 L d. S7U3

TnitoSnia be* kau°łl w7P«iy
LijflCill.U cza książki  w piąc i i  
językach. Now y Świat. 26.

t o .  P e i l i i j .  S i d ł a ,  l ó s -  
a o t i l i  O a l j m o i j a .  “ S L t
od 2.—, lecznicze Malinowbkiegł.  
orąz francuskie ,  w iedeńsk ie  prze­
tłuszczone 3.—, tuzin 8ó.— , Per­
fumy od tł.—, oraz francusk ie  l 
a n g ie lsk ie .  Eau de Lye, wodę  
koiońską  od 3.—,  leśną, ch in o ­
wą. Veg«;a l .  Pudry od 2.—,  
Farby do włosów, pom adkl,  kre-  
usy, f iksa tuary .  Eliksir i pastę  
do zębów, lakier  i  o łówki do 
paznogcl .  P rzybory  do m an icu ­
re, grzebien ie ,  klamry 1 gzplikl  
po włosów. Lueterka k ie sz o n ­
kowe, szczotki  do w łosów i ubra4  
szczoteczki do zębów. N o w o śc i  
Szczoteczki pa ten tow ane  do pa­
znokci,  Hurt. i detal .  Koopera­
tywom , sk lepom  z n a c z n a  
ustępstwa, „S p ó łk a  S w o jsk a 4' 
Zornwlą 40, t e le fon łłSl-96. ó730

Tanin* fK'n'u',|y, myiMa, kosm e-
IQU1U. ty k a  i g a la n te r ia  My­
c iu  toa le io w e  od 2 marek. Fran­
c u sk ie ,  A n g ie lsk ie 4 W ied eń sk ie  
od 3 marek, lecznicza Malinow*  
sk ieg n  8 m arek. Perfumy: fr«n* 
euzkie,  A u g ie l sk ie  od 1 marki,  
Alieko l iijowe W egera 5  marek.  
Wody koioóskifc iesna, ch inow a  
od 2—£10. W eźstal  pudry od J 
m arki.  Farby do wioaow, kr e -  
my, f iksatory ,  pom ady, s l ik s lry ,  
pasty do zębów, lakiery t pa s ty  
do paznogei .  Esencja  l i i jow a  do  
twardy oii wągrów, krust, plam ,  
rrzjbory  do manicurów. Grze­
bienie,  szczotki ,  klamry, szpilkL  
s ia tk i  do włosów od 1—.10. P a ­
sty  do obu w ia  od 1—50. Luster­
ka k ieszonkow o. Szczotki do za- 
be w 1 ubrań. Kooperatywom I 
sklepom znaczny raoat. P o le ca ­
ją  burtowe sk ła d y  apteczne  „Pó­
źn ią * 4 Ni se a ta  8, przy Wierzbo-  
w«l. te le fon  1'8-3U. Filja, Pra-  
S a - f a r g o w a  80, przy Ząbkow-  
“łtłej,  te le fon  19 i-54.

sz tuczne, korony, mostki,  
SjUJ P lom bowanie ,  wyjm ow ania  

bez bólu. Przyjezdnym zam ówia-  
nia  w c ią g u  dala ,  reperacja  na  
poczet  a ,nu ,  Ceny najutisze .  Ga­
binet cbrzescijafizkl,  Zórasela i .

2423



12 .  O B O T N 1 IC55, n i e d z i e l a ,  12 października 1919 r- Ns 3 3 5

Dziś w  niedzielę dc. 12b. ci. o oodz. 10-ej rano
i a  © y s a s & © l a ,

odbędzie się W I E C  zw ołany przez
R o b o t n a  W ^ s f a is a f  A p r o w ź z a c y | i i y  

z następującym porządkiem dziecio m:
1. Sprawozdanie z działalności R. W. A.

a) aprowizacyjnej
b) akcji bczrobotnj cb

2. Wolne wnioski.

878

Robotnicy, stawcie się licznie!
i mmmmm

K i n o

Piao TłZCOk Kriyiy 
(Mokotowska 73). •

Ie i  o j

•*»a -a
H TS- 23 ^
I  3  __ * * »
|  « £  S

N a jw y tw o r n ie j s z y  d r a m a t  a a lo n c w y

a r c y d z i e ł a  w ł o s k i e j  w y t w ó r n i  „ I t a l a "

M I W M
z DaijijiBisjsia iijaisaSj

Ę M sA Eii
■BfllHBBBBMaflflMfcflMiff&ittafKQMSkMi

w roli głównej.

D z i k a

Siit (ksza
IHUClJ Synowie Ludu b u c ja t .  dram. w g częeo. w yobraża­

jący  utłlkę t  u jlncitfi  roię gł.  wyko­
n a  iw ie lu y  a r t y s t a  Ca.tar T U Iu im i

K ad  p ro g ram :  K o m i c z n e .

fewierzlbę ł swędzenie skóry
u su w a  w c tag u  5 dni

. i C r e m  R f f l u A Ł i & i a 11j ;
ko-I; n ie  p la n u  b ie l izny—p o s ia d a ją c  

o r  m as ła ,
2) n ie  o b lep ia  s ię  p o  c ie le  —  n ie  z a ­

w ie ra jąc  częSci s ln ly ch ,
3) wchłan ia  slą całkow icie  w sao tę ,  Jak gl.ceryna,
4J p o s ia d a  mity z ap ach .

L e c z ą c  s z y b k o  i p e w n ie  j e s t  ta n im .

Ijteli J. i# i i  6 L Z Uli ul. Bitiiurm rto [LfsiiMlBj. J
C en a 1 m . 5 0  f e n .  Ż ą d a ć  w s ią d z ie .

I
tlajlepszą Ceylcnską iler ia i?

Fs!s Tea la .”V
z o r y g i n a l n y m  p o d p ise m  „ A rn o ld 1*. 

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie  I

i m  feu . i n m .
PI. Grzybowski 7, U l.  173 571181-91.

3707

F la c ą  n a jw y ż s z e  c e n y  za

l i f r j i j .  P a l i ,  H a l s u ,  Zisio. m i n  L " ; ” * ’
W ielk i  wybór zegarków czarnych, s r e b r n y c h ,  fan tazy jnych ,  złotych 

etc .  po cenie hurtowej.
Szwajcarski Skład Zegarków i Wyrobów 

J u b i le r s k ic h .
Sklep . 151 Marszałkowska 151 Sklep .

P rzy jm uję  s ię  wszelką reparację .  8803

Baczność Krawcy wojskowi!
p r a c u ją c y  p rzy  o b s ta lu n k a c h  r z ą d o w y c h

O g ó ln e  zebran ie  kraw ców  w ojsk ow ych  o d b ę d z ie  s ię  dziś  

w n i e d z i e l ę  o  god z.  3  p o  p o łu d n iu  w sali Tow. Cyklistów  

na D y n a sa c h .  Prosim y o  liczn e  przybycie.  88 5

iS fotograju jcie  się!!
. Ł 2 3 0 H A K S . "t y i k o

20. fa lo w y  Ś w i a t  2 i .
12 p o c z t ,  r e t u s z o w a n y c h  m k .  1 0 . -

P o r tr s ty  a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n e  o d  2 0  m k .
U w aga  1 Fu tog ra f  je  do u i a t r y k u ł  I p a sz p o r tó w  m ożna  o t r z y ­

m ać  n a  p o c ze k an iu .

OGŁGSZbnlA ilMIdltŁJ

i r

A!/ll?7Orif3 , e ,0 le r , f * P a c h o w sk a  
rln ltUbiSU p r z y jm u j*  c h o ry ch  u -  
dz ia ia  poruil b e zp ła tn ie .  i io raw ia  
43— 7 przy  M a rsz a łk o w sk ie j .

Al Br* (,ru« b ry la n ty ,  *e-
H) LtUlU g a r k l .  meifate, lom bar­
dowe k w i ty  k u p u ję ,  p ląc ę  n a j ­
wyższe ceuy .  J u b i l e r  G u tm ac l ie r ,
Sm ocza  21. 3 . VI

i l  j B a i a t a n  J u b l - e r s k o - Z e g a r -  
Rj IH C jd l j l !  m is trzow sk i  po leca  
w ie lk i  w ybór  zeg a rk ó w  n a j l e p ­
szych  firm z ło tych ,  s r e b r n y c h ,  
c z a r n y c h  I b u d z ik ó w .  O b rączk i  
ś lu b n e ,  zfot* p ie rśc io n k i ,  k o l­
czy k i  n a jn o w sz y c h  fasonów  Ce­
ny  n lzk ie ,  p rz y jm u je  re p e ra c ja  
ta n io  l dobrze .  G u t in ach er ,  Sm o ­
cza  SI.________________________H793

{b i la u s i s t a  r u t y n o w a ­
ny  z 12-0 l e t n i ą  n n -  
k l y k ą ,  p o s z u k u je  p o sa d y .  O fe r ty  

p roszę  s k ł a d a ć  w .R o b o tn ik u *  
pod J .  W. II._________________3526

Ffł l7 lh f  a „K d w a rd a*  M arsza ł-  
11 j « j b l . . u  k o u s k a l l b — 10 Cze­
sa n ie ,  m a n ic u re  (też św ię ta )  s t a ­
r a n n ie ,  n a jp r z y s t ę p n i e j .  W y k o ­
n y w a ,  s p r z e d a j e  w yroby .  3857

M b e 7 11II '*0 p i s a n ia  u ż y w an e ,  
i i l u s i j ju j  r ó ż n y c h  a y s t  e m ó wr 
k u p n o  — s p r z e d a ż  F e l ik s  Kon, 
Z iu ta  27-33. T e lefon  104-84.
Mji.1 w ło sk ie  o r y g i n a l n e  o raz  k r a -  
n i l l  jowe, tu z in  .'3 m k .  H urtow o  
12% u s t ę p s tw a .  K an to r ,  W egenko ,  
K oszykow a  4'4— 36, te le fon  256-14

[ | j n d b U  do w ładz ,  są d o w e ,  ad -  
l i . U J l  m in i s t r a c y j n e  w s p r a ­
wach  w o jskow ośc i  w y p e łn ia n i e  
d e k l a r a c j i  m a ją tk o w y c h  i In n e  
o fe r ty  n a  posady ,  t łu m a cz en ia ;  
p rz e p i s y w a n ia .  B iu ro  .W ie d z a * ,  
p ro w a d zo n a  przez  k a n d .  n a u k  
sp o łeczn o  e k o n o m ic zn y c h .  Mio­
d o w a  7, w ejśc ie  od  K a p u c y ń ­
s k i e j .  3747

ap e lac je ,  od po­
boru  w ojskow e-

« go, o fe r ty  n a  p o sa d y  
sp ra w y  k a r u e  p ro w in -  
c ju n n lu e .  p o ra d y  w s p r a ­
w ach  koułui u ianyc i i  p o d ­
w y ż k a c h  e k s m is ja c h  |e -  
d n a  m a r k a ,  K a n c e i a r j a  

d ł u g o le tn ie g o  p rak ty  k a n t a  s ą d o ­
wego (Leszno 33 ui. 6, H en ry k ) .  

'  billtl

KT'jl DHT 'c r l*ll,*i c to l ,  lOżka d ę -  
IllCUCtld buwe, żelazne, o tom a­
nę, K o m o d ę ,  lam o sp rz e d a m .— 
W s p ó m a  87— 19. #t>20

f i j / i n r łh j j  1 sw ę d z en ie  s k ó r y  u - ’ 
u n i o U d j j  s u w a  do szczę tn ie ,  t y l ­
ko uiasc k s i ę d z a  K n s ip a .  U i le  
nie p o s k u t k u j e  z w ra c a m y  p i e ­
n iąd ze .  o  ii l ad y  a p te c z n e  . P o l o -  
n ia*  N ie c a ła  a, l i l j a  P r a g a  T a r ­
g o w a  3o. ę

p o d a i« b ie 4Ml ■ii- ;
■zlucsue  bez 
n ia ,  k o ro n y ,  m ostk i  

u io w sn ie  bezoolesnu .  R e p a ra c je ]  
P rz e ró b k i  sęoow ua p o c z e k a n iu ]  
Dia p rz y je z d n y c h  w c ią g u  Jeity 
Dego o m a .  G w a r a n c j a  z ap e w i  
n iu n a .  Ceny m zk le .  (Jlówny Za­
k ład  T ech n iczn o  - D en ty s ty czu jr ;  
S e n a t o r s k a  28. 3737

PfDliiJ
J  m k.

500 mank nagrodyS8M
zwrot z n a le z io n e g o  p ortfe lu — teki z ró ż n e m l d o k u m e n ­

tam i i aktam i.

S ® ? r a I o iu  Biorą m iia ił, Salor. Uitaiiaraa— Jla

Eiliinn śSa.TrituS;
bluoKls.  D o k ła d n a  r e p a r a c j a ,  
p r e z e r w a ty w y ,  sz p ry ce  o c u r o u n e ,  
te rm o m e t ry .  N a j ta n ie j ,  bo w po­
dw órzu  J e r o z o l im s k a  47, p rz y  
Marszu! k o w sk ie j .

7 in*iinf l1  w p rzc jezd z ie  (łrzez 
LyUiilUUU u l ic ę  B ę k u c lu sk ą  u a  
c z y s te m  p a m ią tk o w e ,  złote ,  o- 
k rą g le  l u s t e r k o .  W e w n ą t rz  fo- 
lo g r a f j a  s y n a  i 9. p. rnulk i oraz 
w a rk o cz y k  s iw ych  włosów .  ̂ Z 
j e d n e j  s t ro n y  m o n o g ra m  J- K- * 
d r u g i e j  t rzy  sz a f i ry .  U p ra sz a  
s ię  g u rą e o  u c zc iw eg o  z n a la z c ę  0 
0du ica i«u i5  ł a  bowil*| u n ^ ro d ą  
Ua Ut. Ui* idO
Nowu-Gxysie  u l ic a  B a te r y j n a  5 
K ie rzk o w sk a .  87hl

sz tu czn e ,  k o r o n y ,  wyjm of 
w au ie  bezbolesne  Repa­

ra c je ,  p rzeróbk i  zębów n a  poozo- 
kRniu .  C eny  n izk iu .  Z a k ła d  d e n ­
ty s ty c z n y  T w a rd a  45, ro g  Z ło te j .

zU54

U r o w is  (iBiniljiffini-
D o k to r  1'anitz. . T a | u i k i  ż y c ia  
m ęzczyzn .  P o r a d n i a  l ek n ra k L  
Churouy  s e k r e t n e .  \Vrskazdw ki«  
r a d y  p ra k ty c z n e * .  Traso: zyoi«  
p łc iow e.  C norooy  w e n e r y c z n e .  
B a m o g w a l t .  N iemoc p ł c io w a .  Le­
c z e n i e .  C e n a  i luk. 3c(>7

h tt.M  '
Dr. P a c z K o w s K i  . J a k  zapo­
b ieg a ć  -zarażaniu s ię  c h o ro b am i  
w eu e ry c z u em i  u raz  u i e m o e y 
pło tow e;* .  M nóstw u c e n n y c u  r a d -  
WanazoWek. o ru d k i  o c h r o n n e  n a j ­
ba rd z ie j  w y p ró b o w an e  ku  zapo­
b i e g a n iu .  Leczenie.  C en a  2 ui£.

Zunliżiż i l i i l i J l . J i i j i l l d J I "
D o k tó r  B r a u n  .J jainogwalt*}  
męzczyzn,  kob ie t ;  jego s k u tk i .  Ś ro ­
d k i  w y le cz en ia .  P r a k ty c z n e  w sk a ­
zów ki.  P o d r ę c z n i k  d t a  rouz icow, 
o p i e k u n ó w. Cenaisisr
Dr. F r u c u i in a u .  . b y n l i s *  .N ie­
w ie lk a  lecz t r e ś c ią  b o g a ta  k s ią ż ­
k a  zaw ie ra :  N a jnow sze  p o g lą d y  
n a  jego  u lecza lu o sć ;  (•■■zpozuawa-^ 
a ie ,  sposob  z a p o b ie g a n ia ,  lecze­
n ie ,  z a w ie ra n ie  zw iązków  n ia t -  
Z ensk icu ,  dz ied z iczen ia  C e n a  2 
tu a r  k i . _________________

Z M  giUllfłljiltiłJl, t
Dr. ta ig o w aA i:  l a ju iK i  ż>oia !f(K 
b ie ty .  P o r a d n i k  d l a  mężntefc 
HyMieua c ia ła  Kooicccgo. PłciCK. 
wo d o i r z a la  k o b ie ta .  Nieploil* 
n o sć .  C iąża ,  z a b u r z e n i a  po.1 ' 
cza s  ciąży- Mnóstwu c e n n y c l ,  
rail ,  wakażów ek.  L e n a  7 mk,

i i i ?  p i i u s s s i j s i ł a i  -
p u k u r  II »  ui iii u o  a ,  .NiemoS^ 
p łc iow a ,  mężczyzn, kob iet .  Przy*' 
c zy n y ,  iśk u tk i .  Z ap o b ieg a n ie .  Lev 
czunie*. Poważny u tw ó r .  Muóstw(,  
nowycil  cenny  cu rad ,  w skazó­
w ek .  220 s t r .  C en a  lo mk. s p r z e ­
d a je  i wysy ła  t y lk o  dorosiy ęJ 
Szy l l e r - s z k ó ln lk .  P i i ą k n a  2S .
i . n u s z -  tż. log  M a r s z a l k u  •'s k ie j
Z am ie jsco w y m  w y s y ła m  po oŁ* 
r z y u ia n iu  g o lo w k i

O d b i t o  w" d r a k a r n T ^ o l > o t m k a ' V  . W a r e c k a  7 .  l i o d a k i o r  K a c z e l n j  d r .  F e l i k s  1‘e r k  W y d a w c a . :  W ac z ,  K a d a  F o l s k ,  P a r t j i


